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H I S T O R Y A.

IPypis z podróży Mungo Park wewnątrz 
■Afryki.

I ,ubo Afryka naybliźszą ieft Europy, z dwóch 
innych części ziemi , naymniey atoli ieft 

nam znaioma. Utworzyło się więc w Anglii to- 
warzyftwo , pod imieniem towarzystwa afrykań- 

Jliiego , maiące za ceł czynić odkrycia w tey czę­
ści świata. Wielu iego członków zgłębiało Afry­
kę , lecz Major Houglitorc roku 1790. a zwłaszcza 
Mungo Parkę w r. 1796. nay.daley zewszyftkich 
doszli. Pierwszy na końcu roku 1790. wsiadł 
przy uyściu rzeki Gambii, i płynął w górę około 
mil 900. aż do miafta Mediny , ftołicy małego'' 
króleftwa tPbulLi. Uprzeymość króla, gościnność 
ludu , przyiemność i korzyści gruntu, sprawiły 
w nim chęć tam zamieszkania. Przechodząc potem 
króleftwo Bondou, i wkraczaiąc w Bambouk roz­
szerzył granice odkrycia Europeyczyków , i dla 
Jeografii ważnych wiadomości doftarczył. Tu 
już nie mógł daley major Houghton czynić spo-

Październik i^oi. A
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ftrzeżeń, iak sobie założył, nad rzeką A7ger , 
ani doyść do miafta Tombut, osobliwszego od 
łat kilku przedmiotu' ciekawości Europeyczyków. 
W rzeczy samey , osobliwością nazwać można , 
aby w środku Afryki , mianym za pufty , znay- 
ddwały się miafta dwa razy ludnieysze i obszer- 
nieysże od Londynu. Schodzi nam ieszcze na 
pewnych wiadomościach o tym przedmiocie poli­
tycznym , lecz niezawodną ieft rzeczą, iż się 
wielkie miafto Tombut znayduie, a ieszcze wię­
ksze od niego nazwane Houssa ; oba są bardzo 
ludne, handlowne, przemyślne, a zatem ucywi­
lizowane. Posada ich z pewnością ieft oznaczona.

Odkrycia Mungo Parka , różne od dawniey- 
szych daią wyobrażenia o Afryce. Przez ig. 
miesięcy odprawiał w niey podroż , zacząwszy 
od Pizania, to ieft , o zoo. mil od tego mieysca, 
Ikąd Houghton odiechał, i ubiegł około noo. 
m;l angieilkich. Z tey podróży, doftarczaiącey 
nąszey ciekawości, tak interessownych i nowych 
wcale przedmiotów, niektóre wypisy umiesz­
czamy.

Powody które Jktonily Mungo Park do tey po­
dróży, przygotowania do przeyrzenia 

wewnętrznych kraiów Afryki.

,, Wróciłem z Jndyy wschodnich w roku 1793. 
Wkrótce dowiedziałem się, że towarzyftwo ufor­
mowane w Londynie , dla odkrycia wewnętrznych 
części Afryki, pragnęło znaleść kogo, coby się w 
głąb tego lądu puścił, przez rzekę Gambią,. Już 
znany od prezydenta to warzy ftwa króle wlkiego,
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prosiłem go, aby mnie towarzyftwu afryhańfkie- 
mu polecił. Wiedziałem , że P. Houghtón wysła­
ny był z woli iego, i obawiać się należało, aby 
>vśród niezdrowego klimatu, lub też przez zdra­
dę mieszkańców,. nie zginął. Lecz ten przy­
kład nie odwrócił mnie od mego przedsięwzięcia, 
i owszem większym jeszcze natchnął zapałem , 
do ofiarowania mych usług towarzyftwu. Pragną­
łem usilnie uważać płody krain , gdzie mało kto 
uczęszcza, i poznać przez siebie obyczaie i cha­
rakter mieszkańców. Nadgroda wyznaczona od 
towarzyftwa była deftateczna: nie domagałem 
się, aby mi co więcey obiecano , w przeświadcze­
niu , że ieżeli zginę. W tey podróży, wszyftkie 
nadzieie moie zginąć ze mną powinny. Jeżeli 
zaś będę tak szczęśliwy , że dani poznać łepięy 
moim współziomkom Jeografią Afryki, a tem 
samem dla ich ambicyi, handlu i przemysłu no­
we źrzódła bogactw odkryję; nie mogłem wątpić, 
aby ludzie uczciwi, z któremi miałem do czynie­
nia , przyzwoicie moich prac użytecznych nie nad- 
grodzili.

„ Towarzyftwo zasiągnąwszy wiadomości 
względem moiey osoby, osądziło , że będę mógł 
odpowiedzieć iego zamiarom, i przyjęło mnie do 
swoiey usługi. Jnftrukcye iego były bardzo pro- 
fte. Zaleciło mi udać się aź do brzegów Nigru, 
bądź przez Bambouk, bądź inną drogą , którą- 
bym za wygodnieyszą osądził. Kazało mi roz­
poznać iak naydokładniey bieg tey rzeki , od 
uyścia aż do źródła} przeyrzeć głównieysze 
miafta kraiów , przez które płynie, a osobliwie 
Tombout i Hoursa. Wreście zoftawiało mi wol- 

A 2
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BÓŚĆ wrócenia z mieysca, któreby było dla mnie 
naydogodnieysze.

,, Wyiechnliśmy z Porstmouth 2 2.Maia iy9g. 
i po trzydzieftu dniach bardzo przyiemney żeglu­
gi > rzuciliśmy kotwicę w Gillifrie, mieście ie- 
żącem na północnym brzegu Gambii, naprzeciw 
wyspy ó*. Jiakoba , gdzie dąwniey Anglicy mały 
zamek posiadali.

,,Królc-ftwo Barra, gdzie się miafto 
znaydme , wszyftkie rzeczy potrzebne do życia, 
w wielkiey obfitości wydaie. Naywiecey mie­
szkańcy handluią solą : ładuią nią Ratki , płyną 
w górę rzeką do Barrakondy, Ikąd maiż , ma- 
terye bawełniane, zęby słoniowe, cóżkolwiek 
piafku złotego-, i inne rzeczy przywożą. Król 
Barry maiąc tyle ftatków i ludzi , uftawićznie 
tym handlem zaprzątnionych , ftrasznieyszy ieft 
dla Europęyczyków niż którykolwiek z wodzów 
Negrów , mieszka!ących na brzegach Gambii.

„ Dwudzieftego trzeciego Czerwca wyjechali­
śmy zGiilifrii, i przybyliśmy do Fintain odle­
głego blilko n:t dwie mile , i leżącego nad brze­
giem południowym rzeki. Europeyczykowic u- 
częszczaią tu dla zakupienia wołku , który Felu- 
powie , naród dziki i nietowarzylki , w lasach zbie- 
raią. Kray Felupów ic-ft rozległy , i wiele ry­
żu wydaie: doftaią go od nich handlujący na 
brzegach Gambii i Cassamansiy: także kozy i 
drób za mierną cenę kupują. ,Miod sami Felupowie 
trawią, robią z niego trunek upalający, podobny 
do naszego miodu. W handlu z Europeyczykami 
używają pospolicie za faktora jakiego Mdndynga, 
który mówi cokolwiek poangiel&u f i zna się na
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kupiectwie. Po uczynioney ugodzie, faktor zmó­
wiwszy się z Europeyczykiem, odbiera tylko 
część zapłaty, oddaie ją, iak gdyby była cała , 
Felupowi ; a gdy ten odiedzie , odbiera resztę , i 
W nadgrodę swoiey pracy zatrzymuie.

W sześć dni po wyieżdzie z Fintain, przyje­
chaliśmy do J>oiikakonda, mieysca bardzo han- 
dlownego. Kapitan posłał do doktora Laidltyn 
uwiadomieniem o naoiem przybyciu. Pospieszył 
do. $onkakondy, zaprosił bardzo uprzeymie do 
swego domu , póki mi się nie nadarzy okoliczność 
puszczenia się w dalszą podróż. Wyiechałem 
nazaiutrz 5. Lipca , i o iedenaftey godzinie Ka­
nałem w Pizania , gdzie dla mnie doktor w swo­
im domu mieszkanie ze wszyftkierni wygodami 
przygotować kazał.

Pizania ieft małą wiotką zbudowaną nad brze­
gami Gambii. Wyfiawili ią Anglicy , w kraiu kró­
la Jamy ; Służy im za faktorya : oni tam sami, i 
Negrowle ich służący mieszkają. Pod protekcyą 
króla Yany w zupełnem zoftaią bezpieczeńftwie. 
Dotego będąc szacowani i szanowani od miesz­
kańców , maią wszyftko, co tylko kray wydaic. 
Handel niewolników , kości słoniowey i złota, po 
większey części w ich reku zoftaie.

Naypierwszem Karaniem moiem było, naucze­
nie się ięzykn Mandyngów ,naywięcey w tey czę­
ści Afryki rozszerzonego, w przeświadczeniu , że 
bez niego dokładpey wiadomości ani o kraiu , ani 
o iego mieszkańcach nabydź nie mogłem. Doktor 
Laidley nie małą był mi pomocą. Długo zamie­
szkawszy w Pizania, i uftawnie do czynienia ma­
jąc z Negrami, ięzyk ich doikonale umiał.
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Po nauce języka, zatrudniałem się zasią- 
gnieniem wiadomości o kraiach , które przebiec 
miałem,,. Poradzono mi udać się do kupców, zwa­
nych Staltees: są to wolni Negrowie poważani w 
krain : naywięcey handluj niewolnikami, których 
ze środka Afryki sprowadzają. Ale niedługo po- 
ftrzegłem , ze na ich opowiadaniach polegać nie 
można. W haygłownieyszych rzeczach sprzeci­
wiali się sobie , i zdawało się , że wszyscy byli 
przeciwni moiey podróży: co tein bardziey za­
palało chęć we mnie zwiedzić mieysca, o których 
mówili, i oczyma własnemi obaczyć , co o nich 
sądzić należało.

Nie znając charakteru tych kupców i innych 
osób karawanę Iktadaiących, widząc że więcey 
wfłrętu, niż fkłonności ku mnie okazywali, przed­
sięwziąłem korzyftać z piękney pory , i bez nich 
puścić się w- podróż Pochwalił tę myśl doktor 
Laidlcy, przyrzekł mi wszelką pomoc , iaka tyl­
ko od niego zależała , abym tę podróż przyje­
mnie i bezpiecznie odprawił. Ale nim do opi­
sywania iey przyftąpię , dam pierwey poznać roz­
maite narody Negrów, mieszkających nad rzeką 
Gambią , i namienię o ich związkach z Europey- 
czykami, którzy w tey części Afryki handlem 
się bawią.

O narodach Felupów, Nolofsów, Fulahsów, 
Mandyngow. Handel ich z wewnętrzne­

mu mieszkańcami Afryki. '

Chociaż mieszkańcy nad brzegami rzeki Gam- 
bit, wiele Ikładaiąosad pod różnemi nazwilkami,
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j pod osobnym zeftaiących rządem; można atoli 
ich podzielić na cztery głównieysze narody, to 
jeft : FeZupózz/, yoZo/jóń/,-^uZa/irów i Mandun- 
gów. Religia mahometańlka rozszerzyła się bardzo 
między temi narodami , i codzień się rozszerza. 
Mimo tego, ludzie prości w znaczney części trzy­
mają się ślepych i niewinnych swych zabobonów : 
dlatego mahometanie niewiernymi ich nazywają.

Felupotuie sa posępnego charakteru: mówią 
o nich, źe nigdy nie darnią krzywdy , i owszem 
nienawiść swoię przekazują dzieciom , iakby świę* 
te jakie dziedzictwo , i s.yn pomszczenie się krzy­
wdy oycowlkiey za swoię powinność poczytnie. 
Fiia wiele miodu na swoich ucztach , 1 rzadso 
się obeydzie na nich bez kłótni. Jeżeli kto w tych 
zatargach utraci życie , syn ftarszy bierze sandały 
oyca , i w każdą rocznicę iego śmierci kładzie na 
nogi, póki sposobney okazyi do zemszczenia się 
nie upatrzy. Rzadko zabóyca przed tak długim 
gniewem ocaleć może. Ale przy tey dzikiey za­
ciekłości , maią wiele dobrych przymiotów. Fe- 
lupowie są wdzięczni , przywiązani ku swoim 
dobroczyńcom, i co im powierzono, toznaylkru- 
pulatnieyszą wiernością oddaią.

Jolo/sy są narodem czynnym, możnym i 
woienńym, mieszkają na rozległey ziemi, leżą- 
cey między Senegalem, i krainą którą Mandyn- 
gowie nad brzegami Gambii posiadaią. Różnią 
się od Martdyngów nie tylko ięzykiem , Ikładem 
twarzy, ale i nieco kplorem. Nie maią nosa 
tak płalkiego , ani warg tak szerokich , iak inni 
Afrykanie- Skóra na nich bardzo czarna , a ci któ-
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rzy handel niewolników prowadzą, poczytują iq,h 
za nsypięknieyszych Negrów, w tey części Afryki.

Yolofsy. dzielą się na kilka królęftw, albo 
ftar.ów niepodległych , zoftaiących w woynie iuź 
z sobą , iuź z sąsiadami. W obyczajach, zabobo­
nach i w rządzie, naywięcey maią podobieńftwa 
do Ulandyngow, celuią robotą materyy baweł- 
nianych: delikatniey przędą wełnę, tkają sztuki 
szersze i lepiey ie farbują.

Foulahsij. , przynayniniey ci którzy bliźey 
Gambii mieszkają , maią Ikórę nie bardzo czarna, 
włosy, miękkie, iak jedwab, i fkład twarzy przy­
jemny. Przywiązani do pafterlkiego i rolniczego 
życia, rozeszli się po różnych kraiach, w tey 
części Afryki , i są w nich pafterzami , albo rol­
nikami, płacą podatek monarchom krain, w któ­
rym ziemię uprawiają.

Mandyngowie. w naywiększey liczbie , znay- 
duią się we wszyftkich njieyscaęh Afryki , które 
przebiegłem: w całey tey części lądu, mówią 
mieszkańcy ich ięzykiem , a przynaymniey go 
rozumieją. Podług mego zdania, ci Negrowie 
dlatego się sowią 7Hanć)yngaini , że ich oycowie 
wyszli z krain Fland^ngu,, leżącego w środku 
Afryki, o którem niźcy mówić będę. Lubo w 
dawney ich oyczyznie rząd był republikancki , 
oni w okolicach Gambii, same ftany monarchi- 
czne utworzyli. Wszakże władza ich królów nie 
ie& bez ograniczenia. We wszyftkich ważniey- ' 
szych sprawach , muszą panujący zwoływać zgro­
madzenie, złożone z doyrzałych ftarców: ich ra­
dami się powoduią , i bez nich ani wydawać woy- 
ny , ani zawierać pokoiu nie mogą.
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„We wszyftkich miaftach większych, maią 
pierwszego urzędnika, pod imieniem Alkaid 
którego urząd left dziedziczny. On utrzymuie 
porządek w mieście , odbiera opłaty uftaaowionc 
na wędrowników , prezyduie na wszyftkich posie­
dzeniach juryzdykcyi mieyscowey, i adminiftra- 
cyi sprawiedliwości. Juryzdykcya fkłada się 
ze Harców wolnego ftanu, zgromadzenie ich zo­
wie się palaver. Odprawia swoie posiedzenia 
pod otwartem niebem , i z wielką uroczyfiością. 
Tam głośno róztrząsaią sprawy, publicznie słu­
chają świadków , i pospolicie lud przytomny , wy­
roki sędziów zgodnie pochwala ; nie maiąc uftaw 
pisanych, sądzą podług dawnych zwyczaiów. Ale 
od czasu, iak prawo Mahometa rozszerzyła! się 
między niemi, wyznaiący tę wiarę , wprowadzili 
powoli z prawidłami religii wiele uftaw cywilnych 
tego proroka; a gdy koran nic zdaie się im dosyć 
jasny, udają się do komentarza nazwanego Al 
Sćharra , w którym, iak mówią, znayduie się do- 
fkonały wykład praw cywilnych i kryminalnych 
^zlamixmu , w dobrym porządku zebranych.

„Z potrzeby udawania się częfto do praw pi­
sanych , których Negrowie zoftaiący jeszcze w 
pogańftwie nie znają, znayduią się przy ich iu- 
rysdykcyach, czegom się w Afryce znaleść nie 
spodziewał, ludzie sprawuiący professyą adwo­
kata, albo tłumacza prawa: wolno im fławać za 
oskarżycielem , lub oflrarźonym, tak iak się dziele 
w sądach apgiellkich. Urząd adwokatów sprawu- 
ią Mahometanie: nabyli oni, lub przynaymniey 
udają, ze nabyli szczególney wiadomości prawpro- 
roka , a biorąc miarę z ich mów, którym sie caę-
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fto przysłuchiwałem, w wykrętach i w wybie­
gach , równaią się nayzręcznieyszym rzecznikom 
europeyfkim.

„ Gdy byłem w Fizanii, odprawiał się proces, 
fetory prawnikom mahometańlkim, dał sposobność 
pokazania całey ich umiętności i zręczności. 
Chodziło zaś o to. Osieł należący do Negra mie- 
szkaiącegd w kantonie przyległym do Senegalu , 
wszedł w zboże Mandynga., i znaczne szkody 
porobił: poftrzegłszy to lUandyng , pobiegł i za­
bił osła. Na żądanie owego Negra, zgroma­
dziła się iuryzdykcya, właściciel zwierzęcia do­
magał się nadgrody za nie, ale osła swego cenił 
bardzo wysoko. Mandtjng nie przeczył, że za­
bił osła, wolnym iednak się bydż sądził od wszel­
kie/ nadgrody, ponieważ uczyniona szkoda w 
zbożu, równała się cenie żądaney za osła. Rzecz 
tę należało dowieść , i mądrzy adwokaci tak ią 
Eamatwali, że po trzech dniach wywodów i od­
wodów, rozeszli się sędziowie » żadnego nie wy­
dawszy wyroku , i podobno drugi raz sąd zwo­
łany zoftał.

Mandyngowie są charakteru słodkiego , to- 
Warzylkiego i przyiemnego. Mężczyzn! tego na­
rodu są po większey części wzroftu wyższego nad 
mierny, przyftoyni, silni, i zdolni wielkie po­
nosić prace. Kobiety są dobre, żywe i miłe. 
Odzież płci oboiey ieft z płótna bawełnianego, 
które sami robią. Mężczyźni noszą kalesony spa- 
daiące do pół goleni , i suknią lekko zawieszoną 
nakształt komży, tudzież sandały i czapki baweł-. 
niane. Kobiety maią dwie suknie długie na sześć 
ftóp , a szerokie na trzy : iedna ieft iak spódnica,
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druga niedbale ich piersi i ramiona okrywa. Stroy 
ManSungpw ieft powszechny wszyftkim mieszkań­
com tey części Afryki. Szczególne różnice w sa­
mym tylko ftroiii kobiet zachodzą.

W ftawianiu swoich pomieszkali, Mandyngo- 
wie trzymają się zwyczaiu wszyftkich innych na­
rodów w tey części ziemi osiadłych. Przeftaią na 
małych i wygodnych chatach. Obmurowanie zro­
bione z ziemi , wysokie na cztery ftopy, nad 
którem ieft nakrycie spiczafte ze trzciny i słomy, 
równie służy za mieszkanie króla, iak najlichsze­
go niewolnika. Sprzęty ich bardzo profte. Łóżka 
ich są z plecionki ze trzciny, położone na drąż­
kach , na dwie iłóp wysokich , okryte rogóżką , 
albo Ikórą Wołową: dzban do wody , kilka naczyń 
glinianych do gotowania iadła , kilka mis , bań, 
ieden lub dwa ftołki ,fkładaią ich sprzęty domowe.

Wszyscy JUandyngowie wolnego iłami , po 
kilka żon mają, i zapewne dla zapobieżenia kłó­
tni między niemi , każda ma swoię osobną chat­
kę. Wszyftkie chaty do iedney familii należące, 
otoczone plecianką ze trzciny , bardzo sztucznie 
zrobioną. Kilka takich zamknięeiow fkładaią mia- 
fto. W każdem mieście znayduie się budowa , 
niby nakształt teatru , zwana Bentang, i służy za 
ratusz, pleciona ieft także ze trzciny, pospolicie1 
pod wielkiém drzewem, które ią od słońca zasła­
nia. Tam traktują intéressa publiczne , i sądzą 
sprawy, tam próżniacy palą lulkę i wypytuią 
się o nowiny. W wielu mieyscach Mahometa­
nie maią meczety, gdzie się zgromadzają, dla 
odprawiania modlitew przez koran przepisanych.
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Nie trzeba zapominać, żęto com powiedział, 
ściąga s;e tylko do Martdyngów wolnych , ledwie 
fkładaiących czwartą część tych okolic. Jnni 
rodzą się w niewoli, i żadney nadziei wyyścia z 
niey nie maią. Uprawiają ziemię, maią ftarapie 
o bydlętach domowych, odbywaią wszyftkiepra­
ce niewolnicze , tak iak Negrowie w osadach Jn- 
dyy zachodnich.

Z tern wszyftkiem Mandyngowie wolni, nie 
msią prawa odbierać życia swoim niewolnikom , 
ani ich przedawać cudzoziemcom , chyba za wy­
rokiem sądu , że na karę zasłużyli. Sami tyl­
ko niewolnicy urodzeni w kraiu , maią przywiley 
odwołania się do prawa , aby z niego wyprowa­
dzani nie byli. Brancy woienni , fkazani na nie­
wolą za laki wyftępek, Inb.za długi, i wszyscy 
nieszczęśliwi, których pędzą ze środka Afryki , 
i przedaią’ nabrzegu , nie maią żadnego prawa 
odwołać się przeciw niesprawiedliwości swych 
panów, którzy z niemi podług woli swoiey po- 
ftępować mogą. Zdarza się czasem, że gdy nie 
masz na brzegu okrętów Europeylkich , łalka- 
wy .i ślachetny pan przypuszcza między swoich 
służących zakupionych niewolników , w celu od­
przedania ich: natencaas dzieci tych niewolni­
ków , uźywaią tychże samych przywilejów, co 
urodzeni w kraiu.

Niech tym czasem dosyć będzie na tych u- 
wagach , nad różnemi narodami mieszkaiącemi na 
brzegach Gambii. Teraz namienię krótko o han­
dlu narodów Europeylkich z Afrykanami nad tą 
rzeką, i iakie ftąd związki kupieckie między
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nadbrzeżaemi mieszkańcami i ludami wewnątrz 
Afryki zoftaiącemi wynikają.

Pierwsi Portugalczykowie założyli faktoryą 
nad tą sławną rzeką, i ftąd to Negrowie wielu 
słów portugalfkich używają. Potem Holendrzy , 
Anginy , Francuzi, mieli swoie kantory na brze­
gu- Towary które przywożą ź Europy są, broń 
ognifta , amunicye, żelaftwa, mocne likwory, ta­
baka , czapki bawełniane , cokolwiek sukna , to,- 
warów indyyftjch , śkła , bursztyn, i inne dro­
bne rzeczy: w zamian biorą niewolników, pia­
sek złoty', kość słoniową, wolk i Ikóry. Nay- 
gfównnyszym artykułem są niewoiniki, jednakże 
Ęuropeyczykcwie hańdluiący nad rzeką Gambią, 
ledwie ich wszyftkiah' razem tysiąc na rok wv- 
prowadzaią.

Większa część tych nieszczęśliwych , przy­
chodzi z głębi Afryki, niektórzy z bardzo odle­
głych kraiów , i języka ich narody żyiące nad 
brzegami morza , wcale nie rozumieją. Późniey 
opiszę co mogłem zasiągnąć o sposobie , iakim 
nabywaią tych niewolników. Jeśli za przybyciem 
ich nad brzeg , nie nadarza się okoliczność prze- 
dania ich z korzyścią, rozkładają ich po wiolkacli 
przyległych, póki nie pokaże się iaki okręt Eu- 
ropeylki, lub póki ich nie kupią handlarze Ne- 
gry. Przez ten czas ci nieszczęśliwi, przywią­
zani są parami ieden do drugiego, używają ich 
do pracy , a ze smutkiem widziałem , iak im ma­
ło daia żywności, i iak się z niemi srogo obcho­
dzą. Cena niewolników podnosi się lub spada , 
w miarę liczby kupujących: pospolicie człowiek 
zdrowy od lat szesnaftu do dwudzieftu pięciu,
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przedaie się po osimnaście 19. lub 20. funtów 
szterlingów.

Prócz niewolników i innych towarów , które 
kupcy Nigryyscy sprowadzaią dla Europeyczy- 
ków , przedaią mieszkańcom brzegu , żelazo , 
gumy pachnące i masło z drzewa. Robią ie z 
pewnego gatunku orzechów : ma podobieństwo do 
masła pospolitego , i bardzo dobrze zaftapić ie 
może , uźywaią go także miafto oliwy, W za­
mianę tych rzeczy mieszkańcy nadbrzeżni , daią 
sól, która ieft bardzo rzadka i szacowna w tych 
okolicach , iak tego sam częfto w moiey trudney 
podróży doświadczyłem.

JPyiazd z Pizanii. Droga aż do królestwa 
Bondou. Widzenie, się z królem. Opis królestw,a 
Bondou i narodu Fulahsów.

</ •
Drugiego Grudnia opuściłem mieszkanie sza­

cownego Doktora Laidley. Szczęśliwem zdarze­
niem doftałem służącego Negra, który łatwo i 
angiellkim i Mandyngów ięzykiem mówił. Urodził 
się w tey częci Afryki: przedany był w swoiey 
młodości, i zaprowadzoney do pfamaiki. Wła­
ściciel darował go wolnością, przyprowadził z so­
bą do Anglii , lkąd po kilkuletniem mieszkaniu 
znalazł sposób wrócenia do swoiey oyczyzny. 
Prócz tego , dał mi Doktor swoiego Negra, aby 
mi towarzyszył : ten nietylko umiał ięzyk IWan- 
■dpngów, ale i Sarawoullów, narodu mieszkające­
go nad brzegami Senegalu ', a chcąc go zachęcić 
do dobrego sprawowania się, przyrzekł wypuścić 
go na wolność , ieżeli, za powrotem, dobre będzie
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miał odcmaie świadectwo o swoiey wierności i 
usługach. Ja miałem konia do podróży,' tłumacz 
zaś i służący, mieli każdy swoiego osia. Ła­
dunek móy nie był wielki, opatrzyłem s:ę na 
dwa dni w żywność , wziąłem także z sobą śkiel 
rzniętych , burzstynu i tabaki , miałem jeszcze 
cokolwiek, bielizny , parasol, kwadrans , igłę ma­
gnesową , termometr, dwie fuzye i dwie pary 
piftoletów.

Wybrałem się w drogę w towarzyftwie Ne'» 
gra iadącego do króleftwa Bambara , i dwóch ku­
pców z narodu Sarawoullów, przybyłem doJUeJy- 
na, ftolicy króleftwa IKoulli. To miafto zamyka 
bliliro tysiąc domów, umocnione ieft wysokim oko­
pem, ale zaniedbanym. Król przyiął mnie bardzo 
dobrze , i dał mi przewodnika do dalszey podróży. 
Zbliżaiąc się do Kolor miafta znacznego, poftrze- 
głem na drzewie coś nakształt maiki zrobioney 
z kory drzewa, aktora, iak mi powiadano, nale­
żało do Momboiombo. To osobliwsze ftraszydło, 
znayduie się we wszyftkich miaftach Mandytigćnu, 
i Negrowie poganie uźywaią go, dla utrzymania 
w podległości swych kobiet. Ponieważ wielożeń- 
ftwo ieft pozwolone, biorą tyle żon, ile wyży­
wić mogą. Częftokroć te kobiety są na wzaieni 
sobie zazdrosne: ftąd niezgody i kłótnie, tak 
dalece , że powaga mężowlka zaspokoić ich nie 
może. Wtedy udaią się do JJfomZmzomóo, które­
go wdanie się zawsze ieft Ikuteczne.
, Ten osobliwy urzędnik (bywa nim albo mąż 
sam , albo kto inny uwiadomiony od niego o wszy- 
ftkiem) ukrywa się pod mafką, o którcy dopiero 
wspomnieliśmy, i uzbrojony lalką, która ieft zna-
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kiera iego powagi , i czyniąc okropne wrzafkj 
w lasach przyległych miaftn, przybycie swoie o_ 
«łasza. Zawsze wieczorem słyszeć się daią ie- 
«0 krzyki: w nocy wchodzi cło miafta, udaie się 
na mieysce schadzki , gdzie zaraz wszyscy zgro­
madzają się mieszkańcy. Łatwo wierzyć można, 
że z tego zj a wilka, nie bardzo są kontente kobie­
ty : osoba graiąca rolę Momboiobo ieft zupełnie 
j:n niewiadoma , a zatem każda się lęka, żeby te 
odwiedziny do niey się nie ściągały. Zaczyna sie 
ceremonia od pieśni i tańców, które trwaia aż do 
północy: wtedy TJTomńo flcazuie winną niewiaftę, 
natyćhmiaft rzucają się na nię, obnażaią onę , przy­
wiązują do słupa, Mombo chłószcze ią swoią la­
lką W pośród krzyku i śmiechu całego zgroma­
dzenia. Uważyć . tu należy, że w takich okoli­
cznościach naywięcey kobiety krzyczą przeciw 
nieszczęśliwcy, która ieft ukarana. Za zbliże­
niem się dnia, kończy się to nieprzyftoyne i 
barbarzyńlkie widowifko.

Z KoLor udałem się do TalLika. miafta pograni­
cznego króleftwa Bondou, potem po kilku dniach 
podróży, ftanąłem w FatteconBa. Król, przed 
którym tego samego dnia musiałem się ftawić , 
nie chciał wierzyć, abym tylko przez sarnę cie­
kawość puścił się w podróż ; lecz gdy mu dałem 
podarunki, uspokoił się cokolwiek wswoiey nie­
ufności : osobliwie parasol bardzo mu się podo­
bał , otworzył go kilka razy i zamknął, i nie 
mógł mu się dosyć wydziwić.

Chciałcm z nim pożegnać się, ale prosił mnie 
abym się ieszcze moment zatrzymał : zaraz miał 
długą mowę na pochwałę ludzi białych, wysła­

wiał
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wiał ich niezmierne bogactwa i ślachetność. potem 
zaczai chwalić moię suknią granatową , którey 
żółte" guziki szczególniey nul się podobały. Skoń­
czył , prosząc, abym mu 'ią darował, lecz dla o- 
słodzenia mi tey ofiary, zapewniał, że suknią rao- 
ię nosić bedzie we wszyftkich znacznych okoli* 
cznościach , i wszyftkim, którzy ią na nim oba- 
czą, ogłaszać będzie moię szczególną dla niego 
szczodrobliwość i wspaniałość. Nie chąc odmó­
wieniem obrazić króla Bondem, , zdiąłem spokoy- 
nie suknią, i złożyłem ią u nóg iego. Kontent 
z moiey grzeczności, opatrzył mnie w żywność, 
i prosił , abym był u niego nazajutrz. Przy­
szedłem : znalazłem go w łóżku. Powiedział, że 
ieft chory , i chciałby, żeby mu krew puścić : 
ale fkoro mu rękę związałem , i doftałem lance­
tu , odftąpiła go odwaga , prosił , żeby dopiero 
po południu operacyą zrobić, ponieważ, rzekł, 
w tym momencie w lepszym się czuł Ranie. Przy­
dał , że iego żony chciały mnie widzieć, i że 
byłby kontent, gdybym im wizytę oddał.

NatychmiaR ieden z sług królewikich odebrał 
rozkaz zaprowadzenia mnie do apartamentu kobiet. 
Skorom wszedł na ich podwórze , natychmiaR ca­
ły mnie saray otoczył; iedne mnie prosiły ole- 
karRwa, drugie o bursztyn, a wszyflkie chciały 
doświadczyć krwi puszczenia. Było ich ze dwa­
naście , po większey części piękne i młode, ma­
jące na głowach ozdoby ze złota i bursztynu.

Żartowały ze mną w różnych mówiąc mate- 
ryach , osobliwie śmiały się z moiey białey fkó- 
ry, i z długiego nosa, utrzymując, że iedno i 
drugie było sztuczne. Mówiły, że wybielono moię 

Październik, zgot. B
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Ikorę > kąpiąc mnie w mleku , gdym był leszcze 
dziecięciem; ze zrobiono moy nos długim, co­
dziennie go naciągane, i tym sposobem dano mu 
kształt nieprzyjemny i przeciwny naturze.

Co do mnie , nie zaprzeczając moiey szpetno-* 
ści , chwaliłem piękność afrykańlką; wynosiłem 
świetną iey czarnosć , i przeiemną płafkość no­
sa. Ale mi odpowiedziały , że w króleftwie Bon- 
Sou mało popłacało pochlebftwo, albo, u-ży waląc 
ich wyrazu , usta miodowe. Ztemwszyftkiem o- 
świadczaiąc mi wdzięczność za moię wizytę, lub 
za pochwały, na które, zdaie mi się, nie były tak 
obojętne, iak udawały, darowały mi banię mio­
du, i nieco ryb, które mi przysłały,,.

Dwudzieftego trzeciego Grudnia wyiachałem 
z Fatte£un5« , nazajutrz ftanąłem na granicach 
króleftwa Kaiciaga.

Nim przyftąpiemy do dalszych wypisów po­
dróży Parka , położemy tu niektóre szczegóły 
o króleftwie Bondou i o narodzie Foulahsów.

„ Królcftwo Bond o u leży między rzekami Gam­
bia i Senegalem, dla tey przyczyny częfto przez 
nie przechodzą kupcy , prowadząc karawany nie­
wolników z wewnątrz Afryki ; a drudzy idąc 
dla zakupienia soli. Te dwa artykuły handlu pra­
wie całkowicie w ręku Mandyngow i Sarawoul- 
lów, zoftaią. Co do obyczajów i koloru, mie­
szkańcy Sondo u różnią się od Mandyngów ] Sa- 
rawoullów, z któremi częfte woyny pro wadza.

są bardziey okopciali, niż czar­
ni. Po Mandyngcich, nayznacznieyszym sa naro- 
dem wtey części Afryki. Wszyftkich Negrów 
poczytują za niższych od siebie , i gdy mówią o
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•różnych narodach, zawsze siebie kładą w klassie 
narodów białych. Sekta Mahometa rozszerzyła 
się w tym kraiu. Jednakże ci , którzy ią przy­
jęli, nie prześladuią współziomków, trżymaiąrych 
się dawnych zabobonów. Szkoły, w których x'ę- 
ża mahometańscy są naucz/cielami,, nayfkute- 
czniey służą do rozszerzenia tey reiigii. Widzia­
łem w moiey podróży wiele takich szkół, poflrze- 
głem z ukontentowaniem powolność i Ikromność 
dzieci: żałowałem tylko , że nie miały lepszych 
nauczycielów, i że ich czyftszey nie nauczano 
moralności.

Foulahsowie są pafterzami i rolnikami : w o- 
budwu tych zabawach widać ich zręczność. Nad 
rzeką Gambią , oni po większey części uprawia­
ją ziemię : ich trzody są licznieysze , i w lepszym 
ftaiiie , niż Mandyngów : osobliwie w króleftwie 
Bondou , opływają w doftatki , i maią wsżyftko, 
co do życia potrzebne. W nocy zamykają bydło 
w zagrodach : w kaźdey zagrodzie ieft chatka , 
wktórey ieden , lub dwóch pafterzy czuwa przez 
noc całą, pilnuiąc bydła od złodzieiów, i utrzymu- 
iąc ognie dla odftraszenia dzikich beftyy.

Mleko ich krów ieft wyborne , ale go tyle 
nie daią , co krowy europeylkie. Poczytuią mle­
ko za pokarm pierwszey potrzeby , lecz go nie 
używaią, tylko gdy iuż (kwaśnieje: robią masło, 
inietylko używaią go do potraw, ale nim głowy 
namaszczaią, twarz i ręce. Chociaż maią do- 
ftatkiem mleka , dziwno ieft , że sera robić nie 
upiieią, Negrowie są przywiązani do"zwyczaiów 
swoich przodków, i na wszelkie nowości niechę­
tnie poglądaią. Ze nie robią sera, daią zaprzy- 

Bz
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czynę gorącość klimatu, i trudność doftania so-, 
li. Dotego , mówią , takowa robota wiele pra­
cy kosztuje , a korzyść z niey bardzo mała.

Oprócz bydła, które ieft nayznakomitszeni 
bogactwem Faulahsow, maią oni ieszcze wybor­
ne konie: zdaiesię, iż pochodzą z pomieszania 
koni arabfkich z afrykańlkiemi,

UaŁszij ciąg w nastgpaiąc^ch Numerach..

WYPIS

o Indostanie , z dzieła. Ob-. Michaud.

Ze szczątków tronu i potęgi pańftwa mogol- 
łkiego, utworzyły się w Indostanie, wśród siedem- 
naftego wieku , cztery udzielne mocarftwa, dosyć 
siły maiące do odparcia, a nawet zniszczenia 
kompaniy handlowych , dla zylku Indostan nawie­
dzających. Lecz w tymże samym czasie różne 
interesa dzieliły między sobą, zawziętych na 
wzaiemne zniszczenie samowładców indyyfkich.

Maratowie, tak nazwani od prowincyi Marws- 
hat , ftali się bitnym iftrasznym, za długiego 
panowania óuAogde , narodem. Schodząc z tego 
świata w roku 1739. zoftawił pańftwo Maratów 
bardzo obszerne, bo od Agra do Karnaty , a od 
Ory.ssi^ do brzegu malabarfkiego rozległe. Już 
w roku 1761. mieli Maratowie przywrócić rząd 
dawny indyyfki , obalając potęgę mahometańlką, 
gdy przegrana pod Panniput z królem Kajidąfia- 
ru bitwa, powściągnęła ich zwycięzkie zamiary 
i zdobycze ograniczyła.
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W tymże samym czasie okazji się na teatrze 
politycznym Indostanu inny naród indyylki, Sei- 
kpwie korzyftaiąc z zamieszek krajowych , za­
mienili się w naród udzielny , biorąc posadę przy 
górach wschodnich. Po zeyściu Auremgzeba., 
spuścili się z gór swoich i rozpoftarli się aź do 
rzeki Indus. Wkrótce po ich pierwśzey napaści, 
jeden z dawnych Aureingzeba wodzów , sławny 
Hizam-el-M.oluk, potrafił drogą intrygi wydo­
być .się z pod władzy dworu

Śmierć Tliamas-Kouli Kana dała początek 
nowemu nad brzegami Indus mocarftwu , a Set­
kom pogranicznemu. Ahmed-AbdaLla naczelnik 
Abdalisów, pokolenia Afgansótu nad wyższym In­
dus osiadłych , wyzuty z swoiey godności od tego 
zwycięzcy, na odgłos śmierci iego przybywa 
wśród ziomków swoich , i gdy Persya z Indósta- 
nem ciągłego bezrządu ftaie się łupem, on w kil­
ku lecicch tworzy potężne nad zachodniemi brze­
gami Indus mocarftwo, pod nazwilkiem króleftwa 
Jlandahar.

Takie były znaeznieysze w Indyi pańftwa , 
gdy Francuzi z Anglikami wmieszali się do ich 
zatargów. Wzaiemney dwóch narodów walki ten 
był fkutek, że Francya wszyftko utraciła, co tylko? 
W Indyach wschodnich posiadać mogła.

Stawszy się Anglicy tym sposobem handlu 
indyylkiego panami, zapomnieli , iż żaden inny 
przedmiot zatrudniać ich nie powinien ; zachcieli 
jeszcze bydź podbictelami i samowładcanai. Ja­
koż intrygi i przemoc oręża , podały w ich moc 
prowincye Bengalu, Bahar, Benares, i cześć 
krajów nad brzegami Orissy , zamykające ogółem
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81,000. łanów kwadratowych, i około 12.' milio­
nów ludności. Prowincye te przgbiega rzeka Gan- 
ges, która upłynąwszy 300. mil wśród gór Ti- 

wypływa na równinę, a w biegu ^50, mii 
trzynaście rzek znacznieyszych w siebj-. przyymu- 
ie. Rzeka ta świętą odIndyan zwana, gdyż nad 
iey brzegiem umierać za naywieksze szczęście po- 
czytmą, oblewa kray ieden z nayźyznie.yszych 
w swiecie. Wszędzie tam ziemia okryta ieft bo­
gactwami natury; prócz zboża obficie- na wyż 
szych mieyscach rodzącego się prócz rvhj dwa 
razy do roku zbieranego, i szczególnieyszym mie- 
szkancow pokarmem będącego, wydaie Jeszcze ten 
grunt szczęśliwy rozmaite owoce i Jarzyny. Ro­
śnie także trzcina cukrowa; ieft podoftatkiem ba­
wełny, ziela Betel zwanego, i maku bjąłe<rO z 
itorego robi się tak nieumiarkowanie’od

północnych narodów używane. Żyzność ziemi 
w caley niemal Indyi ieft fkutkiem deszczów pe- 
ryodyczme padających , a dla urodzayności ryżu 
’ftotme potrzebnych ; wich niedoftatku, nędza 
głou 1 śmierć , są nieuebybne. ' ’

Bogactwa osad indyyfkich zasadzaią się , na­
przód : na handlu i rękodziełach; powtóre, na o- 
pfacamu się różnych mocarftw tamecznych kom- 
pann an^lft^y, i na dochodach z kraiów pod- 

/V - ay^skszą zaś rękodzielniom angieifkim 
w Indy 1 korzyść przynosi, mało co kosztowne u- 
trzyrpywame rzemieślników; wftrzemieźliwszemi 
bowiem będąc Indyanie cd Europeyczyków, wie 
cey maią cierpliwości w tym rodzaiu przemysł!, 
gdzie zwiele czasu na ukończenie iakiey roboty po- 
rzebaj do tego farby indyylkie , daleko są pie- 
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knieysze naci eUropeylkie, ftąd też rękodzieła an- 
gielflcie większy zaletę znayduią, a zatem wię­
kszą korzyść przynoszą. Dochody atoli grunto­
we prawdziwe bogactwo Anglii ftanowią, tak da­
lece, iż przychód z płodów ziemlkich, wraca 
jey nakłady na zapłaceriie przemysłu Indyanów, 
łożone. Pułkownik Taylor zapewnia, iż tych 
czasach dochody kompanii wschodnio-indyylkiey 
320,000,090. Zł: Pol: przenoszą.

Prawodawftwo angiellkie wszyftkiemi dzier­
żawami W. Brytanii ząrządza: zoftawiono iednsk 
trybunały wymierzające sprawiedliwość Indyanomj 
ale ztey pozorney tolerancyi wielka różność w 
sprawowaniu władzy prawodawczey wynika. Dzi­
wić się potrzeba, widząc władzę angiclfką obok
azyatyckiey , i powagę wielkorządcy obok Sułta- 

Smieszna ta mieszanina nie tyl-
ko w rządzeniu, ale nawet w różnych częściach 
porządku towarzyfkiego i życia domowego spo- 
ftrzegać się daie. Miafta mieszczą w sobie bał- 
wochwalnie indyylkie i meczety obok kościołów 
naszych; gmachy w guście indyyfkim obok gma­
chów , sposobem europeylkim wyftawionycb. Po u- 
licach widać razem poiazdy , lektyki, woły , ko­
nie i słonie. Ubiór braminów , zawoie muzułma­
nów , cyniczne odzienie Fakirów, pomieszane są 
z wszelkiemi miaft europeylkich modami. Zna- 
cznieysze miafta są obrazem wielkich iarmarków, 
na które ze wszyftkich czterech części ziemi ku- 

Tamto łączą się gufta wszyft
kich narodów i płody różnych klimatów , tak da­
lece , iż dziwić się musi człowiek, znayduiac Eu­
ropę wśród Indyi, a Indyą wśród Europy. Oswoi-
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li się iuź Indyanie z ta mieszaniną ; wielu nawet 
poporzucało kray swóy oyczyfty dla mieszkania 
pod panowaniem angiellkim; mniey się zapewne 
lękaiąc samowolney Anglików władzy , niż słabo­
ści rządu swoiego. Naczelnicy ich wszyftek do­
chód ziemlki zabierali , gdy Anglicy na połowie, 
a czasem na trzeciey części przeftaią ; wprzód więc 
tacy Indyanie ftali się właścicielami, nim się na 
szacunku mienia własności poznali. Nie wiedząc 
laki im użytek sprawić mogą pieniądze, zakopy­
wali ie w ziemię, kryiąc się przed chciwością 
rządców swoich ; inni znowu włożyli ie w han­
del angiellki , przez co zapewnili nieiako ten na­
ród o swoiey ku niemu wierności. Więcey ieszcze 
Anglicy dla ugruntowania powagi własney uczy­
nili , gdy wftrzemieżliwy i mało potrzebujący 
Jud Indyi do zamiłowania zbytku i miękkości 
przywiędli , a temsamdm narzucili mu nieiako na­
miętności i wady europeylkie, wzniecając w nim 
przywiązanie do mód i uciech swoich.

Ludność osad angiellkich przewyższa ludność 
wszyltkich trzech razem króleftw. Sama prowin- 
cya Bengalu przed głodem roku 1774. zdarzo­
nym, przeszło 1 a. milionów mieszkańców liczy­
ła; inne osady tyleż prawie zamykały ; a zatćm 
ludność ogólna do 25. milionów dochodziła.

Dwoiaka religjja dzieli tę wielką półwyspę, 
mahoraetańlka i indyyfka. Pierwsza utorowała 
sobie drogę orężem, i Tamerlan , Juremgzeb , 
Thamas - Koiili - Kan miliony ludzi do dawney 
rełign przywiązanych wyrżnęli. Religiia Maho­
meta siłą rozszerzana , nie mogła bydż miłą lu­
dowi, spokoyność za iedyne szczęście, poczyta-
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iącemu ; dlatego tćź przy swoiey pierwiaftkowey 
wierze pozoftał, tak dalece, że liczba prawowier­
nych Indyan przewyższa liczbę Mahometanów.

Brama,, maiący moc twórczą ; B^isnou, moc 
zachowującą ; a Chiuen , moc niszczącą , są to 
trzy szczególnieysze bóftwa od Indyan uznawane 
i czczone. Początek , przymioty , i różna cześć 
tym boftwóm oddawana, zaftanowiły uwagę nie-' 
których wędrowników. Sonnerat, Ancpietil-Du.* 
perron , Dow , i t.d. opisali tych bogów alle- 
gorycznych. Biorąc miarę zieh opisu , nie mo­
żna nie przyznać, że większa część baiek reli- 
gii Indyylkiey ieft płodem dziwactwa ; brakło im 
tylko dobrych poetów , mogących ie w umyśle in­
nych narodow upoważnić.

W początkach , Indyanie iedno tylko bóftwo 
czcili, trzy własności, tworzenia, zachowywa­
nia i niszczenia rzeczy ftworzonych , łączące. 
Ale gdy grube wyobrażenia ludu zmieszały się 
z proftemi podaniami wiary, religiia nabyłaiftot 
wyobrażających bóftwa, i raczey do zmysłów, 
niż do rozumu zbliżona zoftała; każda własność 
uosobiona , ftała się bogiem. Oświeccńsi Br a* 
minowie , nie są tak zabobonni , iak się bydż zda­
ją ; w jedno tylko bóftwo światem rządzące, wie­
rzą ; większa część Indyan zasyła swe modły do 
trzech złączonych bogów , wyobrażanych w ich 
świątyniach (pagody) pod poftacią ludzką o trzech 
głowach; wiele ieft u nich kościołów tey tróy- 
cy poświęconych, którey wyobrażenie mieli Chat- 
deifczykowie i Egipcjanie , a które potem Pita* 
goras wniósł do Włoch, Plato zaś w Grecyi rox» 
szerzał,.
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Mało ieft na świecie religiy czyftsze prawi­
dła maiących, bardziey pokojowi przychylnych , 
i 'z pojęciem ludzkiem zgodnieyszvch ; dlatego 
też cześć Braminów daleko przechodzi cześć Gre­
ków i Rzymian, Prawdy wiary indyylkiey zamy­
kają się w mnóftwie xiąg świętych: wyznawaią- 
cy ią, szanuia te zabytki czci swoicy , iak same 
bóftwa. Większa część xiąg takowych nie o sa- 
mey tylko mówi religii, lecz o wszyftkich umie­
jętnościach; a to ieft dowodem nieiako, iż, co 
tylko zmierza do uczynienia ludzi lepszemi , od 
Boga pochodzi. Wszyftko tak, Co do religii, 
iako co do umieiętności, pisane ieft i-ęzykiem 
zwanym Sanscrit, w Indostanie używanym, a od 
1500. lat zapomnianym ; dziś posiadaią go tyl­
ko Bramirwwie, i między sobą w sekrecie cho- 
wąią. Przecięż P. Hastings potrafił kilka tych 
świętych xiąg wyłożyć , i Ob: Atiauetil-Duperron 
nauczył się sam z siebie tegoż ięzyka.

Moralność zamknięta w xiędże , którey Bra­
minowie sa tłumaczami, fkłada się z prawideł za­
lecających miłość bliźniego, dobre sprawowanie 
się , wdzięczność , miłość i uszanowanie rodziców 
i mężów. Wierzą Indyanie w nieśmiertelność du­
szy, utrzymuiąc, iż dobrzy osiągną mieszkanie 
niebielkie , gdzie szczęścia bolkiego używać bę­
dą; źii zaś zepchnięci będą do piekła podziemia 
i na południe świata będącego. Nie przypuszcza­
ją wieczności kar, twierdząc, iż po nieiakim cza­
sie grzesznicy wracaią na ziemię, gdzie, ieżełi 
cnotliwie żyią, mogą się spodziewać nadgrody 
sprawiedliwym przeznaczoney. Przechodzenie 
dusz z ciał winne , powszechnie od Indyan utrzy-
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mywane , powodem ieft Braminom powściągać się 
od używania tego wszyftkiego , co żyło.

Ci dzielą się na trzy klassy , a każda szcze­
gólne ma przeznaczenie. Są w sekcie indyyfkiey 
zakonnicy , i to w bardzo wielkiey liczbie , fkazu- 
iący sie na surowość życia, siły przyrodzone prze­
chodzącą, Prócz ślubu ubóftwa, czyftości i wftrze- 
mieźliwości wszyftkim wspólnego , różnią się mię­
dzy sobą oąobliwszemi umartwieniami i wymuszo- 
nemi ciała poftawami. Jedni z nich martwią się 
nie używając rąk, inni ciągiem milczeniem ; ci lis­
ią palą godzinę na iedney nodze patrząc na słoń­
ce , tamci znowu tak ftale na konie-c nosa swo­
jego spoglądają, że zwrócić oka na inny przed­
miot nie mogą. Tak dziwaczny sposób życia da- 
ie im przewagę u ludu. Wielu tych zakonników 
znanych pod nazwifkiem Fakirów, czyli podług 
arabfkicgo znaczenia, ubogich , biegają po wsiach 
i biednemu ludowi opłacać się każą. Zgroma­
dzała się niekiedy , mówi icden autor angiellk; , 
w liczbie io. lub 12. tysięcy pod pozorem piel­
grzymki do pewnych kościołów , i ftaiąsię biczem 
kraiów , przez które przechodzą. „ Gdy to dziel­
ne , słowa są iego , woyłko świętych i cale nagich 
do iakiego kościoła drogę przedsiębierze , mężczy- ' 
żni , lubo z wielkiem uszanowaniem dla świątobli­
wości Fakirów będący , uciekaią tym czasem W in­
ne mieysca , kobiety tylko , iako pobożnieysze,- 
w domach zoftaią, mniey tey się świętey armii 
lękając. W ówczas polecaią się ich modlitwom, 
zwłaszcza w przypadku niepłodności ; ate tak fku- 
teczne są , iż bardzo częfto żądań swoich cel 
otrzymują- „
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Upadek pańftwa mogolCkiego żadney odmiany 
w uftnwach indyyłkich nie sprawił; ani rewolu- 
cye , ani naczelnicy buntów , którzy patem u- 
dzielne potworzyli mocarftwa, nie zmienili by- 
naymniey sposobu rządzenia despotycznego , od 
dawna na tey półwyspie zaprowadzonego. Kształt 
rządu takowy łatwo przyjął Indyanin , widząc , 
że się, ani zwyczaiom, ani obyczaiom iego nie 
przeciwi. Od niepamiętnych czasów smakuie lud 
indyylki w niewoli; naczelnik rządowy uważany 
ieft zawsze od niego, iako zesłaniec Boga: ar­
bitralna powaga wydaie swe rozkazy z łona me­
czetów i pagod. Rząd Indusów , mówi P. Dow, 
jeft wprawdzie despotyczny, ale tak umiarkowa­
ny prawidłami cnoty, a przez religią wpoione- 
mi, że się łagodnieyszym , niż naybardziey ogra­
niczona monarchia europeylka , wydaie. Religi- 
ja kraiowa to ma w sobie pocieszającego , iż mo­
narchów czyni cnotliwemi; a jeżeli ich władza o- 
każe się samowolna i sroga, czyni znowu podda­
nych cierpliwemi, i na iey znoszenie z obojętno­
ścią odważoneini. Słowem , takiemi są ftoikami 
Indyanie, że nayoftatnieyszy z nich może z Epi- 
ktetem powiedzieć , iż tu więzach, nawet umie 
tydź wolnym.

Zwyczay niemal zawsze ieft prawem u Indyan : 
mało oni znaią, iakie ftosunki między rządem 
a podległemi i nawzaiem zachodzą. Nie wiedząc 
wcale, co to ieft równowaga władz i zwierzchni­
ctwo narodu, nie słysząc nigdy o konftytucyi 
yządowey, i umowie towarzyfk ey , dalecy od za­
ciekania się metafizycznego nad początkiem spo­
łeczności ; rządzą się prawidłami moralności ra-
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czey , niż polityki. Profte częftokroć przysłowie, 
mieysce uftawy zaftępuie; maxyma przyięta, wig- 
cev ma mocy , niż prawo.

' Prawa mało sjj znane ludowi, bo ie w języku 
Sanscrit napisano, i służą tylko do kierowania 
sumnieniem sędziów; lecz nayczęściey zwyczay 
upoważniony i naturalne światło rozumu wyrok 
sądowy ftanowi; nieznane tam ieft wjelomówftwo 
patronów , ani tyrannia wyciągaiąca ulegania pe­
wnym formalnościom. Każdy ftawa w swey spra­
wie , lub przyjaciela do iey bronienia przybiera; 
na wyrok sędziego nie długo czekać potrzeba. 
Zwyczaie są prawdziwemi Indyan prawami , i tym 
z naywiększą powolnością ulegaią.

Co zaś każdego mocno zadziwić powinno , te­
dy to, iż rzadko widzieć można w Indyi nieszczę­
śliwe małźeńftwa , chociaż się biorą osoby , tak 
dobrze , iak iedna drugiey nieznaiące , i w wieku , 
w którym serce nie wie ieszcze, co ma kochać.

Zbliżając się Indyanin do oftatniego życia mo­
mentu, z taką spokoynością rozftaie się z niem, 
z jaką ie przepędzał , żona tylko ftaie się nie­
szczęśliwą. Stan wdowi miany ieft u Indyan za 
karę od Boga zesłaną. Przed zaprowadzeniem ma- 
hometyzmu , zwyczay palenia się po śmierci mę­
ża był między wdowami powszechny: nowi pa­
nowie IndostanU surowo go zabronili , a Euro- 
peyczykowie w podbitych kraiach surowszemi są 
ieszcze w tey mierze. P. Henrichs dziesięć lat 
ciągle w Indyi bawiąc , jednego tylko przykładu 
tak nieludzkiey ofiary był świadkiem. W Czer­
wcu roku 1784- piękna iedna i młoda, bo ledwie 
lat siedemnaście maiącą kobieta, przepędziwszy
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v zgodzie i spokoyności pięć lat z mężem swoim , 
po zeyściu iego przyszła do kommendanta miafta 
Tripatore na brzegu Koromandelu z prośba , aby 
jey dla duszy męża pozwolił zsiebie ofiarę uczynić; 
odmówił iey , lecz nazaiutrz w towarzyftwie Bra­
minów , krewnych , i znakomitszych miafta oby- 
watelów , przychodzi znowu , też sarnę proś­
bę ponawiaiąc. Ze zaś u Indyan podanie sorbetu 
jeft znakiem uszanowania będących przy władzy , 
nie uchybiła tey czci kommendantowi wyrządzić. 
Naczynie ten najpóy zsmykaiące odebrali adjutan- 
ci, a że znaczną wagę miało, wniesiono, iż się 
wniem złoto, naylepiey do przekonania , trafiają­
ce, znaydowało. Maiąc ie w swych ręku korii- 
mendant, dał młodey wdowie wolność spalenia 
siebie. Wszyftkie ofiarę tę poprzedzające cere­
monie pilnie uważał P. Hertrichs , dowodzący od­
działem żołnierzy na utrzymywanie porządku wy­
znaczonych.

Wyftawiono ciało zmarłego na widok publi­
czny przed drzwiami domu iego, gdzie przez dni 
trzy ftało otoczone wszyftkiemi miafta muzykan­
tami na różnych inftrumentach szumno gruiącemi; 
żona przez cały dzień była przy ciele ubrana we­
dług przepychu wschodniego, otoczona od Bra­
minów , zachęcających ią do tey ślachetney ofia­
ry i pod niebiosa zasługę takowego czynu wyno- 
noszących. Przez dwa dni żadnego znaku smu­
tku nie można było poftrzec na iey twarzy; lecz 
w dniu trzecim, a życia iey przedoftatnim , spoy- 
rzenie ftało się ponure , twarz zbladła; nie mó­
wiła iuż oniczem , i cała drżała. Nakoniec, dała 
się widzieć parada pogrzebowa, którą długi Bra-

i
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minów szereg otaczał ; za ciałem męża na ma­
rach niesionem poftępowała ofiara fanatyzmu in- 
dyylkiego. Cała poftać tey nieszczęśliwcy nie- 
wiafty zupełnie się zmieniła ; podobna była do 
piianey ; iakoż dano iey zapewne , dla odurze­
nia umysłu , znaczną ilość opium. Im bardziey

- się doftosa zbliżała, tern iey ftan odurzenia był 
widocznieyszy, a w czasie palenia męża była iuź 
prawie bez zmysłów; zdjęto z niey kleynoty , 
włosy rozpuszczono i przyjaciele żegnać się z nią 
zaczęli. Po podpaleniu ftosu przez krewnych , 
dway Ęraminowie wzięli ią za ręce, i trzykroć 
w około oprowadzili. Na widok płomieni ocuci­
ła się niejako i szybko biec zaczęła , tak wła­
śnie, iak gdyby od konwulsyy była miotana , i 
dway przewodnicy wszyftkich sił na iey przytrzy­
manie użyć musieli. Poftawiona naprzeciw mę­
ża otoczonego płomieniem i dymem , wydarła się 
Z rąk Braminów, i rzuciła się wśród ognia na cia­
ło mężowlkie. Krewni rzucali na ftos małe rózg 
pęki i naczynia z oliwą, a braminowie z polito­
wania zapewne rozżarzali ogień, uderzaiąc njocno 
żerdziami w palące się drzewo, aby był silniey- 
szy. P. Henrichs patrzał na to wszyftko zkonia 
i doftrzegł, że uderzono kilka razy temi żerdzia- 

, mi w głowę nieszeżęsney Indyanki, aby iey (kró- 
cić mękę i cierpienie.

Kończąc ten opis, położemy uwagę , iż zwy- 
czay palenia się żon po śmierci mężów, był tyl­
ko przywilejem kobiet znakomitszych, że równie 
próżność, iakreligiiado iego się utrzymania przy­
łożyła.
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O NAZWISKU

Ukrainy i początku Kozaków.

§. I. Nic nie masz pospolitszego, iak vr bada­
niu zródłosłowów i początków narodów oswaiać 
czytelnika, z niezliczonym prawie ciągiem wieków, 
i pod odmiennemi nazwilkami wfkrzeszać hord zapo­
mnianych sławę. Jedną ręką odkrywać zasłonę cza­
su, a drugą prowadzić czytających do ciemnicy, 
w którey mdłe światełko, na to tylko zdaie się 
przyświecać, aby przeczytać wyznanie uczoney 
niewiadomości autora. Abym uniknął podobnego 
zarzutu, a zawsze okazał boiaźń sprawiedliwego 
sądu, ośmielam się to napisać, co mi się zdaie 
rzeczą zbliżoną do prawdy. Ukrainę czyli zie­
mię po obu ftronach Dniepru leżącą , możnaby 
nazwać oyczyzną Ukrów, Ta horda barbarzyńlkich 
Słowian, tak iako inne różnych nazwifk , lecz 
tegoż języka i obyczaiów , przyszły do Europy 
z okolic Zawolźańfkich, a przeszedłszy Dniepr w 
pierwszych po Chryftusie wiekach, osiadły częścią 
w dawney Sarmacyi, częścią przebywszy Wisłę, 
Odrę \Elbę, opanowały opuszczone ziemie ftarych 
Germanów, którzy pod rożnem imieniem znani , 
fkruszyli tron słabych naftępców potężnego Augu- 
fta. O Ukrach, że siedzieli nad Odrą, do Brande- 
burgii należącą, tam gdzie dotąd ślady ich na- 
Zwilka zoftały w Uckermachu, wspominaią nie­
mieccy kronikarze ęgo i iogo wieku (a). Wno­
sić atoli ieft rzeczą nader trudną, ażeby ci Uke-

Witikind mnich korbeyski, i inni.
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ranie., dali nazwilko Ukrainie, lub od uiey wzięli 
imię swoie. Nie masz bowiem w lłaroźytności 
śladu, gdzie ta horda miała siedlilko, nim Odrę 
przeszła: wiemy chociaż niedokładnie, iakie na­
rody , począwszy od Scytów aż do Tatarów, mie­
szkały na ^tey ziemi, którą Ukrainą zowiemy , 
wszelako nie doftrzegamy w żadnym wieku , aby 
tam mieszkali Ukrotuie. Wreściw gdyby ciż Ukro- 
tvie na tey ziemi krótki czas przebywali , zape­
wne uftawiczna nowey dziczy nawała, zatarłaby 
wielkością swoią narodek, i wcielonemu w swóy 
ogrom , noweby imię , iako pamiątkę nowego bar- 
barzyńftwn, nadała. Imię Ukrainy iest nowe: 
nie przechodzi lat oftatnich XV. wieku. Za Ale­
xandra nazywana pufta kraina (b), potem Ukrai­
na (c). Stefan król pograniczne krainy przeciw 
Turkom nazywał Ukrainą (d).

Zdaie się prawie rzeczą oczy willą, że Ukrai­
na ma początek nazwilka od okrayka ziemi, czyli 
oftateczney krainy , stykaiącey się z kraiem są­
siedzkim. Takie nasze twierdzenie zgadza się z 
tern, że Stefan król każdemu pogranicznemu woie-

Tażdziernik Jt$o.t. C

fb[ W różnych rozrządzeniach tego króla.
[cj Przed panowaniem Zygmunta I. nigdy w aktach nie czy­

tałem wspomnienia stówa Ukraina. W aktach raz zna­
lazłem wyraz Okraina, lecz iedno wspomnienie nic mo­
że bydź za wyrocznią przywodzone, zwłaszcza że mogła 
bydź omyłka pisarza,, jest także zdanie, że Grecy dadź ■ 
mogli to nazwisko. Oukrakos, znaczy niepłodny , lub 
zrże górzyjfy , lecz kiedy Grecy' tego imienia nie dawali, 
i tak późno to nazwi.ko zostało znanein , zatem ta do­
wcipna etymologia upada.

[dj Konstytucya 1530. r. vol. Leg. na karcie iorr. 
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wodztwu część Ukrainy nieiako przyznał (e), 
Heidcnstein Stefana i Zygmunta 111. sekretarz, na 
dwóch mieyscach hiftoryi swoiey, mówiąc o ło- 
troftwie Naletuayki, nazywa Ukrainę Ora finitima 
(f). Toż samo więc ieft naddnieprzańska Ukraina, 
co Wielkopolfka kraina do Bra debudkich państw 
należąca ; a iako tę krainę od hordy Germańikiey 
czyli Wandalfkiey Kary nów, Wyprowadzać byłoby 
tylko powabnym wniolkiem , tak Ukrainę b z- 
gruntownie od Ukrów wyprowadzać nie podobna. 
Nasza zatem Ukraina w języku naszym iest toź 
samo, co w niemieckim Marchie C2yli Mark.

Podzieliła się Ukraina, przynaymniey za pó- 
źnieyszych wieków, na dwoiaką, pierwszą Molkie- 
wlką, drugą Polfką; a jeżeli litewfki i polfki na­
rody złączone , w oddziclnem chcemy uważać 
znaczeniu, widzierny, że ieszcze Zygmunt III. 
1607. roku o litewlkiey i pollkiey Ukrainie rzecz 
czyni (g).

Pollka Ukraina, podług wyrazu konftytucyi 
1580. R. zamykała w sobie woiewództwa, K'ijo- 
wlkie, Bracławfkie, z częściami, Wołynia i Po­
dola, to ieft tę część ziemi, czyli krainę, która 
się poezynaiąc od Kijowa i Dniepru, ciągnie się 
aż do Kamieńca i Dniestru, ftykaiąc się na ów- 
czas z puftyniami dzielniczemi Tatarów Oczako-

[e] Iż ludzie s wy wolni , którzy na Ukrainie Ruskiey , Kiio- 
uiskiey , Wołyńskiey , Podolskiey , tamże pag. lori.

[fJ.Pag. 326. 327, atque unipersuiń fere tractum Kiiopi- 
ensem, oramgue liir.itanearn s.ul juris Kisopii feeeruńt, 
i daley na karcie 337. Zbłkiepium jam scire , si vel 
minimum in ora finitima damnum dédissent , etiam 
inferiori Boristheńt loco, eo se indagaturum.

[g] Vol. Leg. II, pag. 1600. 
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wskich, Krymskich i Budziackich , od osad tu­
reckich (h), i od Wołosczyzny wschodniey, czy­
li Multańlkiey ziemi.

Za panowania Stefana, Ukraina z tey ftrony 
Dniepru, nie wiele miała osad i mieszkańców , dla 
uftawnych naiazdów tatarlkich. Idąc D ieprena 
po iego prawym brzegu Kaniów, koło którego 
była komora Witoldową łaźnią zwana (’)• C2er' 
kassy i Białacerkiew, są dawne zamki. Tec.hta- 
mirów zaś 1576. Kofsuń 1580. roku zbudowane 
Ludnieysza była Ukraina około górnego Bohu » 
na całey zaś tey ziemi , nad dolnym Bohem, od 
Czerkas: i Korsunia, ku granicom tatarlkim, nie 
było ani zamków, ani wsiow zabudowanych, aby 
wieśniacy swoie żyzne role pod opieką woy ska bez­
piecznie uprawiać mogli: wszelako za Bracławiem 
idąc ku Katmffrcowi, miało Podole liczne osady.

Trzymając się biegu Dniepru, znaydowały 
się na tern mieyscu, gdzie pózniey zbudowano 
Cźechryn, obszerne lasy , siedlilka źródeł, rzek 
Tasmina i Tasminy, z których pierwsza złą­
czona z Ingutem, wpada do Bohu , w pulłyniach 
oczakowlkich, druga łączy się z Dnieprem niźey 
Czechryna. Za temi lasami, i wyżey Porohów

£h] Turcy już mieli naowczaś. garnizony swoie w Oczakowie, 
Benderze i Bialogrodzie. Oczaków, czyli to. tnieysce , na 
kijórem stoi, eolska dzierżała za Kazimierza Jagielon- 
czyka pierwszy układ o stepowe granice 1542- roku 
n istąpjł.

( i ] O ccy komorze tak zwaney mówi Michalon Litwin , od 
Zygmunta I. do remizy i tych kraiów wysłany , w rc- 
lacyi swoiey, którą naypicrwey, lólfi. roku w Bazylei 

, in 4to wydrukowano. 
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dnieprowych, o których cesarz Konftantyn Porfiro, 
gienit mówi (k) , było celnieysze siedlifko Koza­
ków, czyli lekkich pogranicznych żołnierzy, któ­
rych powinność była czuwać na Tatarów, aby nie 
przechodzili Dniepru. Tych Kozaków cd położe­
nia niższego mieysca , które w rasczyznie na­
zywa się niżem, nazwano Niżowcami Kozakami. 
Zdaie się, że to wyprowadzenie nażwilka ieft proft- 
sze , niżeli pożyczenie z greckiego języka zna- 
Czen, mnity odpowiadających rzeczy (J_).

Podobne też były pnftynic za króla St fana, 
na drugiey Aaronie Dniepru. Proęz Boryszpola i 
Pereiaslawia, który zaludniać się zaczął około 
157'6- r°ku (mj, aż do Putywla , wtenczas po­
granicznego rossyyfkiego miafta, do Donu, nawet

mieszkanie, niezmierne były ftepy^uftynie.
Oto ieft obraz Ukrainy w szesnaftym wieku, 

mówmy teraz o Kozakach.
§ II. Nazwifko i czyny Kozaków, nie są tak 

dawne, aby przechodziły wiek XIV. Nie słychać 
przed tą epoką o tym rodz.iu ludzi, w jakim­
kolwiek pisarzu. Stryykowlki (n) pod R. 1355.

[k] W dziele de admlnistrando Imperia. Miasto stołeczne 
tych Kozaków , nazywało się Garcęl, w ich języku Biały, 
dom, czyli Biała wieś, gd?ie teraz Białogrod’, nad Dofi- 
cem , w państwie lnoskiewskicm : o tey Białey wsi wspoi. 
mina DhYgpśz opisując woyny Kozaków z Jarosławem , 
Xciem Ruskim. Niektórzy nasi wzięli co miasto omylnie, 
za miasteczko w Ekonomii Brzeskiey.

[l] Lubiński in operibus posihumis. od słowa greckiego 
Niseu , chce Niżowców wyprowadzać.

[ml Hęydenszteyn na karcie 333.
[n] Stryykowski pod rokiem 133р. na karcie 387. i pod ro­

kiem 1з$у. na karcie 339, 
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spowiną Q życzliwości podolskich Kozaków, a o 
naieżdzie litewfliich na Mazowsze. Długosz (o) 
za Kazimierza Jagięlończyka wspomina o nich , 
że za przewodzt wim Maynaka, Aa/ia tatarfkiego, 
Wołyń i Podole puftoszyli. Coto byli za ludzie , 
skąd wzięli swoie imię, różne są zdania pollkich 
i obcych pisarzów. Trudno się uwodzić podo- 
bkńftwem nazwifk ftarożytnych narodów C/iaza- 
rów i Kdzarów. Chazarowie bowiem , czy Ka- 
zarowie, z. za Wołgi wędrowni, osiadłszy w IX. 
j X wieku, koło Dońca, aż do Arymu, trzyma­
jąc tę półwyspę, od Rusi Chazarią (p) nazwaną, 
potłumieni od Rusi zadnieprlkiey i cd Tatarów , 
inne i bytność swoię dawno (tracili. Kazarowie 
siedzieli koło VIII. wieku, i nieco późniey nawet 
w pobliżu Kaukazu, między Czarnem i Kaspiy- 
fkiem morzami, niedaleko Łazów i Zychów (q>, 
prawie tam, gdzie teraz itft Georgia. Lecz i 
tych imię dawność z napływem świeższych bar­
barzyńców w niepamięci ponurzyła. Mniemania 
wywodzące nazwifko Kbzaków od kozy , dla lek­
kości w biegu, aibo cd robot z kokiey sierci , 
któremi gmin na Ukrainie się bawił, albo od łódek 
nazwanych kozami, tychto przybytków wodnych 
Kozaków , nakoniec cd chodzenia i włóczęgi, ia- 
Jcoby dawniey Chodziakami nazywali się, są pró*

[oj Casimiro Polanice Reei apud oram J.ithvanicam cum Eli? 
sàbeth re gin a consorte sua agente , irequçns far i aro- 
rum exercitus j ex fugitipis prœdonibus et exulibus 3 
quo s sua lingua Cosacos appellant 3 collectus? sub duetu 
Maniak Canaris etc.

[pj Patrz różne dzieła Rossyyskiey Historyi.
[q] O Łazach i Zychach w osobnćin dziele czynie będziemy» 
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żne i mało do wiary podobne (r). Zdanie De- 
guinia autora hiftoryi Hunnów, zdaie się bydź 
naypodóbnieysze do prawdy : powiada on (s): że 
imię Kozaków pochodzi z z* psutego imienia mię- 
śzańca Kapczaku, i źe ciż Kozacy pod jakim­
kolwiek przedziałem znani; wyszli naypierwey 
z kraiów z zawolzańlkich , i są szczątkiem roz­
licznych hord tatarfkich, które się tam w ró­
żnych zagnieździły czasach. Na początku XIII. 
wi ku , niektórzy Dominikanie z Węgur opowia- 
dłdąę tam Wiarę Chrześciiańfką, znaczne uczy­
nili w religiupofłępki. Przechodziła nawała TłZb- 
goiów pod przywództwem Giftgijkana na Kap- 
czak; cześć tych Kapczaków , dawniey nazwa-' 
nyćh Kumakami , rozproszonych przez Mogoły, 
udała się do Węgier do króla Beli , który im dał 
siedlilk«, reszta się po innych kr.ąiach rozeszła. 
Micysca gdzie osiedli, umykaiąc się przed zapal- 
czywością zwycięzców, to ieft Porochy, czyli 
katarakty dnieprowe , a rzeki Don i j-aik troja­
kie uazwifka nadały (t). Lud bez obyczajów i 
religii, a z pierwiafiko.wego wychowu, barba- 
rzyńlkieh dziadów, dołuku, włóczęgi i rozboiu 
przyzwyczajony, nie odmienił i w rozproszeniu 
swoiem, dawnych zwyczaiów.

[rj Piasecki na karcie $3. Pastorius na karcie 14. Kochów 
ski w Kiimaktecze 1. na karcie 7,

[s] W Tomie II. pag. 519.
[t] Herberszteîn in commentario rerum Moschoviticarum' 

na karcie 10. ultra Wiatkom et Kazan ad Permie pi, 
cinam , Tartari habitant, qui Tumenki , Schibanki - 
et Cosacki uocantur, ci są zapewne Kapczakowie, czy­
li Kozacy Jaiccy.
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Nazw-ifko prawdziwe Rapczakótu ,■ odmieniło 
Ze w uście.h mogollkich na Kozaki, i poszło luz 
w znamię ł -troftwa; kto tylko włóczęgą, zdzier­
am , innem iakiśtn złoczyńftwem był sła­
wny, iacy byli z pamięci Kapczakowie, takowe­
go Tatarzyn Mogollki, Persyanin i Turczyn Koza­
kiem nazwał (u) , a Polak od nich sposob nazy­
wam» przeiął Wszelako W poftępie czasu, co 
pierwey znaczyło hańbę, zamieniło się w gatu­
nek żotnierfki, a daley i w nazwilko nieiako naro­
dowe, gdy się ten pierwiaftkowy motłoch, na 
pewnern mieyseu usadziwszy , w ludność 1 maią- 
tk> pomnożony, obcych nawet przybyszów, do 
jednego nazwilka i wspólney korzyści pociągnął.

Możnaby wierzyć, że w początkach ; V. 
wieku , cząftka iakaś drobna Kapczaków czyli Ko­
zaków uchyliwszy się Od Mogołów zwycięzców , 
osiadła na wyspach Nieprowych, szukaiąc tam 
żywności i przytułku. Posada miejsca , czyniła 
ją bezpieczną, potrzeba czynną, ochrona naby­
tku , i pamięć na dawne nieprzyhcioły, zbroyną 
i bitna. Tam bydź może , że było gniazdo da­
wniejsze Kozaków, iak niektóre nucenia kozackie 

twierdzą (/)

r t r'lz , 'pul^o appellani , Hcrum v tarum Lótiones s cosacuy g rr 
densztcin na 'karcie 326. _ , „

l»> «.W n>i ,« ««<’?
ri?’kC:,”S ‘.s 

ryyczykdwie Moklakami, a Niemcy Frcibiter-m  1 n & 
nS{/szaicm jakich kilka pieśni przez ’«rych Kozakow 

nuconych, w których wyspy Nicprowe, za picr . i 
czyznę Kozaków wystawiano.



Ile początki Kozaków zdaią się bydź nie do 
chwalenia, tyle im należy w XVI. i w począt­
kach XVII. wieku oddawać sprawiedliwość. Sa­
mi sobie się rządząc, sami sobie ftarszyznę wy- 
bieraiąći, umieli łączyć gorliwość z wiernością. 
Jak niestety ten naród, czyli ten zbiór ludzi, 
przez gwałt religii, osobifte niesprawiedliwości , 
poduszczenia obcych, i różne przygody, przeftał 
bydź częścią Pollki, to należy do hiftoryi.

Tadeusz Czacki.

OPISANIE

Miasta MoJkwij. (*).

Moskwa, ftolica pańftwa Rossyyflkiego, spra­
wiedliwie liczyć się może między owemi oso- 
tliwemi i zadziwiaiącemi zabytkami, które win­
ny budowę swoię długiemu wieków przeciągo­
wi, i stałym usiłowaniom ludzi; a raz dokoń­
czone , wątpliwość sprawuią , czyli są dziełem 
rąk ludzkich.

O Opisania to wyięte iest z dzieła P. Rich­
ter, który dziesięć lat w mieście Mojkwie 
bawił: można więc bydź pewnym o iega 
dokładności*
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Obwód Molkwy 40. werst, czyli około 12. 
mil wynosi. Pięćdziesiąt trzy ulic znacznieyszych, 
maiących niektóre po kilka werft długości, i 
482. pomnieyszych, przedziela to miafto: liczy 
więcey iak dziesięć tysięcy domów. Bram ma 
dwadzieścia, moftów dwadzieścia trzy, tak na 
dwóch rzekach Mofkowa i Jausci, przez miafto 
płynących, iako też na Neglinnaia, małym ftru- 
mieniu między murami bieżącym.

Na mocy urządzenia policyynego, dzieli się 
miafto na dwadzieścia cyrkułów, a z tych każdy 
na kilka znowu części. Zwyczayna iego ludność 
coo,ooo. dochodzi; ale panowie przepędzający 
W nim zimę, i ich liczni dworscy pomnażają onę 
do 300.000. dusz. Zaledwie latem da się sły­
szeć łolkot karety; zimą zaś wszyftkie ulice za­
walone są różnego gatunku poiazdami. Powie­
trze bardzo zdrowe, iuż to z przyczyny ftopnia, 
pod iakim leży., iuż z powodu naturaluey wynio­
słości i suchości gruntu. Atmosfera ieft zwy- 
czaynie czyfta i pogodna; pory roku idą regu­
larnie.

Ulice są po większey części szerokie, a za­
tem czyftem powietrzem ożywione; domy o ie- 
dnem zazwyczay piętrze, przedzielają ogrody, 
i tak iedne od drugich są odległe, że wiatr i 
słońce wszędzie dochodzi. Z przyczyny tak czy- 
ftego powietrza, większa ieft liczba w Molkwie 
rodzących się , niż umierających. W każdey 
także klassie obywatelów, widzieć można dobrze 
sędziwych ludzi, chociaż sposób ich życia nio
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naylepiey iefl: urządzony. Rzadko tam daie się 
uczuć zaraza, a jeszcze rzadzey fisie się szko­
dliwą.

Wśród miasta na wzgórku wyniosłym iefl cyr­
kuł zwany Kreml, czyli forteca; ftamtąd daleko 
okiem zasiągnąć, i przyiemnie ie zabawić mo­
żna. Dołem płynie Mojkoiua, po prawey ręce iefl: 
nioft kamienny, po lewey drewniany, którędy 
bezprzeftannie iadące i powracające poiazdy czy­
nią łolkot podobny do grzmotu; rzeka okryta 
jeft mnóftwem czółen i batów. Stamtąd spoftrze- 
ga oko znaczną część miafta: tu spaniałe pałace 
mogące dobrze się wydawać w Rzymie i Genui, 
znowu chałupy, jakich nie obaczysz w naylichszem 
miafteczku niemieckiem. Po obu brzegach rzeki 
są piękne pagórki, maiące na sobie pyszne mo- 
naftery gotyckie, na których błyszczą się wy­
płacane spiczafte dachy; niżey, gdzie Jfausa,, 
łączy się z Mofkową, znayduie się dom podrzu­
tkom, dzieło teraźnieysze, pełne guftu, i równie 
oko, iak myśl bawiące. W blilkości iego wzno­
si się ftarodawny pałac Carów , znacznie nadpu- 
ftoszony; ale Imperator Paweł 1. do tego ftanu 
przywieść rozkazał, ażeby przybywszy na koro- 
nacyą, mógł się w niem mieścić z familią swoią.

Pomiędzy kościołami Kremla , nayznakomit- 
sze są, Zaśnienia P. Maryi, i S. Michała Archa­
nioła-, W tym grz‘ bią się Cesarze, w tamtym 
odbywa się koronacya i namaszczenie monarchów; 
jako też wszyftkie publiczne i kości Ine uroczy- 
ftości. Znayduie się zaś w nim luftrum lane ze
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srebra s,8oo. funtów ważące, iest to dar od 
Rzpltey Weneckiey, Borysowi Gudenowi dany. 
Zamyka leszcze ten cyrkuł w obwodzie swoim 
Bibliotekę fynodalną, sławną greckiemi rękopi- 
stnami, z góry Athos sprowadzonymi; tudzież 
wielką liczbę kościołów i monsfterów zdobiących 
go przez kopuły i krzyże na nich złocone lub 
posrebrzane. Lecz naywynieśleysza ieft wieża W. 
Jwana, 22. dzwonów obeymuiąca; z tych nay- 
większy i cudem świata nazwany, 430,000. fun* 
tów waży.

Cyrkuł Molkwy połowę Kremlu otaczaiący , 
zowie się ,Kitciygorod , i ieft nayhandiownieyszy 
ze wszyftkicli cyrkułów; zrodłosłow nazwifka te­
go Gorod , co znaczy miafto , i hitay, co znaczy 
Chiny, dowodzi , iż znaczny w nim handel chińlki 
prowadzono, dlatego też cyrkuł ten wyftawuiący 
dotąd obraz nieuftaiącego iarmarku, częfto bierze 
się za samo miafto, ponieważ ieft nayznakomitszą 
iego częścią. Sklepy, w liczbie przeszło 6,ooo. 
wszyftkie sa na dole pod arkadami , zdobiącemi 
facyatę tych wielkich gmachów, a nad (klepami 
dopiero są izby gościnne i traktyernie. Każdy 
gatunek towarów w osobnych miafta częściach 
przedaią; tam roboty złotnicze , tu narzędzia i 
naczynia miedziane, blaszane, gdzieindziey zno­
wu różne materye i tak daley. Giełda , wspania­
ły bardzo gmach, i teraźnieyszym guftero ftawia- 
ny , odpowiada dokładnie wielkości miafta tego 
i bogactwom kupców. W obwodzie KitwygoroSu, 
znayduie się monafter Saikonopajki nazwany , 
gdzie ieft Collegium słowackie, greckie i łaciń- 
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lkie, założone dla doskonalenia się osób w nau­
kach lianowi ich duchownemu potrzebnych. Ry­
nek ptaszy, może także zaftanowić uwagę cu­
dzoziemca. Prztdaią tam wśzelkiego gatunku pta. 
ftwo pięknie śpiewaiące, iako też psy, król ki, 
wiewiórki i inne zwierzęta domowe. Handel ta­
kowy tern większey ieft wagi, że nie masz podo­
bno kraiu , gdzieby mocnieysze do tych zwierząt 
miano przywiązanie. Częftokroć cena słowika , 
przepiórki, lub gołębia, ieft nadto zbyteczną. 
Tyrolćzykowie doftarczaią kanarków, biorą za 
naylichszego pięć, a za niektóre po 50. i po 100. 
rubli. Nic zaś nie ieft tak dobrze płaconym, iak 
psy piękne.

Przedmieścia, (rłoóody ) opasane są murem ; 
W obwodzie ich wiele ieft mieysca próżnego; ale 
go corocznie ubywa przez ftawianie domów, tak 
dalece, iż znaczna iuż część słobod zamieniła się 
w ludne ulice. W liczbie znacznieyszych gma­
chów, trzy szpitale godne zaftanowienia, dia we­
wnętrznego ich porządku , mieścić należy, W 
wielkim szpitalu założono szkołę chirurgii, gdzie 
wiele młodzieży bez opłaty na lekcye chodzi. 
Ze słobod nayznacznieysza ieft niemiecka; nie 
sami tam iednak Niemcy mieszkaią , bo ieszćze po 
różnych ulicach są rozproszeni. Zamieszkani zaś 
W niey trudnią się prawie wszyscy mechanicznemi 
robotami: mnią cztery kościoły , to ieft, dwa lu- 
terfkie, ieden katolicki i ieden kalwińfki. Wię­
ksza część tych rzemieślników urodzona w Mo- 
fkwie, nic prawie Niemieckiego w sobie nie ma, 
owśzem obyczaiami i zwyczaiami zupełnie do 
krajowców przyftępuie: niektórzy nie umieią na­
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wet po niemiecku, a umieiący tak źle mówią, 
że z ledwie mogą bydź rozumianemi. Cudzoziem­
cy do żadnych opłat nie należą, chyba gdy przy- 
wiley naturalizacyi otrzymaia, lub ziemi nabędą. 
Rzemieślnicy nie lkładaią cechów, ale każdemu 
wolno używać przemysłu swoiego, iak tylko mo­
że, Doktorów klassę lkładaią Niemcy w Molkwie 
osiadli , i niektórzy z nich maią po 10,000. ru­
bli rocznego dochodu; w ogólności zaś, w całey 
Rossyi sami prawie Niemcy są lekarzami. Zatru­
dniają się także oni, zwłaszcza od czasu rewolu- 
cyi francuzkiey, edukacyą młodzieży po domach 
wielkich panów i bogatszych obywatelów, lecz 
potrzeba, ażeby w pewnym ftopniu ięzyk fran- 
cuzki, tak powszechnie w obcowaniu osób kl s 
wyższych używany, posiadali. Naywięcey atoli 
między rzemieślnikami niemieckiemi ieft krawców, 
jiuż się to z dobrym gurtem nie zgadza, gdy 
ma kto suknią nie przez Niemca zrobioną.

Trzy tylko są katedry w akademii tnoskie- 
wlkiey, filozofii, prawa i medycyny , bo teolo­
gią w osobnych ko.llegia> h dais. Pięćdziesiąt u- 
czniów kosztem swoim rząd utrzymuie; nadgroda 
dla pilnych ieft, wolność noszenia szpady, me­
dale i xiążki. Aby bydż przypuszczonym na le- 
kcye akademiczne, potrzeba wprzód uczyć się W 

' gimnazyum, maiącym pospolicie kilkaset uczniów; 
z tych 150. są na funduszu rządowym. Każdemu 
jednak wolno na wszelkie lekcye bez źadney opła­
ty uczęszczać. Dzieci bogatych rodziców biorą 
początki edukacyi w Pensyi ślacheckiey, i jest 
ich tam zwyczaynie około Iłu pięćdziesiąt.
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Dom podrzutków pierwsze mieysce po akade­
mii trzymać powinien. Mieszkania dzieci, do­
zorców, nauczycielów, magazyny, browary, pie­
karnie, kuchnie i izba dla thorych razem wzię­
te, Ikładaią małe niby miafto, maiące trzy wer- 
fty obwodu. Rozkład wewnętrzny iak naylepszy, 
porządek i ochędoftwo iak naywiększe, to tylko 
niedogodno, że grunt wilgotny , a zatem nie­
zdrowy. Zylk z lombardu, opłaty od zabaw pu­
blicznych, iafco to, spektaklów, foxhslow i t. d. 
podatek od gry w karty, przychody tego domu 
ftanowią. Jeft także w nim kilka fabryk, któ­
rych rzemieślnicy w liczbie 5,000. wszyscy pra­
wie wzięci są z podrzutków. Przyymuią tam dzie­
ci, bądź w nocy , bądź we dnie podrzucone. Są 
izby osobne dla kobiet ciężarnych , gdzie bez 
opłaty poł&g odbywaią. Każda piec mieszka od­
dzielnie , i każdy wiek ftos.owną edukacyą odbie­
ra; wszyftkiego co obywatel umieć powinien, 
uczą, i wielkie o ądro >iu dzieci mają (taranie. 
Takie zaś ten szpital zaufanie posiada , że w nim 
nie tylko bękarty, ale naw<t dzieci prawego ło­
ża, gdy ich rodzice wyżywić ń;< m -gą, są pod­
rzucane, Stąd pochodzi, iż od początku uftano- 
wienia iego, to ieft, od lat trzydzieftu, nie było 
przykładu dzieciobóylłwa w tak obszirnem i lu- 
dnem, iak Moskwa, mieście. Założono tam ie- 
szcze szkołę kupiecką, gdzie sto synów uboż­
szych kupców maią ftół i edukacyą do handlu 
ftosowną.

P. Maddox Angielczyk ieft entreprenerem 1 
rządcą teatru w Molkwie. Przybywszy on tam, 
lat temu dwadzieścia, wielką i wspaniałą salg 

i .
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wyftawił, która też zamyka w sobie redntalnią 
tak obszerną, iż kilka tysięcy osób mieścić się 
może. Teatr ma cztery rzędy loż i dwie galerye* 
Loże podzielone są iak naydogodniey, oraz py- 
sznetni zwierciadłami i iednakowemi obiciami przy« 
ozdobione. Trzymanie iedney loży, kosztuie na 
rok począwszy od 800. aż do 1,000. i więcey 
rubli. Cena zaś parterowego biletu ieden rubel; 
mimo tak zbyteczney ceny, prawie zawsze loże 
są zaięte i parter napełniony. Stąd wnieść mo­
żna, iaki ieft zbytek w Mofkwie, i iak drogo 
wszelkie inne zabawy opłacać potrzeba. Sztuki 
teatralne są po większey części z obcych ięzyków 
tłumaczone; znayduią się iednak oryginalne w 
rossyilkim ięzyku tak opery, iako też tragedye 
i sztuki dramatyczne. Balety dosyć są piękne , 
a dekoracye, zwłaszcza pęzla Gonzagi-, na po­
chwałę zasługuią. Parter poftępuie sobie iak nay- 
rozsądniey; nie unosi się zbyteczną przyganą, 
która nie poprawuiąc złych aktorów, zraża po­
czątkowy a lękliwy talent; ale też nie poklafku- 
ie źle graiącym. W ogólności zas poklalki ścią- 
gaią się do autora sztuki , a nie do aktora. To 
tylko zarzucić można lożom i parterowi , ze gdy 
grane są mierne, albo iuż nie nowe sztuki , tak 
głośno wielu rozmawia, iż śłuchaiący z nay- 
większą pilnością , zaledwie coś może dosłyszeć 
z rozmowy aktorów, i nie masz ktoby się o mil­
czenie domagał.

Ze zaś literatura nie doszła tu ieszcze do 
tego ftopnia wziętości, iak w innych Eużopy 
kraiach, dziwić się zatem nie trzeba, iż mało 
ieft autoró w , i że xięgarze nie są tak bogaci,
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jak za granicą. Prócz xięgarni akademiczney ze 
wszyftkich nayznacznieyszey, hft wprawdzie do­
syć (kładów xiążek w Kitaygorodzie, ale to są 
po większey cięśęi xiążki rzeczy duchowne za­
mykające, tudzież zbiory piosnek pospolitych, 
i ftare romanse, od dawna będące w szacunku u 
publiczności. [Drukarni uprzywilejowanych ieft 
trzy: akademiczna, senatu i synodu. Wpierwszey 
drukuią. się dzieła uczone, w drugiey ukazy szcze- 
gólniey, w trzeciey xiążki religii tyczące się,

Lifta dzieł znakomitszych w przeciągu lat 
dziesięciu oftatnich , wyszłych z pod prasy aka­
demiczney, ieft naftępuiąca: Dzieła Cherajkoiua, 
romanse, sztuki poetyczne i teatralne w kilku 
tomach: biografia Piotra W", przez Gollikofa, 
zaymuiąca iuź przeszło trzydzi. sci tomó , i za* 
nadto drobnych szczegółów maiąca; dzieła Ka- 
rąmsina , młodego pisarza za granicą uformowa­
nego, który pierwszą próbę pióra swoiego w u- 
kładanym przez siebie Pamiętniku, mojkiew/kim 
okazał; udały mu się zaś szczególniey pisma dro­
bne: niektóre z powieści iego pełne czułości, ia- 
ko to fulia i Eliza, na ięzyk francuzki i nie­
miecki przełożone zoftały. Guft iego w tym ro- 
dzaiu pisania, był mu powodem do wyłożenia po 
rossyysku, sławnych powieści moralnych Mar- 
montela, które do użytku narodowego przyfto- 
sował. Na wzór paryzkiego kalendarza Muz, 
wydaie on corocznie, pod tytułem Aonidów, zbiór 
wierszyków, z pod pióra młodych poetów MaJkwy 
wychodzących. Nie masz tam dzienników lite­
rackich w języku kraiowym: wychodził wpra­
wdzie dopiero co wspomniony Pamiętnik, pod 

tytu- 
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tytułem Aglaja , ale ten któtko się utrzymywał, 
dla małey liczby czytających. Gazety zas poli­
tyczne dwa razy na tydzień wychodzą.

Nauczyciele w akademii zaszczupłe pensye 
maia, dlatego też, aby się uczciwie utrzymy­
wać mogli, muszą dawać lekcye po domach pry­
watnych, i innemi literackiemi sposobami lepszy 
byt sobie obmyślać. Po nieiakim czasie pracy 
publiczney,. którey lata ograniczaią się umową , 
zaszczyca ich rząd iakim tytułem; leżeli zas 
podeymuią się uczyć dłużey f musi im rząd wię­
kszą uadgrodę ręczną wyznaczyć.

Dwie tylko pory roku znane są w Mofkwie; 
jesień i wiosna tak krótko trwałą, że ledwie da­
lą się uczuć. Lato nie ieft miłe, bo długie dni 
W Czerwcu i Lipcu są zbyt gorące, a nocy zanad­
to chłodne. Wyszedłszy na ulicę dusić się trze­
ba od kurzawy, lub zabryzgać się błotem. Pięr- 
>wszy dzień Maia, za pierwszy dzień latauwaza- 
ja. W dniu tym całe miafto wysypuie się do 
pobliflriego lasu Sokołów; wszyftko ieft wtenczas 
w poruszeniu, i wszyftko zdaic się nabierać życia 
w tym laiku: przesadzają się na ekwipaże, i uli­
ce prowadzące do niego , zawalone są trzema lub 
czterema szeregami poiazdów. 1 u znayduią się 
różnego gatunku chłodniki, tam Ikoczkowie i ku­
glarze, wszędzie zaś poiazdy. Pod każdem drze­
wem siedzi mała kompanii®. Wszyscy naowczas są 
aktorami i spektatorami razem.

Pomiędzy ogrodami wolnemi do przechadzki , 
naywiększa maią wziętość, zamkowy, Oilowal 
Pa/kowa. ' Pi^ny pałac, do którego ten ofta- 
tni ogród należy, w nayludnieyszey części mia- 

Październik -i £ ot.
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sta, i na ślicznym wzgórku ieft położony Ograł 
i sadzawki, okryte są zagranicznemi i rzadkiemi 
ptakami, iakó to, gęsiami chińikiecii, rOzmaite- 
mi papugami, białtmi i pftremi pawiami, i t. d. 
częścią w klatkach , częścią na wolności zoftaią- 
ceini, wszyftko to ściąga mnóftwo ludzi w dni 
uroczyfte. Wniyście wszędzie ieft wolne, i słu­
dzy laieyscowi z naywiększą grzecznością osobli­
wości pokazuią.

Zresztą, rzadkie są latem publiczne zabawy 
w Molkwie, wyjąwszy foxhall i bitwy zwierzęce , 
mało co lubione. .Ze zaś w okolicach Moskwy 
nie masz ogrodów publicznych, ani takich do­
mów, gdzieby się dla rozrywki udawano, idzie 
więp każdy na przechadzkę do zamków cesar- 
lkich , Petrowjkóu. , Czariczin i Izmaitów zwa­
nych. PetroiuJkoij., iest to gmach gotycki, prze­
pysznym zwierzyńcem obwiedziony. Czariczin po­
dobnież gotycki, ale ma śliczny ogrod angiellki 
i piękne oranżerye. Zwierzyniec izmaiłowlki nie­
zmiernie rozległy, pełen ieft ieleni, sarn, dzi­
ków i innych zwierząt rzadkich w tych ftronach. 
W liczbie zamków prywatnych osób, naywięcey 
ciekawości wzbudzaią Kusłowa, Aśtanknia i Pe- 
trotujkoy. d wa pierwsze do hrabi Szeremeto u 
należą, a trzeci do hrabi Rasumoiufkiego. Na­
tura upośledziła wprawdzie zamek Kusłowa, ale 
to sztuka nadgrodziła: pomieszkanie iego, ogrody 
i t. d. godne są Xią'żęcia, bądź cząftkowo, bądź 
całkowicie uważane. Szczegóiniey zaś główna 
część zamku, teatr > hermitaż i dom hollen- 
derlki, podziwienie sprawuią. Właściciel mieysca 
daie tam niekiedyj bale, spektakle, feierwerki ,
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jllumianacye , tańce i t. d. chłodniki doftarczane 
są aż do rozrzutności. Toż samo zwykł czynić i 
w zamku AiłanAnia , którego położenie równie 
ieft piekne i romansowe. Petrówfkoy-, nie daleko 
zamku imperatorlkiego tegoż imienia, w miłem 
j pięknem także położeniu, ma zwierzyniec, o- 
grod i wielką oranżeryą, a w tych wszelkiego ga­
tunku owoce, w ciepłych kraiach rodzące się; 
zwłaszcza zaś podoftatkiem ananasów, które tak 
powszechnie w okolicy Molkwy są zaprowadzo­
ne, iż naywiększv rubla tylko kosztuie. W Au* 
słowa dwa razy Aloes w przeciągu lat dziesięciu 
zakwitnął.

Większa część ślachty molkiewlkiey, prze­
pędza czas letni na wsi, ftaraiąc się, aby iak 
nayprzyiemniey upłynął. A źe w ogólności Ko­
fcie uprzeymęmi są u siebie, oczywiście wypada, 
iż na wsi grzecznieyszemi się ieszcze okazuią, 
iakoż sprowadzaią do domow swoich liczne kom­
panii«, gdzie każdy żyie. iak mu się podoba. Wiel­
cy panowie maią na wsi teatra ; aktorami zaś są 
młodzi, ich poddani obeiey płci, którym przy­
zwoitą do tego daią edukacyą, każąc ich uczyc 
muzyki, tańców, deklamowania i obcych ięzy- 
ków,; dlatego zdarza się czasem, iż niektórzy z 
nich na przednich aktoróy wychodzą. Orkieftra 
podobnież fkłada się z poddanych.

Naytailszą atoli ślachty zabawą nś wsi iest 
polowanie. Na czele myśliftwa iedzse konno 
■właściciel mieysca w towarzystwie przyiacioł, a 
za nim piętnaftu lub dwudzielłu lirzelców z trą­
bami , kordelasami i ze fiu przeszło psami. Przy­
bywszy pod las, całe grono przyiaciół zaymu» 

D 2
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ie brzegi ftanowilkaz chartami; ftrzclcy zaś zapu­
szczają się z psami w głąb puszczy; nie zadłu- 
go dają się słyszeć trąby, psy szczekają, zwierz 
przelękniony wyfkakuie z łoźylka , i bieg swóy 
ku połowi obraca, gdy wtem kompanita zacza- 
iona uderza na niego, i galopem ściga so. i 30. 
werft czasem.

Za nadeyściem zimy, cała powierzchnia ziemi 
okryta ieft śniegiem : horyzont czyfty i świetny; 
mieszkaniec miafta nie ma iuż czego mieszkańcom 
wiosek zazdrościć. Jakaż na owczas odmiana 
sceny! Slachta opuszcza swe zamki, i zbiera się 
w Mołkwie ; ulice okryte są wozami, saniami; 
ze wszyftkich nayodlegieyszych nawet fłron pań- 
ftwa przybywają żywności i różne produktu; dla 
pokrytych lodami rzek, nie znayduie iuż prze­
szkody kommunikaęya, handel i przemysł. Zima 
zaczyna się pospolicie wśród Liftopada, i trwa 
łz do końca Marca. Naypięknicysze zimowe mie­
siące są Stycztii i Luty, bo iuż dnia przybywa, 
śnieg nie tak wielki spada, i powietrze ieft fta- 
tecznie ćzyfte i pogodne. Od środka Stycznia 
nie bywa iuż mroź większy nad dziesięć ftopni ; 
zwyczaynie zaś cztery lub pięć tylko podług cie- 
pfomiaru Reaumura..

Zgromadzona do Molkwy ślachta, fkłada raz 
na tydzień towarzystwo ślacheckic, gdzie rozma­
wiają , graią i jedzą wspólnie, a czasami daią 
bale, koncerta i maDcarady świetne i liczne; ofta- 
tnia w wilią rozpoczynającego się poftu wielkiego 
trwa od rana az do północy. W ciągu zaś poftu 
njywięcey bawią się koncertami, i wówczas nay- 
sławnieysi w liuropie wirtuozy zjeżdżają do Mo- 
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fkwy, gdzie znacznieyszy zylk odnoszą, niż w 
innych wielkich miaftach , wyjąwszy jednak Lon-

i Peter sbourg. Lubo zaś bilet koncertowy od 
dwóch aż do pięciu rubli kdsztuie, zawsze atoli 
pełno ieft słuchacza. Wiele nawet bogatych osób 
dla zachęcenia talentu, biotą po 50. i 100. bi­
letów. Z dawania lekcyi grania na różnych in- 
ftrumentach, znacznie tam muzycy zyłkuią , gdyż 
za iednę godzinę płacą im zwyczaynie pięć ru­
bli. Ogólnie mówiąc, bardzo ieft lubiona mu­
zyka w Molkwie, dlatego znaydziesz metrów od 
grania, maiących po kilka tysięcy rubli rocznego 
dochodu.

Przez czas sanney drogi ftoią sanki do naję­
cia, w których codziennie, a zwłaszcza w każdą 
niedzielę, jeżdżą na przechadzkę po piękney i dłu- 
giey ulicy Petrowjkaia ; tsuaito napatrzyć się mo- 
żna naywytwornieyszych sanek i naychyższych 
koni z dzwonkami. Gdy sanki są o dwóch ko­
niach, zwyczay każę, aby ięden biegł galopem, 
a drugi kłosem : kto zaś nie chce, albo me ieft 
w ftanie iść za tym żwyczaiem, dobry ton me 
pozwala mu pokazać się na ulicy Petrowjkaia , 
a tern mniey w mieyscu gonitwy.

Gonitwy odprawuią się na rzece Moskowa,, W 
mieyscu szerokiem w proftey linii na iednę werftę , 
gdzie dwie drogi, iedna dla wyjeżdżających, a 
druga dla powracaiacych, są wyrobione. Boki 
tego placu przyozdobione szrankami i rusztowa­
niami, umyślnie dla wygody patrzących sporządzo­
nemu Za otwarciem ślabanu i daniem znaku, 
wybiegają sanki, i każdy ubiec drugiego do me­
ty usilnie; rzadkie jednak są z tego powodu za­
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kłady, cała ambicya zasadza się na zaszczycie 
pierwszeńftwa.

Drugą zabawą mieszkańców Molkwy w porze 
zimowey ieft robienie gór lodowatych , po których 
w czasie mięsopu.ł ślizga się pospólftwo. Zaba­
wa ta bardzo ieft niebezpieczna, i potrzeba bydź 
tak zręcznym , iak Molkal, aby niebezpieczeńftwu 
nie popaść. Na zrobioney z lodów wysokiey i spa- 
dziftey górze ftawiaią saneczki, na te siadłszy o- 
soba , spuszcza się na dół biegiem błyfkawicy po­
dobnym ; po obu ftronach'przepaść niezmierna, 
tak dalece, iź za naymnieyszem roztargnieniem 
i nieuwagą, zoftanie w niey pogrążoną. Spuszcza­
ją się także na łyżwach, co ieszcze niebezpie- 
ćzniey; rzadkie atoli są przypadki.- W pobliżu 
tych gór licznie robionych, znayduią się Iklepy, 
kafenhauzy , traktyernie, wszelkiego rodzaiu ży­
wność, kuglarze; zgoła, wszyftko, co do uży­
cia i zabawy ludzkiey służy.

Naywiększą to miafto ma zaletę z gościnno­
ści. Każdy bowiem człowiek uczciwy i w towa- 
rzyftwie przyjemny, może się mieścić codzien. 
nie u ftołu w pewności, że będzie dobrze przy­
jęty; otrzymawszy raz wftęp do domu jakiego, 
bez zaproszenia' może śmiało chodzić na obiad. 
Stoły zazwyczay są bardzo dobre; w domach na- * 
wet ludzi średniey Iclassy zaftawiaią codziennie 
lo. lub i£. potraw po większey części dobrze 
sporządzonych, a potem wety : prócz wina fioło­
wi go, daią ieszcze wina rzadkie i delikatne li­
twory. Przed fiołem ftawiaią śledzie, kawior, 
lub wędzonkę, daią po kieliszku wódki, którey i 
kobiety lubią się napić. Co się tycze win,zną- 
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ją i spiiaią wina 'węgierlkie, malaga, szampań- 
Ikie , burgundzkie , cypryyfkie, maderlkie i renlkie. 

Trzecią nareście, nayulubieńszą zabawą są 
gry , i do tego gry wielkie; dlaczego ftaią się 
niewyczerpanem źrzódłem rozmowy, iuż w czasie 
ftołu , iuź kiedy piią herbatę; nagadawszy się o 
grze , udaią się dopiero do polityki, w czem ieft 
zupełna wolność zdania, a nawet większa, niz 
•gdzit-żkolwiek. Przebiegają hiftoryą czasów ni- 
nieyszych bez żadney obawy i względności , i ka­
żdy za tem się zdaniem oświadcza, iakie mu prze-« 
konanie , lub kaprys wlkazuie.

Tolerancya religji ieft nieokreślona; wielu ro­
dziców b:orą nauczyeielów do dzieci swoich in­
nego, niż oni sami, wyznania, i tak daleko są 
dla nich względnemi, że im każą gotować z mię­
sem w te dni, kiedy oni z przepisu kościoła swe­
go poszczą. Różność religii nie kładzie także 
przeszody w zamężciach. *

Co się tycze edukacyi młodzieży, przyznać 
potrzeba, że ią rodzice za rzecz nayważnieyszą 
poczytuią, dlatego ludzie bogaci żadnego , choć­
by naywiększego kosztu nie żałują. Teraźnięy- 
sza iednak edukacya ma wielkie wady , nie tak 
bowiem o ukształcenie serca i rozumu dbają , 
iako raczey o ćwiczenie ciała i nabycie powierz­
chownych wdzięków i przyjemności. Każda oso­
ba dobrze urodzona mówi pofrancuzku, stąd też 
po nauczycielu znaiomości tego języka koniecznie 
wymagaią, nie wyłączaiąc atoli niemczyzny, ieo- 
grafii, hiftoryi, fizyki, hiftoryi naturalney, a 
nadewszyftko matematyki z przyczyny, że każdy 
młody człowiek do woyflcowości ieft przeznacza*
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nym. Naywięcey zaś ieft nauczycielów Francu­
zów, lub Niemców : w rzędzie pierwszych są ta­
cy , którzy w swym kraiu byli perukarzami, fry- 
zerami , kamerdynerami, kucharzami , i t. d. Lu­
bo zaś komedya Nedorosl , czyli uczeń, przez P. 
Wisiti ułożona, iuż od dawna grana była na tea­
trze tamecznym , która bez wątpienia znacznie się 
do poprawy edukacyi przyłożyła; nie od rzeczy 
jednak będzie przytoczyć tu wyjątek ftosowny do 
tego , i okazuiący razem szkodliwe Ikutki z powie­
rzenia dzieci ludziom proftym, od których przeią- 
wszy błędy i przesądy, nie mogą się ich w dal­
szym czasie pozbydż. Znakomitszą rolę w tey 
sztuce gra dziecię kilkunaftolctnie; okazuie się za­
wsze z guwernantką usiłuiącą ie zabawić i uspo­
koić,, gdy się dąsać i bydź niespokoynym zaczyna. 
Juźto daie mu piórka , sby ie w górę poddmuchi- 
Wało, iuż go uczy bańki z mydła puszczać, a tern 
się bawiąc, w zadziwienie i lepszy humor wpa­
da ; nad wszyftkie zaś zabawki przenosi pukaw- 
kę z papieru, którey puk przeftrasza oyca, ma­
tkę , stryia, ciotkę, i całą, familią. Nareście 
rodzice tegoż dzięcięcia w odległey mieszkający 
prowincyi, zaczynają poznawać , żc iuż czas dać 
synalkowi nauczycielów, i tćm łatwiey fkłania- 
ią się iechać w tym celu do ftolicy (Moskwy), 
że podeszły i szanowny fłryy, ciągle tam prze- 
mieszkiwaiący , zapewnił ich,dź nie trzeba bynay- 
mniey czasu tracić, zwłaszcza , że tylą iest o- 
toczony piętnaftoletniemi młodzieńcami , któ­
rzy dosyć znaczny pożytek w naukach odnieśli. 
Przybywają więc i trudnią się wyborem miftrzów. 
Naypierwszego biorą, posługacza szkolnego Mo- 
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fkala , aby, iak matka słusznie powiedziała, mę­
czył iey syna abecadłem rossyylkiem. Po nim me­
tra do ięzyka francuzkiego. Lecz pieścioszek 
płacze mócno, i ani na xiążkę spoyrztć nie chce, 
ani słuchać posługacza tonem poważnym wyma­
wiającego, a, b, c. Uspakaia przecież chłopca 
ochmiftrzyni, porossyyfku Nin ha , daiąc mu cu­
kierki , i iego faworytną pukawkę. Zaczyna się 
więc na nowo lekcya; posługacz głośno wyma­
wia litery, uczeń wytrząsa i połyka bonbonki, 
trzidka pukawką, powtarzając niekiedy litery ros- 
śyylkie, co mu wielką u ochmiftrzyni iedna po­
chwałę. Odchodzi posługacz , a na iego mieysce 
zasiada Francuz. Cukierki i zabawki dane ucznio­
wi dopomogły do zakończenia tey łekcyi. Jakież 
pierwszy dzień nauki sprawił ukontentowanie ro­
dzicom i wszyftkim domowym!

Wieczorem przybyła w odwiedziny iedna z cio­
tek , która lat kilka w Petersburgu spędziła. 
Wnieść naturalnie wypada , iż celem rozmowy był 
chłopczyk. Jakoż opowiadali rodzice, iż iedy- 
nie dla dania przyzwoitey edukacyi synkowi tak 
wielkich nadziei, dom swóy opuścili i tu przy­
byli, tudzież, ile w dniu iednytn zaraz poftąpił ; 
pochwała ucznia byłd temsamem pochwałą mą­
drych nauczycielów, a szczególniey Francuza. 
Ciotka lubiąca bardzo osoby tego narodu, oświad­
czyła , iż go poznać mocno żąda. Wtem teź 
wchodzi Francuz do pokoiu i zaraz go ciotce 
prezenthią. Cóż to! zawoła , wszak on u mnie 
w Petersburgu był woźnicą ! Bywszy służalec 
nic niezmieszany oświadczył radość z ogląda­
nia dawney swey pani, posunął się do iey ręki 
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i pocałował; ta zaś ftosownie do zwyczaju na­
rodowego , nadftawiła mu policzek do pocało­
wania. Tak zabawne rozwiązanie tey sceny nie 
obeszło bynaymniey rodziców, i owszem tern 
bardziey się cieczyli, że maią w domu swoim 
człowieka znanego iuź familii i świadectwem cio­
tki zaszczyconego. Partya lombra wieczór ten 
ukończyła, w który grała ciotka, gospodarz do­
mu i Francuz , przypominaiąc sobie nieuftannie 
z ukontentowaniem dobrze przepędzany czas prze­
szły.

O człowieku,, iego władzach, i namiętnościach.

Nur tnasz ważnieyszey dla człowieka nauki, nad 
poznanie samego siebie. Żadna wiadomość 

nie ieft tak pożyteczna, tak interessowna, żadna 
się tyle nie przykłada do szczęścia naszego, we 
wszelkich okolicznościach życia, iak ta, która nam 
daie poznać władze moralne, ikłonności ludzkie, 
■własne nasze namiętności, iako i tych, którzy nas 
otaczaj, lub z któremi iakieś związki mamy. 
Lecz, o iakże mało ieft takich, którzyby tę tak 
potrzebną posiadali naukę 1 Ow wędrownik ftargał 
siły swoie na bieganiu po świecie,a ztemwszy- 
ftkiem nie nauczył się rozróżniać charatkerów i 
temperamentów ludzkich. Czerna? bo się nigdy 
nie zaftanawiał nad przyczynami tych różnie. Ow 
filozof zapuściwszy sig w rozmyślania nad naturą 
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człowieka, utworzył wprawdzie nayśtnielsze, nay- 
dokładnieysze i naypożądańsze syftema sposo­
bów poznawania ludzi; lecz źe się nigdy z domu 
swoiigo nie ruszył, nie ma ani tak delikatnego 
czucia, ani tak wprawnego oka, aby mógł do- 
ftrzidz i rozpoznać, gdzie się uft .nowione przez 
niego piętna i znaki, rzeczywiście znayduią. Coś­
kolwiek bądź , my się iednak udamy na chwilę, 
za badaczem natury, i przytoczemy te prawidła, 
które on z zaftanawiania się nad nią wyciągnął, 
zoftawuiąc każdemu wolność ftosowania ich do 
siebie i pożytkowanis. Te zaś tu tylko umie- 
ściemy, które się nam zdały dwoifty w sobie za­
mykać pożytek: iuż to, że mogą bydź uważane 
jako principia, iużto, że ich dokładność doświad­
czenie potwierdza. Gdzie niegdzie nasze przy­
damy uwagi. Antropologia praktyczna Kanta, 
czyli nauka o człowieku, oto ieft dzieło, z któ­
rego przedsiębierzemy czynić wyirnki.

„ Wielu bardzo ludzi ieft nieszczęśliwych , 
mówi cn, dlatego , że nie umieią czynić w umyśle 
swoim odłączeń.(abśłractipns') ftosownych do o- 
koliczności. Tenby się dobrze ożenił, gdyby mógł 
nie widzieć np. brodawki, zepsutego zęba, lub 
inney iakiey niedofkonałości w tey osobie, któ- 
rąby chciał zaślubić ; lecz to iest wada wła­
ściwą naszey uwadze, zaftanawiać się szczegól- 
piey i nieiako pomimo wiedzy naszey , nad tem, 
co ieft niedolkonałego w przedmiotach. Częfto- 
kroć rozmawiaiąc z człowiekiem, osobliwiey ba­
czność na to zwracamy , że mu braknie guzika u 
sukni, przypatrujemy się z pilnością zepsutym 
?ębom, które mu ufta szpecą, lub też nadto wi-. 
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docznie chwytamy za słówka , które się czassm 
nje do rzeczy wyślizną, a tak pozbawiamy się sa­
mochcąc tey przyiemńości , którąbyśmy w obco, 
waniu z drugiemi znaleść mogli. Kiedy istota 
rzeczy ieft taką, iaką bydż powinna, cóż to szko­
dzi, że się iaka mała niedolkonałość wjey przy­
padłościach znayduie? Nie tylko roztropną, ale 
sprawiedliwą ieft rzeczą, żadnego na to nie da­
wać' baczenia. Ta uwaga równie ieft prawdziwa, 
względem rzeczy, iak względem osób. Lecz aby 
potrafić odłączyć umysłem, te przypadkowe nie- 
dolkonałości, trzeba posiadać pewną moc duszy, 
która się tylko długiem ćwiczeniem woli nabywa.,, 

„Liczba wyobrażeń ciemnych iest zawsze 
bardzo wielka. Jeżeli poznaiemy kogo zdaleka, 
tedy się to dzieie przez pewną ilość wyobrażeń 
tego gatunku. Nie rozeznaiemy bowiem dokła­
dnie żadnego z tych iftotnych znaków, które do 
rozpoznania koniecznie są potrzebne, jako twarz, 
oczy, ufta i t. d. Tym czasem wyobrażenia podo­
bne, ieśli się doftatecznemi okażą, bardziey po­
chlebiała naszey miłości własney, aniżeli nayia- 
śnieysze poznania; bo zdaią się bydż dowodem 
iakieysiś przebiegłości rozumu. Wyobrażenia ta­
kie częlto nas zwodzić zwykły. Teyże samey 
łytce przypatruiąc się w dzień, gdy iest białą 
okryta pończochą, tłuścieyszą się wyda, aniżeli 
pod czarną. Omamienie to większa lub mniey- 
sza iasność kolorów sprawuie. „Jeśli widziemy, 
że damy nasze do naybielszey sukni, biorą czę- 
ftokroć pończochy szare, lub innego ciemnego 
koloru, nie możnażby sądzić, że to iedynie czy­
nią dla ożywienia oczu ndszych, znużonych u- 
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ftawnym pończoch białych widokiem ? przyydzie 
może kiedy ten czas, że bogini mód, naydowci^ 
pnieysza ze wszyftkich bogiń, za czarnemi się 
pończochami oświadczy; lecz to podobno będzie 
nayzręczniey wymyślonym środkiem do powró­
cenia do białych: a w tym razie nie zaniedba za­
pewne czarnego koloru z różowym, lub też ia- 
kim innym iaśnieyszym pomieszać.

Nie ieden się może zadziwi , gdy poftrzeże , 
iż Kant ieft czuciów obrońcą. „ Zarzucaią im, mó­
wi on, że mieszają umysł, że chcą rządzić roz­
sądkiem, zamiaft coby mu podlegać miały, a na­
wet że go zwodzą; lecz nawzaiem znayduią one 
swych witlbicielów w rymotwórcach i osobach 
guft dobry maiących. Czucia nie mieszaią wcale 
umysłu, one mu’ tylko wyftawuią przedmioty , 
które porządnie ułożyć do niego samego należy: 
jeśli mu zaś kiedy nadto wielką ich liczbę prżed- 
ftawiaią, zamieszanie, które się pod tenczas zda­
rza, ieft Ikutkiem słabości rozsądku, a nie fałszy- 
wości czuciów, które sama mnogość dofkonalsze- 
mi bzyni. Jakimby zaś sposobem czucia dążyć mo­
gły do rządzenia rozsądkiem , kiedy one na to się 
mu tylko przedftawiaią, aby niemi podług swey 
woli kierował? Czucia wcale nie zwodzą, ponie­
waż sądzenie do nich nie nakży: a ieżeli pozory, 
które wyftawuią, są niekiedy zwodnicze , tedy to 
do rozsądku należy , aby się poznał na błędzie. 
Zdaie się, iż podług syftematu tego filozofa, w 
którym czucia uważane są za naypewnieyszą dro, 
gę, prowadzącą nas do zaftanowienia się i doświad­
czania, zdaie się, mówię, iż wolno ieft utrzy­
mywać , że człowiek tern dolkonalszym będzie, 
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im ieft czulszym, byleby tylko obdarzony był 
doftateczną mocą rozumu do rozsądzenia , i kie­
rowania podług swey woli, mnóftwem wrażeń i 
obrazów, które czucia iego umysłowi przed- 
stawuią.

„ Znajdziesz wicie osób, mówi nasz autor, 
które przyjęły pewne mówienia sposoby ,. pewne 
wyrażenia i bezuftannie ie powtarz^ią. Skąd to 
pochodzi , źe powtarzania te , tak ss dla drugich 
nieznośne? Oto że nieiako poniewolnie sądzimy, 
źe ten, który ie tak częfto powtarza, mówi tyl­
ko mechanicznie, i podług inftyktu nałogu spól- 
nego wszyftkim zwierzętom.,,

„Pozory łudzące to maią do siebie osobli«, 
wszego, że aby się mogły podobać, do pewnego 
tylko punktu mamić powinny : inaczey razić będą 
imaginacyą, zamiaft coby ią głałkać miały. Brzy- 
dzonoby się ftatuą malowaną, chociażby przez 
przydanie kolorów podobieńftwo ieszcze lepiey 
odbiiało: bo wcale tego nie clicemy. „ Ze to zda­
nie Kanta ieft prawdziwe, figury wolkowe nśy- 
lepie}' okazuią, które chociaż ni.{kończenie wie- 
cey maią podobieńftwa, niżeli posągi i obrazy, 
w mniejszym są iednak od nich szacunku, Przy- 
iemuem ieft omamienie, lecz błąd wcale się nie 
podoba.

„Zdarza się, zwłaszcza osobom zbyteczną u- 
niesionym namiętnością, iż częfto własnym zmy­
słom nie wierzą, podobne do owey ptaszyny , 
która poftrzegłszy swe wyobrażenie w zwiercie- 
dle, lata po wszyftkich ftronach , rozumiejąc, lubo 
z niepewnością, że innego ptaka zobaczyła: oso­
by te również w sądzeniu swoiem są niepewne,
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i według Hilwecyusza, kochanka zdybana od swo­
jego amanta z drugim, mogłaby ieszcze,śmiało 
zawołać: „ zdrąyco! ty mnie iuź wcale nie kochasz, 
ponieważ więcey twym oczom, niźli słowom mo­
im wierzysz. „

„ Siła nic dokazać nie zdoła, a zręczność wszy­
stko potrafi, przeciw fkłonnościom, które z czu- 
ciów pochodzą. Naybezpieczniey będzie nadać 
im inny kierunek, bawiąc się nieiako z niemi.,,

Naftępuiący paragraf wart zaftanowienia. „Im 
Indzie więcey maią poloru, tern bardziey podo­
bni są do komedyantów, udaiących przywiąza­
nie i względy dla drugich, bezinteressowność oso« 
hiftą, i moralność ku wszyftkim, chociaż nikt 
się tern uwieść nie da: dobrzeby iednak było, 
żeby się przyzwyczajono do podobnego udawa­
nia. Zacząwszy bowiem udawać cnoty, można 
fkończyc na ich nabyciu, W rzeczy sanaey cnoty 
ludzkie w powszechności nie inaczey uważane bydź 
powinny, tylko iak drobna moneta: byłby bardzo 
nierozsądnym , ktoby ią brał za czyfte złoto , je­
dnakowoż i drobna moneta warta wiecey, iak nic.,,i

„Który zmysł naymniey zasługuie na to, 
aby się ftarać o dogodzenie iemu?-. . , Zmysł 
powonienia. Na nic się nie zdało zaostrzać go 
i dolkonałic , bo liczba niemiłych ucguciów, 
których on zwykł doznawać.,. nazbyt ieft wielka 
w stosunku do tych, które go łechcą, a rofkosz 
którą nam sprawnie, iest prędko przemiiaiąca. „

Osobliwszą ieft rzeczą, iż dawni umieli le- 
piey, iak my, tego zmysłu używać. Teraźnieysze 
nasze wonności, są daleko podleysze i mniey 
używane iak starożytne, a Europeylkie wcale się
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nie zbliżaią do wschodnich. Mniemanie to po­
twierdza Pismo S. i naylepsi nasi autorowic klas- 
syczni; \a pomimo zdania Kantat dziwić się po­
trzeba, czemu zbytek nie starał się wydolkonalić 
tey części uciech naszych.

„ Przyrodzenie chciało, aby ból nafiępował po 
przyjemnych czucjaeh, a niekiedy mieszał się na­
wet z niemi: lucz to byłoby wielkim z naszey 
ftrony nierozsądkiem, mieszać umyślnie gorycz z 
roskoszą. Ta rozmaitość, która szacunek uciech 
naszych powiększa, sama się zwykła nadarzać.,,

Paragraf naftępuiący zamyka w sobie zdanie 
prawdziwie filozoficzne, i godne ze Wszech miar 
autora.

„Jeśli chcetny całą żywość czuciów naszych 
zachować, nie powinniśmy od zbytecznych 10- 
skoszy zaczynać , te bowiem nas zupełnie nie- 
czułerai na pomnieysze uczynią. Trzeba więc 
umieć uiąć ich sobie z początku , a potem z o- 
szczędnością używać, a to dlatego, aby ie sto­
pniami powiększać można. Młodzieńcze! umiey 
się odiąć uciechom stołu, i czułym miłości ro- 
fkoszom, a ięśli nie masz tyle mocy nad sobą, 
abyś się bez nich obszedł, poftępuy ślady Epi­
kura, zachowuiąc sobie nadal możność zażywa­
nia rolkoszy, która się zawsze będzie powiększać. 
Ta oszczędność względ m dóbr życia , czucie 
twey-bytności przyiemnieyszem uczyni, a odłoże­
nie uciechy, Ranie się iey nowetn źródłem dla 
ciebie, wtenczas nawet, gdy przy schyłku wieku 
twoiego, niektórych wyrzec się musisz. Bydź pe­
wnym możności używania, kiedy się chce, nie 
równie milszą i przyiemnieyszą ieft rzeczą, nad

samo 
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samo używanie. Każde zaspokojone pragnienią 
zmnieysza summę naszych roskeszy. Ponieważ po­
łączone ieft z uszczerbkiem tey pewności , która 
sama tylko odnawiać ie uftawi znie może. „

„ Czyli upoienie człowieka może bydż pe­
wnym środkiem do poznania lego charakteru i 
sposobu myślenia ?

jRep-er dicuntur multis urgere culullis, 
Et torquere mero, qu.em perspexiße laborant, 
An sit amicitia dignus.

Ja temu nie wierzę. Trunek upajający człowie­
ka, ieft płynem, który złączony z krążącą w ży­
łach naszych cieczą, nową w nerwach sprawuj* 
draźliwość. Ta wcale nie pomaga do odkrycia 
charakteru naszego, zmienia go owszem na chwilę.

,,Żaden człowiek wiedzieć nie może z własne­
go doświadczenia, co to ieft umrzeć. Ani ro­
bienie piersiami, ani gwałtowne konających fcon- 
wulsye, riie sr, doftateczne do przekonania nas, ze 
śmierć coś w sobie bolesnego zawiera. Trzeba 
ie raczey uważać, iako proftc mechaniczne du­
chów ożywnych na ciało ludzkie działanie , a 
może , iako miłe czucia uftępuiących ftopniami bo­
leści. Boiaźń więc śmierci naturalna wszyftkim 
ludziom, tak naybiednieyszym , iak naymędrszym , 
nie oznacza, że się człowiek boi umierać , ale że , 
iak dobrze Montaigne powiedział, boi się żyć 
przeftać. „

„Nie możemy mieć wcale wyobrażenia żadne­
go przedmiotu , ieśli mu nie nadamy mimowol­
nie i przez sarnę moc naszeyłWyobrażni, tey, lub 
owey w naszym umyśle poftaci. Czytając życie 

Październik, z&oi. E
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i czyny iakiego talentami, zasługą , lub doftoy- 
nością, wstawionego męża, wyftawiamy go so­
bie w jak nayprzyftoynieyszey poftawie ; ieśli sły­
szymy co o człowieku dowcipnym i łagodnego 
charakteru, wyobrażamy go sobie słabey komple- 
xyii ułożenia niewymuszonego. Działanie to imagi- 
nacyi nie tylko pospolitym ludziom ieft właściwe, 
ale też naylepiey edukowanym. Trzeba się więc 
zawsze mieć na baczności przeciw wyobraźni, 
która ma naturalną fkłonność do powiększenia do- 
flconałości przedmiotów, i nie naylepięybyśmy się 
przysłużyli temu , któremu dobrze życzemy, gdy- 
byśmy się nadto na iego wysilali pochwały; im 
go wyższym będziemy się ftarali uczynić, tern się 
mnieyszym w oczach drugich okaże , a nawet i 
prawdziwą utraci zaletę.,,

„ Muzyka , przez rozmaitość swych tonów, ta­
kie częfłokroć w duszy proftego amatora sprawiać 
zwykła wrażenie, iż umysł iego w tym niekiedy 
znayduie się ftanie, w jakim zoftaiąc poeta i filo­
zof, na nayszczęśliwsze zdobywaią się myśli, któ- 
reby im nigdy w pośrod cichego rozmyślania nie 
przyszły. Przyczyna tego Ikutku ta się bydź zda- 
ie, że kiedy umysł rozmaitemi ieft rozerwany 
przedmioty, które źadney z swey ftrony nie wy­
ciągają uwagi, oddalaią go od pryncypalnego ob­
iektu, natenczas wyobraźnia żywiey działać za­
czyna i myśl z większą wabiia się łatwością. „

Reszta w naśł^puiącum Numerze.
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lioniyńucLcya zuyłuszczetiia nauki Browna, 
■. przez. Gilberta.

O dbywanie lekkie , łatwe, regularne powinno­

ści ciała, ieft charakterem zdrowia, i jcft za. 
wsze tatkiem pobudzenia miernego. Jeżeli zaś 
to odbywanie robi się ciężkie i trudne, ten ftan 
całego ciała, który ieszcze nie oznacza choroby, 
Hanowi to, co Brown nazywa usposobieniem, (prrg. 
dispositio~). Gdy zaś to odbywanie bywa nadpsu- 
te, znaczy chorobę: zdarza się nakoniec ftan po­
średni między chorobą i zdrowiem , to ieftozdro- 
wienie ( corwalescentla') : sztuka lekarta nic wie- 
ćey nie ieft, iak sztuka przyftoso wania działań 
przyczyn pobudzających, do tych rozmaitych fta- 
nów żyiąc.ego człowieka.

Brown przyznaie tylko dwa gatunki cho­
rób ( a ) ; to ieft powszechne , w których 
cała' organizacya razem cierpi , które bywaią 
zawsze poprzedzone przez usposobienie , lub 
przez jakikolwiek ftan ciała (S/atńerzr) bądź 
steniczwy, bądź asteniczny, i które się nie leczą , 

1 Ez

(a) Ta zasada przez Browna nadana iego systematowi 
zdaie się obiecywać wiele łatwości uczniom i ama­
torom lekarskiej nauki, do poięcia części iey patolo- 
giczńey : przeto ci , którzy chcą unikać od pracy , 
zasłaniać się pod płaszczykiem piękney prostoty , mocno 
się chwycili tego rozdzielenia , i według ni'cgo Wszy 
skie choroby czy źle, czy dobrze leczy iednak sa­
ma następuiąca Browna nauka , a dobra praktyka 
którą doświadczeni tylko lekarze znać mogą , ‘oka- 
zuie , w jakim sposobie ią tłumaczyć .wypada , aby nie 
bydż dla ludzi szkodliwym. Nota tłumacza. 
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tylko przez przyftosowanie środków naprawuią- 
cych całą organizacyą. Powtóre choroby tnniey- 
scowe, które iedaę tylko część dotykają, i nią 
potrzebuią, iak szczególnego sposobu leczenia; 
lubo związek z innemi częściami, i komunika- 
cya naczyń krwiftych, albo nerwowych ozęflo ftaa 
choroby mieyscowey do całego ciała przenosi. 
Brown odrzuca wszelkie noj-oZogiczne^ klafsyfi- 
kacye (7>). zagruntowane na fkutkach chorob, lub 
na ich przyczynach materyalnych, ponieważ nay- 
częściey podobne do siebie Ikutki, należą do przy­
czyn ze wszyftkiem między sobą przeciwnych; 
ponieważ co nazywają w szkołach przyczynami 
naateryalnemi, lub materyą chorób , ieft fkutkiein 
choroby , a nie oney przyczyną. Choroby podług 
niego, nie mogą przyzwoicie należeć tylko do 
dwóch pierwiaflkowych kształtów, a temf są zby­
tek pobudzenia, i brak pobudzenia , albo co je­
dno znaczy, choroby ślheniczne, i choroby aśłhe- 
niczne. Gdyby bydź mogła iaka Pathologia(nau­
ka o chorobach) dolkonała, byłaby bez wątpie­
nia ta, która gruntując się na tych zasadach , fla-

(b) Spalmy więc tyle dzieł, których naysławnieysi autora- 
wie nam udzielili: na bok śtary Senriprcie na bok 
Sauvalin , na bok Kullenie , Saiie ; Hodie: wasze 
prace były nadaremne, wasze klassyfikowania choroby 
nieużyteczne. Podobne zdania stanę się bardzo wy - 
godne , dla wyżey wspomnianych lekarzów kochaiacych 
prostotę, i mało pracy: chcieliby oni , ażeby także 
do Chimii , do Botaniki , do całcy historyi natura:- 
ney przeszła ; mogliby , to prawda , skrócić nauki , lecz 
tyłoby t» źródło nieporządku i zamieszania wszędzie , 
i . o rzeczach Tytko w ogólności mielibyśmy poznanie , 
« nigdy w szczególności nie bylibyśmy oświeceni. N. T.

7
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nowiłąby chorobę podług iey rozmaitych fto- 
pniów sthenii i aśłhenii. Na tych różnych Ro­
pniach powierzchowności chorób, ftanow ć się po­
winny ich charakteryczne znaki , i te które uprze­
dzają ich trwałość i koniec, iako też mody fi ka- 
cya różnych sposobów leczenia.

Choroby ftheniczne , czyli ze zbytku pobudze­
nia, nie są zawsze zapalaiąćemi tak, jakby można 
rozumieć z ich nazwifk. Choroby ftheniczno za­
palające , przeciwko którym trzeba używać spo­
sobu leczenia antyflogiftycznrgo, czyli chłodzące­
go , który Brown nazywa osłabiającym , są za­
palenia płuców, febry zapalające , ospa dorosłych 
osób, różne zapalenia gardła : Choroby zaś fthe­
niczne nie zapalające, czyli nieaftheniczne są : 
affekcye katarowe, profta ciągła gorączka, lekkie 
choroby wyrzucające krofty na wierzch ciała-; w 
tych oftatnich przypadkach , trzeba roftropme u- 
żywać lekarftw osłabiających, aby nie przypro­
wadzić to , co było w ftanie sthenicznym , do 
asthenićznego ftanu, co nieftetybardzo częftp 
widzieć się daie (c). Tym sposobem nadużycie 
lekarftw chłodzących w katarze , zamienia go w 
wodną puchlinę , lub w suchoty płucowe , lecz

(cj IT' samey rzeczy , bardzo często wydarzaią się podo­
bne przypadki, które są skutkiem prowadzenia kura» 
cyi-przez ręce nie bardzo do porządnego działania przy 
zwyczaione , czyli przez brak nauki , czyli przez brak 
praktyki , czyli przez zbyteczne o swoiey nauce mnie­
manie. To pokazuie, iż choć nauka Browna, ma 
bydź prościeysza , czyli mniey komplikoicana od in­
nych , iednak dla iey wsparcia , trzeba żeby iey uży­
wali rozsądni lekarze , gruntownie uczeni > i w praktyce 
przez długie używanie wydoskonaleni, N. T.



70 Medycyna,

ten sam katar mógłby się przemienić w zapalenie 
piersi , gdybym był nieroftrophie leczony przez 
lekarftwa zbyt pobudzające. Ta przeftroga Browna, 
samego okazuie niesprawiedliwość tych, którzy 
bez głębokiego roztrząśnienia jego nauki , mianują, 
go. szarlatanem , który rozdaie wina, cbinę , o- 
pium we wszyftkich chorobach , i w niezmiernych 
miarach (₽).

Bywają, mówi Brown , choroby astheniczne , 
czyli pochodzące z niedoftatku pobudzenia, je­
dnak im towarzyszy nieiaka draźliwość zapala- 
jąca, która im ieft właściwa. Takowe . są "mie­
dzy iiinemi choroby podngryczne, i reumaty­
czne , zapalenia które bywają w chorobach chro­
nicznych , i w fibrach nazwanych zgniłemi ; te 
zapalenia przenoszą się zbyt prędko do stanu 
gangreny, co okazuie wyraźnie, iż przytłumie­
nie mocy ożywiaiącey, czyli asthenia, im towa­
rzyszy, Wiele więc, i szkodliwie błądzili ci ■, 
którzy do dziś dnia leczyli jakąkolwiek chorobę 
zapalającą sposobem antyflogiftycznym , nie uwa­
żając, czyli przyczyną takowego ftanU był zbytek, 
lub brak pobudzenia.

Podług Browna, nie uważając naprzyięte, i 
panujące w tey mierze przesądy, trzeba kłaść w 
liczbie chorób asthenicznych wszyftkie febry w 
ogóle , ponieważ wyjąwszy proftą gorączkę cią-

(4) Butony zarzut może prędzey bydź uczyniony mnie­
manym sektatorom Browna , którzy tych środków u- 
zywa„;c , staię się przyczynę nayfatalnieytZych nie . 
rżczgsę , koniecznie pochodzących z nieumieiętności . 
Uporu , i ich towarzyszki prezumpcyi. pi, T.

/***- ■ ■ . • •'/ ■
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głą , gorączkę zapalaiącą , wszyftkie są sku­
tkiem, osłabienia energii życia. Brak pobudzenia 
jeft iawny w febrach uftaiących, ( żntermżt- 
tentes ), w opuszczających ( remittenter) , i w nie- 
uftaiacych złego gatunku. Do tego wydziału 
także należą prawie wszyftkie choroby pochodzą­
ce z żołądka ( ex viis gaślricis'), choroby bolesna 
artrytyczne, kiszkowe, zbyteczne odchody, cho­
roby kurczowe , czyli spasmodyczne, i niezmier­
na liczba chorob chronicznychl Jeft więc prawda, 
iż w praktyczney używaney ltkarkiey sztuce, nie­
równie częściey zachodzi potrzeba powiększenia 
pobudzeń , niżeli ich pomnieyszenia, i także ieft 
rzecz prawdziwa , iż krwi puszczenie, zimno, 
pokarm z roślin wzięty, napoie rozwalniaiące , 
laxuiące lekarftwa powtarzane , i podobne rzeczy 
dążące do osłabieni^ pobudzeń , bywaią nayczę- 
ściey zakazane. Obserwacya i doświadczenie , mó­
wi Broiun, dowiodło np. iż pomiędzy fto bólów 
głowy znayduią się dziewięćdziesiąt siedem, któ­
re należą do wydziału asthenicznego : w tych 
sposoby osłabiające, iako to zmnieyszenie krwi, 
lub innych humorów z ciała w yprowadzenie , wca­
le ieft przeciwne, gdyż mogąbydź łatwo uleczo­
ne , przez dobre i roftropne używanie przyczyn 
pobudzaiących. Nic więcey czynić nie należy , 
jak umiarkować ich czynność , przedłużenie i 
poftępowanie w stopniu , 'a mianowicie gatunku 
osłabienia.

Każdy iuż pewnie poznał z tego, co wyżey 
mówiono , iż Brown bardzo ieft daleki od wierze­
nia w to, co w chorobach nazywaią moc natury,



72 Medycyna.

G) i iey odpór zbawienny. Jeft to podług niego 
szaleńftwem, wierzyć, iż febra może bydź uważana 
w pewnych przypadkach , iako szczęśliwa pomoc ; 
dlatego , iż zdarzyć się mogło ,. że iakokolwiek 
zadawniona choroba , razem z poźn ey wydarzoną 
febrą, zoftała uleczona. Ten sposób rozumowania, 
ieft bardzo nierozmyślny : każda choroba ieft w 
ciele, i utrzymuje się tyle, ile ftopień pobudze­
nia , który ią przyniósł, powiększa lub pomtiiey- 
sza zywotową energii«, tak do zdrowia potrze­
bną. Cała sztuka w tern ieft, aby wprawić pobu­
dzenie do tych obrębów , które mu były naznaczo­
ne przez Twórcę wszyftkich iftot, i .lekarz powi­
nien raz wraz bydź czynnym w takowym razie. 
Nie mówi się przeto, aby lekarz miał raz wraz 
lekarftwa zapisywać: czasem choroby, aby były 
uleczone, nie potrzebują nic więcey, nad czynność 
dobrze kierowaną przyczyn pobudzających, które 
utrzyiViuią zdrowie, i tym sposobem tylko , a nie 
inaćżey mogą bydź tłumaczone dobrowolne ozdro- 
wienia.

Iherapeutica Browna pochodzi z jego zasa­
dy. Nie uznaiąc on tylko dwa gatunki chorob , 
przypuszcza także dwa tylko gatunki lekarftwa : 
pobudzające, które powiększaia pobudzenie, i le­
karftwa osłabiające , które toż pobudzenie zmniey- 
szaią. Nie trzeba rozumieć , ażeby rzecz iaka bydź 
mogła sama przez się osłabiająca, ponieważ to 
wszyftkó, co tylko działa na żywem ciele, robi 
zawsze jakiekolwiek pobudzenie : lecz nie trzeba 
mieć za rzecz osłabiającą , tylko tę, którey dżin­

em Zob. biowy Pamiętnik Warszawski T. 2. fag, rąo.
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łania są mniey żywe, niżeli te, które utrzymują 
pobudzenie w człowieku przy zdrowiu będącym : 
widać ftąd, iż Brown zupełnie odrzuca każdą 
moc uspókaiaiącą.

Środki pobudzaiące, które użyte bydż ma­
ją w asthenicznych chorobach , są przyczynami 
pobudzaiacemi, które trzeba zaraz i przyzwoicie 
kiero wać do okoliczności, i w proporcyi ftopnia 
konftytucyi osoby, i choroby lokalney, która 
mogła i<v towarzyszyć.

Lekarftwa pobudzaiące są rozdzielone na 
dwie części; jedne maią czynność powolnieyszą , 
lecz nieuftaiąćą , która powiększa zwolna pobu- 
dzienie. Takowe są pokarmy zwierzęce, wino, 
powietrze czyfte, czyli kwasocżyn , poruszenie 
członków, światło i ciepło (/), uczucia przyje­
mne v china, lekarftwa z żelaza preparowane, 
sąuilla , gumtni , amoniak , aloes, wszyftkie 
rzeczy aromatyczne, herbata , kawa, i t. d.

Jnne rzeczy pobudzaiące są te, których czyn ■ 
ność ieft mniey trwała, lecz żywsza; które w 
oka mgnieniu rozlewają się po calem ciele, i 
przeto Brown nazywa ie bodźce rozrzedzające , 
( ezcitantia diffusiua'). Takowe są ftare wina, 
korzenie (aromata'), piżma, kamfora, wszyft­
kie lekarftwa ż opium preparowane ; alkali ulata­
jący , różnego gatunku płyny eteryczne Q sub~ 
śłantice etherecc} i t. d.

(f) następuięcym Numerze opiszemy zdanie Jozefa 
Franka względem ciepła , stosownie do zasad Browna , 
które zapewne i od łaskawych czytelników naszych 
mile przyięte będzie. N. T.
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Trzeba czytać wyżey wspomnionego Franka * 
wykładacza dowcipnego Brotuna, wyłuszczenie 
interesujące względem używania każdey z tych 
rzeczy pobudzających, tak nieuftaiących, iako też 
rozszerzających się.

Nie mogę się uwolnić od tego, ażebym nie 
powiedział słów kilka względem sposobu, iakim 
Brown uważa, i używa Opium, ponieważ nie­
sprawiedliwie od niektórych zoftał oskarżony , 
iż go używa bez fundamentu i pomiarkowania.

Moc pobudzaiąca opium (g) (mówi Brown) w 
naszych czasach ieft powszechnie znana przez tych 
wszyftkich , którzy chcą uważać to, co pod ich 
oczami się dzieie. Mieszkający w Azyi używają 
go codzień , a używanie iego wzbudza pogardę 
niebezpieczeńftwa i śmierci, i utrzymuje ich ima- 
ginacyą w takim ftanie wesołości, którey nikt so­
bie wyobrazić nie może, chyba tylko ten, który 
tego doświadczył; Nie masz zapewne w całey Eu­
ropie iednego lekarza , któryby nie mógł uczynić 
swoich uwag ftosownych do tych Ikutków.

Opium uzdrawia choroby spazmatyczne, ner­
wowe, i te, które zupełnie do astlienii należą, 
Opium, czyli samo, czyli przydane do innych le- 
karftw pobudzających, iakoto ftare wina hiszpań-

£g-) Ztemwszystkiem nie radziłbym nikomu takiego lekar­
stwa używać bez wielkiey uwagi ■ tćm więcey , „/«
masz zapewne także w całey Europie lekarza , któryby 
nie uważał skutków tak między sobą różniących się , 
nie tylko podług stanu steniczntgo i astenicznego cho­
roby , lecz podług konstytucyi , temperamentu , dyspo- 
zycyi , wieku , płci , pory roku i t. d. które to rzeczy 
nie bywaią tak ściśle od naszych mniemanych Browna 
Stronników t uważane. N. T.
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fkie, pokarmy mięsne , powietrze kwasoczyn , u- 
zdraWia, iak gdyby czarodzieyfką sztuką febry 
przeftawaiące, które wszyftkie bywaią Ikutkiem 
braku pobudzenia.

Opium ieft nayszczęśliwszy ratunek wewszy- 
ftkich przypadkach, w których narzędzia cierpią 
przez brak pobudzenia: takowe są wszyftkie ze­
psute konftytucye zdrowia, czyli kakerya, cho­
roby piersi , chroniczne bolesne: nie insczey wte­
dy opium uspokaia boleści , iak powiększaiąc w 
miernym ftopniu pobudzenie w calem ciele.

Autorowie o lekarfkiey materyi piszący, wszy­
scy się prawie powtarzali względem sposobu dzia­
łania Opium, lecz nic więcey nad /Woliera nie 
powiedzieli. Opium, podług ich zdania, przywra­
ca sen prawie we wszyftkich przypadkach , i u- 
spoKaia boleści: nie można mu więc innego'przy­
znawać działania, iak to, które pochodzi z mo­
cy uspokaiaiącey. Ten wniosek ieft zupełnie 
fałszywym : trzeba było wprzód przekonać , iź 
ból n>gdy się nie uspokaia przez pobudzenie : ale 
ieft rzecz wiadoma, iż takowy fenomen daie się 
codzień widzieć w praktyce: Lecz wieleż nie ma­
my rzeczy, które pewnie są dalekie od tego , a- 
by była w nich uznana moc uspokaiaiąca, a któ­
re iednak ten sam Ikutek okazuią, iak Opium ? 
Wino,które ieft podobno naymocnieysze między po- 
budzaiącemi rzeczami i nad wszyftko więcey wzma­
cniające,, gdy podług miary jeft używane, nie po- 
mnażaż w człowieku Ropniami naprzód wesołości ? 
a potem nie ciągnitź piiańftwa,fau, letargu, i nako- 
niec śmierci apoplektyczney ? Czyliż te fkutki nie 
są naypodobnieysze do fkutków sprawionych przeg
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Opium? Same pokarmy, gdy w zbyt wielkiey ilo­
ści są zażywane, nie wprawuiąż także w mdło­
ści, osłabienie i bezsilność? a tym czasem są to 
rzeczy pobudzaiące naypotrzebnieysze do życia: 
czyliż gorzkie rżeczy, które wszyftkie są z wy­
działu wzmacniających, nie robią także fkutków 
podobnych do opium, czyliż przez swóy flkutek 
nie są także usypiaiącemi ?

Jeftże więc rzecz bardzo dziwna, iż tyle le­
karzy , którzy są przymuszonemi wyznać czyn­
ność bardzo pobudzającą opium w pewnych przy­
padkach^ i wpewney ilości, tak źle dotychczas 
używali Loiki, iż zapewniali, że telekarftwa u- 
śpokaiaiące , mogą bydź razem i pobudzaiącemi ?

Więcey jeszcze dowodów pobudzenia sprawio­
nego przez opium znayduie się, które mogą bydź 
do tych przyłączone; lecz granice tego pisma nie 
pozwalają mi w tein mieyscu onych przytaczać. 
Brown niemniey ieft roflropny w swoich uwagach 
względem sposobu używania tego heroicznego le- 
karftwa, względem przypadków, w których iego 
fkutki mogą się ftać waźnemi , i względem środ­
ków ich uprzedzenia , lub leczenia, zapobiegania , 
lub ratowania. XV każdem osłabieniu właściwem 
uważa, iż opium, choć dane w małey kwocie, po­
budza wymioty , zdrętwiałość, lub inne przypad­
ki niespokoyność za sobą ciągnące : gdy w osła­
bieniu niewłaściwem, można go używać w kwo­
tach dość wielkich bez naymnieyszego niebezpie- 
czeńftwa: i tak w febrach zgniłych , nerwowych , 
zdradliwych, które maią za przyczynę brak bodź­
ców, zakazuie opium używać : zaleca owszem
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dawać wino, kinkinę, kamforę, krople eteryczne 
^57 i wszyftkie inne lekarftwa pobudzające , 
rozrzedzając^. Jeżeli zaś przeciwnie pobndzał- 
ność ieft raptem wyniszczona przez nadto gwał­
towne bodźce, opium przywraca ią znowu zwol­
na, i bez niebezpieczeńftwa; to ieft w tym spo­
sobie, iź prawie zawsze ieft pożyteczne w ner­
wowych chorobach.

Roaważywszy środki, które mowa nauka za­
leca, iako sposobne do wyleczenia w afteniczsiych 
chorobach , trzeba prędko przebiegnąć te, które 
doświadczenie poświęciło w leczeniu ftenicznych 
chorób, czyli pochodzących od przyczyn pobu­
dzających. Jakowy sposob nazwany ieft chłodzą­
cym , czyli antiflogiftycznym, którego środki s^ 
zimno, wyprowadzenie z ciała krwi, i innych hu­
morów , powietrze nieczyfte (ż), nieużytek mus- 
kularney władzy, pokarm z roślin, napoie roz­
twarzające, kwaikowate i czucia nieprzyiemne.

Lekarftwa osłabiające nayznacznieysze są te , 
które wymioty i laxowanie sprawuią, a szczegól­
nie sole pośrednie (salta, media)', ich fkutek 
ieft osłabiać organizacyą do takiego ftopnia, iż 
rozwolwienie narzędzia zalkornego sprawuie, po 
ich Ikutku przez dzień i przez noc poty bardzo 
obfite, trudne ozdrowienie i konftytucyą afteni- 
czną, którą używanie lekarftw wzmacniających 
przez czas długi powtarzanych, ledwo ozdrovźić 
potrafi.

Takie ieft wyłuszczenie ogólne nauki Browna. 
Zarzuty iey uczynione mogą bydź do trzech wy-

(ó Ałther salp hurts , nitri et aceti.
(i) Czyli mefityczny , lub zbyt węglu ty.

I
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rachowane. Mówią naprzód, iź Brown , idąc o- 
prócz tego za praktyką wszystkich dofkonałych 
Ickarzów W. Brytannii, nic więcey nie zrobił, iak 
ze na mieysce nauki Hipokratesa, i znanych do­
tąd syftematów, wprowadził teoryą subtelną , nie­
zrozumiałą przez wykład słów nowych, i żadne­
go nie maiących znaczenia.

Inni utrzymują, iż Brown zachwycony i za­
ślepiony , chciał tylko dać pierwszeńftwo szarla­
tanom (d Ł’ empirisme) nad nauką lekarlką dogma­
tyczną; iż odrzuca laxuiące lekarftwa, w tych 
wszyftkich przypadkach , w których bydż mogą 
pożytecznemi, iż ich nie pozwala , tylko w tych 
okolicznościach, w których wielka draźliwość wła­
śnie sprzeciwia się ich używaniu ; i nakoniec , iż 
iego nauka praktyczna nic więcey nie ieft , iak na 
szczęście puszczone nakazywania thiftych bullio- 
nów, pokarmów mięsnych, wina, kinkiny i opium , 
we wszyftkich chorobach.

Są nakoniec inni przyganiacze, którzy trzy­
mając się nauki Browna w dzieleniu chorób na 
powszechne i mieyscowe, utrzymują , iż ona 
tyle ma błędów, że przez nie cale iego syftema 
z gruntu upada : ponieważ nie pokazał żadnego 
przyftosowania swoiey nauki, ogólney do chorób 
mieyscowych, które są przynaymniey w liczbie 
tak wiclkiey , iak choroby powszechne. Lecz 
trzeba mieć nadzieię, iż lekarze roztropni , i bez 
Uprzedzenia, gdy szczerze się wezmą do rozwagi 
tego syftematu, rozszerzać będą nad nim świa­
tło iaśnieysze, i sposobne do odkrywania prawd 
W rzeczach tak wielkiey wagi.
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Jeft jednak rzeczą prawdziwą, przez którą 
mam za obowiązek moie uwagi zakończyć, to ieft: 
iż nauka Browna, może się ftać, choć ubocznie 
bardzo pożyteczną cierpiącey ludzkości, oddala­
jąc z praktyki lekarlkiey powszechne używanie 
bez miary napoiów roztwarzających, zbytecznie 
Iaxuiacych, kkarftw nadto częfto powtarzanych; 
iako też nadto przedłużonego pokarmu z roślin , 
i innych rzeczy osłabiaiących, które są nader 
szkodliwe, a iednak tak powszechnie używane vr 
leczeniu chronicznych chorób.

B. M.

E k O N O M I I A.

LISTY O OGRODACH

Lgnącego Krasickiego A. G.

List siódmy.

Kiedy z upadkiem pańftw europeylkich , nauką 
i kunsztami sławnych, zbytek, nie maiąc podsyce­
nia uftać musiał, a zatem budowle wspaniałe i gu- 
ftowne, śmiałey, ale zdróżney architekturze ustąpić 
mieysca musialy; naówczas sztuki gdzieindziey z 
pośród zaroślin dzikości wydobywać się poczęły, 
i wzrost nieiaki wzięły u Arabów. Kalifowie na' 
ftępcy Mahometa, iak się wyżey wspomniało, byli 
sprawcami tego dzieła, ale i to z czasem równego 
losu, iako i pierwiaftkowe, doznało.

Po wyszłych sześciu wiekach, zwróciły si® 
znowu do dawnych siedlilk nauki i kunszta, tę
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zaś szczęśliwą porę winniśmy Medyceuszom ; a 
między niemi nayszczegęlniey Wawrzyńcowi, któ­
rego wspaniałym zwano, i odtąd to nazwifko za- 
chowuie. On naydzielniey nauki i kunszta wzniósł, 
budowlom zaś i ogrodom dał ozdobę j kształt 
takowy, na iaki się tylko ów wiek zdobydź mógł. 
Pałac iego we Florencyi przechodził kształtem i 
wspaniałością wszystkie inne, nr tylko miasta o- 
wego. ale i kraiów okolicznych. Ogród iemu 
przyległy zadziwiał przychodnie , i iako niegdyś 
Plato w Akademia , tak on w swoim towarzystwo 
nayznakomitszych mędrców, i co do kunsztu 
mistrzów, ustanowił i zgromadz i. W tey szkole 
pierwsze początki malarstwa, snycerstwa i sztuki 
budowniczey, wziął sławny Michael Angelus Buo- 
narotti, godzien położonym bydź na czele nay- 
znakomitszych mistrzów.

Oprócz wspaniałego mieszkania we I1 lorencyi, 
założył inne w okolicach Wawrzyniec, między 
niemi pierwsze trzymały mieysca Fiesole , Foggio 
Ca./ano, Carregium, gdzie życia dokonał roku 
»492. maiąc lat wieku swoiego czterdzieści 
cztery. Nayczęściey w czasie letnim mieszkał W 
Pogio Cajano, mieyscu miłem dla położenia i 
wielce ozdobnem. Angelas Politianus zastanawia 
się z upodobaniem nad wyspą tam będącą, zwaną 
Ambra, gdzie naymilsze było przebywanie i spo­
czynek upodobany Wawrzyńca; iakoż sam go 
kształtnemi rytmy opisał. Jest także od Alexan­
dra tracer, sławnego wówczas rymotworcy opis 
gmachów i ogrodów w Carregium, gdzie wy­
szczególnia drzewa, rośliny,i kwiaty tam znay- 
duiącesię ; co przyrównywaiąc z wyszczególnio- 

nemi
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ncmi od Karola wielkiego w ufłswach kapittdar- 
nych , okazuie, iak wiele innych nowych do cza­
sów Medyceuszów , a nierównie więcey iesżcze » 
za Karaniem Wawrzyńca» przybyło,

Est etiam platsnus Vostis ita consita remis»
Illius ut late protegat' umbra solum.

Ante Mitridatis qnsrm nondtim Roma triumphuni 
V'derst , hoc surgit hebanus alba loco.

Heic piper et machir , caryophylon , asśaron , ochif, 
Meliifluens natduvn , balsams , myrrha , lothon, 

lntubus est etiam, terebinthus , Cassia , Cedron ,
Heic et odoratus nobilis est calamus.

Thas quoque fert sacrum superis hic terra Sabseum »
Fert cytisam clarum laudibus Antiochi.

Sunt et qua; Rbrna; dederat sua poma Lucullus» 
Cxrssa , mors rubens , acid« sorba , jnglans,

Z tych roślin i drzew w ogrodzie Wawrzyńca 
żnayduiących się, zwłaszcza hebanowego drzewa» 
balsamu , myrry, lotu , kassyi, assaronu, machir 
sabeyfkiego i nardu , okazuje się i iź gdy ich po­
wietrze wielkie, choć ciepłe, w gruncie swoim za­
chować nie może, kunszt w śklarniach umyślnie 
na to sporządzonych, przechowywał; ten więc 
wynalazek od lat czterechset iuż był znany, i 
ftwierdzony doświadczeniem. Pierwszy więc to 
był przykład i wzór ogrodu botanicznego: pade* 
wfki, którego ftaroźytuość inne przenosi, dopiero 
w lat czterdzieści po śmierci Wawrzyńca Medyce* 
usza, to ieft w R. 1533. był założony, po nim zaś 
rzymfki' nalłąpił. Tam przy możności kardyna­
łów , tych zwłaszcza, którzy się pokrewieńftwem 
papieżów zaszczycali, wzniosły się ogrody, i co 
do użytku i co do wspaniałości. Sposobność spro­
wadzenia wód, rozmnożyła. fontany i spadki, a
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zdobiąc ie dziełmi nnyprzednieyszych ftarożytno- 
ści snycerzów, uczyniła wzorem innych.

1! rancya za czasów Franciszka 1. pierwszy 
ogrod podobny włołkim uyrzała w Fontaine- 
bla.iL, zwyczaynem naowczas letniem mieszkaniu 
królów; "Ńaybardziey się jednak tam ogrody wy- 
dofkonalily i rozmnożyły za czasów Ludwika 
XIV. Wersaliki dotąd w zbytku wspaniałym 
równego nic miał.

List osiny.

Pierwsi Sarmaci bitni , a głodni, 
Oycowie nasi nie byli modni. 
Tułacze zrazu i bdź siedliska , 
Tern si$ żywili , co mieli z bliska. 
A gdy im zdatney strawy nie stało , 
Tak sig tułali , iak sig tułało.

<Nie’’myśkli'oni o zbytkach, a zwłaszcza 
mieszkalnych i ogrodowych, które pospolicie po 
innych naftępuią. Tak iak każdego narodu, i na­
sze pierwiaftki baieczne. Lech, o którym powia­
dają , iż w Gnieźnie orła na gnieżdzie, a co 
większa białega jznalazł; chyba to dziwo na sośnie 
uyrzał.- a tego redzaiu drzewa, w tamteyszych 
okolicami pospolitego , w ogrodach nie umieszcza­
ją. Kruszwicki zamek , gdzie Popitle mieszka­
li,,był na wyspie dość śzczupłey, mieysca więc ' 
na ogrod nie było , a choćby tata mógł bydż za- / 
sadzonym :

Rodzay myszy tam mnogi , zjadły nieskończenie , 
Byłby wygryzł drzew , jarzyn i kwiatów korzenie : 
A z niemi do tucznego gdy radl« przy wyka, 
Zjadłszy pana , tym fatwiey zjadłby ogrodnika,
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Choć więc może który z naftępców Piafta na 
ogród się zdobył, żadney o tern wzmianki w dzie­
łach naszych nie znayduiemy, aż do czasów Ka­
zimierza wielkiego, to ieft do roku 1333. w któ­
rym ten znakomity monarcha panować zaczął. Ze 
jednak i przed nim ogrody iuź w Polszce bydź 
musiały, mianowicie owocwe i iarzynne, stąd 
wnieść można, iż od roku 1000. Bolesław Chro­
bry , a daley naftępcy iego uftanowiwszy po przy­
jęciu Wiary, kościoły, naprzód katedralne i pa­
rafie, mnichów do Pollki wprowadzać zaczęli. Ci 
zwyczajem swoim, mimo nadania im uczynione , 
do ręczney pracy przywykli, ziemię i puszcze od­
łogiem leżące zdatnemi ku rolnictwu uczyniwszy, 
nie zapomnieli o sadach i ogrodach, zwłaszcza 
ci ,. którzy z wiotkich kraiów przyszli, i tam u- 
żywali owoców i jarzyn rozmaitych, do których 
byli przywykli, nie tylko z dawnego używania, 
ale i z powinności w czasie poftów kościelnych, 
i własnych każdego r.konu.

Pierwsza w szczególności wzmianka ogrodu i 
zwierzyńca w Bielfkim pod Kazimierzem : ten we­
dług iego powieści, pod zamkiem krakowlkim 
zbudował zwierzyniec, co oznacza, iż zasadzony 
wprzód, mifism obwiódł, i w nim mieszkania dla 
wygody F rozrywki swoiey założył.

Łobzów, o pół mile od Krakowa, pałac i 
ogród, równie był Kazimierza W. dziełem: tani 
on częftokroć przemieszkiwał, i iak wieść niesie, 
Esterę pochować w ogrodzie pod wzniosłą mo­
giłą kazał. Pozoftale ruiny oznaczają, iż da­
wnych gmachów śladu nie zostało; architektura 
gustowna okazuie ftopień dolkonalośei, do ia- 

F 2 
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kiego była przyszła przy końcu pietnaftego wie­
ku; herby Sforziów rodowite Bony królowey, na 
odrzwiach i oknach ryte, są dowodami, iż za cza­
sów Zygmunta I. gmachy ftawiane były, albo przy, 
nay.uniey odnowione, Okazuią się także gdzie 
niegdzie herby Batorych, co oznacza, iź go 
Stefan król przyczynił, albo w niektórych czę­
ściach wydoskonalił.

Kray nasz wewnętrzną xiąźąt udzielnych wła­
snych między sobą niezgodą, nayściami Litwy, 
Tatarów, Poinorczyków, Rusi, Krzyżaków, wie­
lokrotnie niszczony, nie miał zdatney pory do 
ogrodnictwa. Celnięysi obywatele ftawiali zam­
ki dość obszerne i okazale, ale te na wzór twierdz 
urządzone były, ażeby się w przygodzie schronić 
przed nieprzyjacielem i dawać muodpor; obiera­
li więc ftawiaiący zamki mieysca górzyfte, iak 
itszcze niektóre trwaią; niektóre zaś podupadłe 
około Krakowa, w Wiszniczu, Tenczynie, Piń­
czowie, Melśztynie , Piefk v rey Ikale, od granic 
Wołolkiph i Pureckich, w Buczaczu, Podhaycach, 
Jazłowcu. Mało one mieysca zabierały, na wierz­
chołkach, po większey części górfkaliftych; nieby­
ło więc sposobności i dla gruntu i dla szczupłości , 
zakładać około nich ogrody. Gdy jednak po za­
wojowaniu Rusi, złączeniu się z Litwą i poko­
naniu Krzyżaków , zmnieyszały niebezpieczeńftwa, 
naówczas zaczęły w płaszczyznach ukazować się 
kształtne domy, a w blilkości zamków obronnych 
ogrody, co się wydaie naylepiey w hiftoryi Ka- 
1 ola Gustawa, przez Siunuela, Puffendorfd pisa- 
ney. Znaydtiią się albowiem tam wyobrażone ry­
te na blasze zamki: w Łowiczu, Pińczowie, Iłży ,
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Wiszniczu i Iwanilkach. W Łowickim, za rzeka ’fi-., •
Bzurą, wyobrażony ogród Prymasów; w Wisznicu 
na spadku góry, zwierzyniec, daley zaś przy niić- 
ście z osobnym mieszkalnym domem ogród w kwa­
draty, drzew ulicami przedzielany, Naywiększy zaś 
z ogrodów przyległy zamkowi w Iwanilkach, al­
bo Krzysztoporze: ten zbudował Krzysztof Ojso- 
liń/ki woiewoda Sandomirfki, i ledwo w ułom­
kach resztę wspaniałości swoiey okazuie.

gazdów, albo iak pospolicie nazywanym by­
wa, Ujazdów, żc był własności!} królów, i nie­
kiedy mieszkaniem, oznacza dzieło Jana Kocha­
no wfkiego teatralne: Wyprawa postów greckich t 
tamże na teatrze w obecności króla Stefana wy­
prawione. Mieysce to potem w rozmaitćm by­
ło dzierżeniu. Stanisław Lubomirlki, marszałek 
W. koronny, odnowił go i przyozdobił: Stani­
sław AuguS: król do tey pory, w ktćrey przy­
chodnie zadziwia, przywiódł.

Za panowania Zygmunta III. gmachy wspa­
niałe i gnltowne wznosić się poczęły. Warsza­
wę, gdzie częfto mieszkał, przyozdobił: Pałac 
Z ogrodem na przedmieściu założył, który syii 
iego Władysław IV. rozszerzył. Kazimierz naftę- 
pca Władysława pałac z pięknym widokiem nad 
Wisłą wystawił, i ogród obszerny zasadził. Te 
wszyftkie, a mianowicie Adama Kazanowlkiego 
'marszałka nadwornego kor: wierszem niezgra­
bnym wprawdzie, ale wyszczególniającym rzecz 
każdą , dokładnie opisał Jarzewicz.

Guft Jana III, w ogrodach oznaczaią pozofta- 
łe w Żółkwi, Jaworowie, Krtchowie i wielu miey- 
scach przyległych, naycelnieyszy w Wilanowie, 
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gdzie życia dokonał. Gmach ten z nazwiłka swo­
jego oznacza, iź na wzór włołkięh zbudowany: 
dotąd między nayozdobnieyszemi się liczy.

Ogrodów kunsztowych wprowadzenie Bonie 
Sforcyi, małżonce Zygmunta I. przypisać należy. 
Ta z krain swciego i wiadomość i guft kunsztów 
przyniosła; iakoź naftępnie ogrody ku ozdobie 
sporządzone , włolkiemi nazwano : jarzyny nay- 
osobliwsze., po większcy części dotąd pierwia- 
ftkowe włolkie nazwilka, tak iak przyszły do nas 
z swoiego kraiu, noszą.

List dziewiąty.

Ogrody Chińłkie, tak iak i państwo, mało 
przedtem znane były naywięcey w tey mierze 
przyłożyli się oo poznania kraiu tego Missyo- 
narze Jezuici , umieszczeni w stolicy przy dwo­
rze cesarskim , iako nadworni astronomowie. 
Między innemi wiadomościami nie zaniedbali i o- 
grodów tamteyszych ; obszerne ich są opisania. 
Nayftosownieysze w tey mierze ieft dzieło, które 
przetłumaczyli rymotworcy tamteyszego See-ma- 
kouang, który swóy własny ogród tak opisał:

„ Niech inni ftawiaią pałace , aby w nich za- 
„ Ulepiali trofki, okazywali wyniosłość swoię : 
,, iam sobie na osobności obrał mieysce , abym 
„ odetchnął z przyjaciółmi ; dwadzieścia morgów 
„ziemi dofłarczaią żądaniu moiemu. W środku ieft 
„gmach dość obszerny, w nim pięć tysięcy xiąg 
„złożyłem., abym mógł czerpać z mądrości radę, 
„i przeftawać niekiedy z ftarożytnością. Ód pó- 
„łudnia wśród kręto płynącey rzeki, na wyspie 

wznosi się gmach drugi; ftrumyk z wzgórków 
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„przyległych, spadałby na wzór Ropy tygrysa, 
,ma pięć przedziałów, i buiaią P° mm łabęcizie. 
' . „Na brzegach pierwszego upływu, który 
,, spadki mnogiemi mruczy , iest skala , na ktorey 
„ szczycie chłodnik , aby z niego cieszyć się 
„wdzięcznym owym widokiem, gdy mtrzenka 
„rumianym białkiem orzeźwiająca por? w na- 
„ftępnćm słońca weyściu zapowiada.

Drugi spływ dzieli się na dwie części , i 
„ pomimo krzewifte różami sadzone uliczki pły- 
„ńie: te galerya otaczają i czynią wysepkę, kto- 
„rey brzegi, rozmaitych farb piałki i muszle zdo- 
„bią. Część iedna wyspy ma gaik z drzew, w 
„każdym czasie utrzymujących zieloność swoif. 
„ tam w cichym zakącie ieft z słomy i trzciny 
„ rybackie mieszkanie; , ,

„Inne części ftrumyka, iakby szły na wysci- 
„gi, czasem się oddalają od siebie , niekiedy 
„prawie łączą: ożywiaią zaś swoiemi bieg.kwie- 

’ „citta murawę, łączą się nakeniec w zaciśmenm 
„brzegów łkaliftych, i tam się wsparlszy w bie- 
„ gu , spadaią z szumem.

„Napółhoc od pierwszego gmachu , rozmai- 
„te są altany, iedne na wzgórkach, drugie'na 
„dolinie, i miły sprawuią widok.

„Od wschodu, łąkę, rozmaitym osadzoną 
„kwiatem, kończy i zasłania od wiatrów półno- 
„cnych lasek ftarożytnych cedrów; uftawiczną 
„wiosną to się mieysce zaszczyca, zefir go przy­
ciemny ożywia i chłodzi.

„ Z drugiey ftrony ieft gaik granatów, po- 
„niarańczy , cytryn, mity owocem , wdzięczny 
„kwiatem. Wśród łąki ieft mały wzgórek, me

1 • - 4 I



88 Listy

„znacznie się krętą ścieszką nań wchodzi do chfo* 
„dnika, z którego się cała okolica naylcpky wy« 
„daie. Od zachodu ulica icft zasadzona schylo- 
„ nenii, na dół wierzb wzniosłych gałęźmi, wie« 
„ dzie do spadku ftrumienia z łkał; pieczara w nich 
„z razu walka i ciasna, daley się znacznie, iako 
„ginach ogromny rozszerza i wznosi, z boku ma 
„oświecenie; w niey w nay większy upał chłód 
„przyjemny orzeźwia szukających schronienia i 
„odpoczynku: ftrumyk spadaiący niiłórn mruczę« 
„nieiubawi i wpada w przyległe iezioro, któ- 
„re łkały osłaniała, i czynią tnieyscem nayspo- 
„ sobnieyszem do kąpieli.

„O iak miła ieft ta osobność! Wysepki małe 
„ iakby wzraftały wśród wód, p»ł'ne są drzewa i 
„trzcin wzniosłych, ptalłwa mnółłwo w klatkach 
„ umieszczone, z miłą rozmaitością wydawa od- 
„ głosy, te zaś po (kałach odbiiaiące się echo 
„ powtarza. Z żalem się to mieysce rofkoszne 
„porzuca, a gdy ścitszka nieznaczna na szczyt 
„ nay wzniośleyszey łkały doprowadzi, z altanki 
>, tam Wyftawioney , zadziwiający patrzących'od« 
„krywasię widok. Wspaniały bieg rzeki Kiang 
„ rozmaitemi kręty wsie nadbrzeżne ożywia i 
„ kształci; niezliczonej i czolny okryta rzeka , 
„dale poznać mnóftwo nadbrzeżnych mieszkań* 
„ców, pola żyznym plonem okryte, płodność 
„ziemi i dogodną uprawę.1 '

„Znudzony pracą, gdy się od xiąg odry- 
„ wam , wsiadam w czołno, i korzyłłam z wdzię- 
„ków ogrodu moiego. Niekiedy mnie rybołoftwo 
,, zatrudnia, a mysi w zdradriym na wędzie osadzo» 
„nympowabie, znayduie to, eo i nas łudzi,
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„Uzbroiony lukiem, czatuję na króliki: oftro- 
„Żnieysze od czatującego, znają niebezpieczeń« 
lt ftwo i kryią się przed zabóycą.

„Zbieram woniejące kwiaty dla miłego zapa­
chu, lekarlkie zioła i rośliny dla ich zbawień- 
f, nego użytku: osłabione upałem gdy Ikrapiam, 
„czuię rolkosz dobroczynności. Zasilają mnie z 
„zasadzonych i pielęgnowanych ręką nioią drze- 
„ wek owoce , miłe, iż fkutkiem są własney pracy.

„Zafttiemnie częftokroć zachód słońca, gdy 
„się przypatruię gniazdeczkowi ptasząt, i czu- 
„ łości onych w pielęgnowaniu płodu. Wschodzi 
„xiężyc, i noc przy srebrzyftym iego promieni 
„ rozpeftartych białku, ponurą wprawdzie, ale 
„ wdzięczną i tkliwą widokom nadaie poftać. Mru- 
„ czenie spadków wody, szeleft liści, z któremi 
„wiatr igra, zatapia w myślach i czułe przyspa- 
„ rza wzruszenia. Ukrzące się wypogodzonego 
„nieba gwiazdy, późno mnie w noc zatrzymuią , 
„ i ledwie się oderwać mogąc od takich widoków, 
„ wracam do domu. Zaftaię w nim nieprzykrzące 
„się przyjaciół towarzylłwo. Nim sen siły wzmo- 
„ że, przy fkromney wieczerzy, z niemi używana 
„darów słodkiego posiedzenia, i wówczas gdy 
„nędzna, bo czcza dworaków zgraja, używa prze- 
„ myślney w zbytkach roftoszy , potwarzą się 
„czerni, i kształtem wzaiemnie eszukiwa; my 
„ wzywamy wsparcia mądrości, i ku niey nasze 
„zwracamy oczy. Daie się ona poftrzegać, ale 
„(nieftety!} iak w ciemney mgle (kryta, rozpę- 
„dza ią cierpliwe, a ftałe usiłowanie; a wów-. 
„czas nayposępnieysza z pierwszego weyrzenią 
„ osobność, ftawa się piewyczerpaney róskoszjf 
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,, źródłem. Oyciec , małżonek , obywatel , czuif 
,, wielkość obowiązków moich. Odrywam się od 
„ ciebie rolkoszne uftronie : miłość oyczyzny, krwi 
„związek, przyiaźni ponęta do miafta wabi; za- 
,, choway wdzięki twoie naowczas , gdy znużony 
„ dworszczyzną, na spoczynek i ochłodę do cie- 
„ bie powrócę. „

List dziesiąty.

W porównaniu z grecką i rzymlką architekturą, 
w rozmiarach dokładną , w ozdobach skromną , 
była dzika iey naftępczyna , Gotów i Lombar- . 
dów tworzydło , z pierwszego weyrzenia śmiało­
ścią dziwiące, ale w ozdobach przesadzone nie­
zgrabnie. Toż się wydarzyło pierwiastkowym 
ogrodom, względem późnieyszych. Kunszt, 2abie- 
raiąc micyscc przyrodzenia, przyćmił, i ieżeli nie 
zupełnie ftarł, (kaził iego wdzięki.

Naywiększą przyczyną (każenia guftu w ogro­
dach była źle tłumaczona wspaniałość. Nie za­
sadzali iey założyciele tak , iak się należało, w 
«kształceniu przyrodzenia ; ale mniemając to bydź 
yzcczą zwyczayną , chcieli bardziey zadziwiać, 
niź nadawać rzeczom wdzięki. Stąd naywiększą, 
bo przyrodzona okrasę każdego drzewa przeiftacza- 
li w kunsztowne, a dziwaczne widoki. Bukszpan 
sztucznie zasadzony z pomocą pialku , cegły, wę­
gli i tłuczonych fkorupek, wydawał na wzór ada­
maszku kwiaty i floresy. Niekiedy ziemne by­
wały wśród ogrodu zegarów naśladowania.

A czas z kosą na łące , wśród krmposu z gliny , 
Nie wiedział, czy siec t-ra^g , czy aiuczyć godziny.
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Do tego nawet Ropnia dollconałości przycho­
dziły kwatery, iż się w domu bez Paprockiego, 
Olcolfkiego i Niesieclciego, obeyść było można.

Widział z okna Jegomość kleynot rodowity, 
Koron;} uwieńczony , laurami okryty :
Na tarczy, którą ledwo mógł znieść olbrzym srogi , 
Właściwy domu zaszczyt, dwa ogromne rogi.

Na wftępie flraż: posągi z deszczek iafkrawo, 
a więc dokładnie, sztucznie, dowcipnie, a wspa? 
ni ale malowane wydawały się:

Stał i w prawą i w lewą rycerz wąsem hardy , 
Bo sążniste trzymaiąc w rękach halabardy , 
Każdy z nich nu przychodnie, gdy oczy wytrzyszcza , 
Zastępowały mieysce. ogrodów bożyszcza.

Nie dość było kunsztowney sztuce , hollen- 
derlkich zwłaszcza i niemieckich ogrodników, 
czynić z drzew słupy, obeliski i piramidy, le­
dwo poiętem wysileniem przeiftaczali ie w posągi.

Grał na cytrze Apollon z jodły złotowłosy , 
Ceres z szyszek borowych piastowała kłosy , 
Błyszczał Noptun tróyzębny od bzowego lustru , 
Jowisz w zapale rzucał pioruny z ligustru , 
Mars z figi roziuszony zabbyczem rzemiosłem , 
Bachus na tyce chmielu z Sylenem i osłem , 
Wenus wdzięczna isłowCem z uśmiechu i gestu, 
Gracye porzeczkowe , Kupido z agrestu.

Zgoła, cokolwiek w hiftoryi, mitologii , ar­
chitekturze, malowidle,heraldyce,znaleśćsię tyl­
ko mogło , wszyftko to ogołocone z ozdób przy­
rodzonych drzewa, znosić musiały , a ten był nay- 
Upszy w kunszcie swoim ogrodnik, który ie nay=. 
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wymyślniey ftrzyc , krzywić, zniżać, rozciągać, 
firugać , rozpościerać, naciągać umiał.

Dość kształtnych na pierwsze weyrzenie po- 
ftrzyżyn nie uszli nayznamienitsi z początku Wioch 
j Francyi ogrodnicy : naftępcy złe zwiększyli, złe 
i co do guftu, i co do szkody, gdyż takowym 
musem niszczały drzewa.

Przysposobili do społeczeńftwa czynności o- 
grodnicy ftolarzów, i stąd poszły owe kracianne

A gardząc przyrodzenia okazałym płodem , 
Bez drzew, roślin i kwiatu ogród by{ ogrodem.

Na wzór Egiplkiego i owego w Krecie, mieli 
i maią ieszcze gdzieniegdzie ogrody labirynta, 
w nich :

Coś niby błędny szuka, a gdy nie znsyduie, 
Zziajany , próżną pracę że podiął, żałuje.

Bywały i zdradzieckie samołówki na moftach , 
iako tego aprobował Nuncyuśz w Jaworowie: co 
opisuiąc Zalutki, zdaie mu się niegrzeczność 
przypisywać, iż się gniewał o to , że z moftu zle­
ciał i w wodzie się zanurzył.,

Angiełczykom należy się chwała z zagubio­
nych przysad w ogrodnictwie; pierwsi oni w Eu­
ropie oswobodzili z kunsztu przyrodzenie; ich o- 
grody są wykształceniem tego, co wdzięczne po­
łożenie użycza. Starowni o drzew piękność, z nay- 
■większą usilnością pielęgnują ie bez żadnego si­
lenia. Zieloność, gęftość i równość murawy, za- 
ftępuie u nich śmięchu niegdyś godne przyozdo- 
feienja Ikorup, cegły , węgli i p : Nowość' ta 
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zrazu miała przeciwników, a potem naśladowców 
aż nadto. Nie może się zupełnie nazwać nowo­
ścią gdyż wzór wzięli z Chin Angielczycy. Ja­
koż ten kształt zasadzenia ogrodów Angiellko- 
Chińlkirn pospolicie nazywaią.

Rzadko naśladowanie bywa dobre, i ieżeli 
Angielczycy poprawili niektóre Chińczyków wa­
dy ; po większey części gdzieindziey zasadzone 
teraźnieysze ogrody, albo niedostatkiem, albo 
przesadzeniem grzeszą.

Dwadzieścia morgów zawierał w sobie ów ogród 
Chińlki, który zasadzca iego opisał; mniemane 
nasze, podobne do dekoracyy dołowych,częftokroć 
dla szczupłości swoiey, ledwo się ogrodami na­
zywać mogą. Są w Chińfkich wielorakie odmia­
ny i po większey części ten icft ich cel, iżby 
wszyftkie poftaci przyrodzenia zgromadzić mo­
gły. Jeżeli ten zamiar ozdoby zagęftwia, lubo 
w wielkiey mieysca obszerności; cóż dopiero wte- 
raźnieyszych modnych angielszczyznach, gdzie w 
szczupłym wydziale wszyftko umieścić pragniemy?

Więc nowem wysilaniem i kształtu i gustu , 
Koto chaty ciosowey , piramida z c}iróstu : 
Wyspy kilkofokciowe zakręty przeplata
Coś naksztatt rzeczki , którą stróż codzieó zamiata, 
la maiąc w spadkach gruzem nsieżone loże , 
Chciaiaby mruczeć , ale bez wody nie może.

I ia też pisać ; luboby może jeszcze było o 
czeta: ztemwszyftkiem wolę, iż się uskarżysz 
na lenidwo, niżbyś się miał nudzić zbyt rozwle­
kłem opisaniem.
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List do Redaktora. Pamiętnika IParszatuskiego * 
o nomem przełożeniu na Poljkie Poetyki, 

Horacego , przez samego oneyże 
tłumacza przesłana.

Żądasz, przyiacielu nauk, a sam wyborny 
wolną i wiązaną mową pisarzu, poety­

ki Horacego przezemnie tłumaczoney. Ka­
żdy Polak ćwiczący się w nabywaniu, a 
przeto będący w lianie udzielania drugim 
rozmaitych wiadomości, mianowicie oy- 
czystym ięzykiem; winien powołaniu twe­
mu , gorliwości i codzienney robocie , po­
mocną służbę. Co do mnie w szczególności: 
lubo praca moia wymaga ieszcze ku swey 
poprawie zaciszy, lubo Poetykę Horacego 
pragnę mieć wydaną razem z liftem iego do 
Augusta o Wierszopistwie łacińśkiem, na 
polskie przełożonem; a nadto, spełnić rzecz 
moię myślę, życiem Horacego popolsku, 
własnemi iego rymy wspartem; wszelako 
nie umiem Wymówić się chęciom twoim, 
owszem z serca im dogadzam, udzielaiąc 
naprzód do nowego twego Pamiętnika, dość 
liczne wypisy z nowey w naszym ięzyku 
Horacego Poetyki.

Mniemam, iż przystoi Czytelnikom mo­
im" wiedzieć, w iakiem położeniu przedsię­
wziąłem i odbyłem to moie tłumaczenie." 
Oto właśnie w tym stanie, w którym dwa
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temu wieki uczony Sebartyan Petrycy, pier­
wszy z naszych Pisarzów, spolaczył Li­
ryki Horacego , obcowaniem z Muzami sło­
dząc sobie gorycze niewoli , a iak on przy­
rodnie mówi: w trudach więzienia dla utulę— 
nia żalu (a).

Poetyka Horacego, wybrane, że tak 
rzekę, iądro z Poetyki Arystotelesa , co 
do kształtu iest nauką $ a nawet lekcyą 
rzymskiego poety, młodym Pizonom, w 
obecności uczonego ich oyca Lucyurza daną. 
Zachować więc w niey wypadło, nie kra- 
somowną mowę, ale ślachetne mówienie. 
Czytaiącemu głośno ninieyszą Poetykę, czy­
tać ią stosownie do właściwego ducha to 
ostrzeżenie przypomni.

Względem samych wypisów , do których 
iuż przystępnie , liczby pospolite na czele 
każdego, oznaczaiąc mieysce i ilość wier- 
szów w łaeińskiem dziele, ułatwiała ich po­
równanie z wykładem moim. Wypis pier­
wszy otwiera wstęp do Poetyki.

(a.) Tego rzadkiego dzieła napis iest naśtepuia- 
cy.: Horatias Flacćus w trudach więzienia 
mojkiewjkiego, na utulenie żalów przez do­
ktora Sebaśłyana Petrycego medyka , nie 
tak namyslnie , iak w niewoli tęskliwic w 
liryckich pieśniach zawarty i t. d. PT Kra­
kowie , w drukarni Bazylego Skalskiego t 
roku JÓoy.

!
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1. — 13.
Sprzęgali malarz dzikim wyobrazem ’ 
Człowieka głowę z karkiem konia razem ; 
Mieszali członki i barwę niezgodną, 
W plulk rybi tocząc dziewicę urodną ; 
Śmiech pohamować zdołacieź przytomni? 
Was ten, Pizony, niech przykład napomni, 
Ze i ńa xięge padnie równa wada, 
Co wiele zbiera, cąłości nie Ikłada; 
Co senne mary, iakie chory miewa, 
Od stóp do głowy bezkształtne rozsiewa. 
Wolność od wieków, zdaniem nieodzownym, 
Służy malarzom, służy rymomownym;
Stoim przy prawach, pragniem ich nawzajem. 
Lecz bratać rzeczy dzikim obyczaiem, 
Z ptakami węże, z haramy tygrysy, 
Nie przeto mogą baczne rymopisy.

Założywszy Horacy prostotę i iedność 
za główny warunek w każdym rymopisania 
gatunku, tak młodych Pizonów do prac no­
wych zachęca.

38. — 45- _
Grzeczy wam moźney bierzcie się co żywo, 
Pisarze nowia baczcie trofkljwo, 
Co zniosą barki, czego nie przemogą: 
Komu rzeez obrał dosilnie rozsądek, 
Temu wymowa sprzyia i porządek. 
Porządku póydzie krasnobitą drogą, 
Kto się opatrznie pomiarem okryśli ; 
Wypuści iedne, wstrzyma drugie myśli: 
Nie wszystko powie , co ma do mówienia, 
Umie chcieć’, nie chcieć, nucąc swoie pienia.

Dzi-
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Dziwnie słuszne ieft Horacego zdanie, 
bądź o wyrazach nowych, ale ze słów iuż 
utartych złożonych ; bądź o samych nowo-' 
tiiych słowach. Wszakże mieysce , gdzie 
razem do rozsądku, do wyobrażenia , dó 
czułości trafia , ieft naftępuiące :

60. ■— 72.

Jak się z chylącym rokiem mienią gaie , 
Podobny zakres , czas słowom nadaiej 
Przeszłe spadają, a wzorem młodzieży 
Czerftwieią świeże w weselney odzieży^ 
Z dziedziną ludzie śmierci są poddane. 
Bądź Czarfkim wałem morze opasdne, 
Nawy od wiatrów północnych swebodzi j 
Bądź gnuśne bagno, ftek rybackich łodzi, 
Żywiąc iuż miafta, czuie co pług może ; 
Bądź zwykła gwrałcić rzeka swoie łoże , 
Niewolna płynie ; znikną dzieła człeka. 
Cóż wdzięków mowy i ozdób nie czeka ? 
Wikrzeszą się słowa wiekami zatarte , 
Zgasną dzisieysze, acz wziętością wsparte, 
Gdy zmienić zechce zwyczay swe uftawy, 
Języka władca, sędzia i wzór prawy.

Nie długo zaftanawia się Horacij nad roz­
maitymi wierszów gatunkami. Mąż pełny 
wybornego smaku, znaiomości świata i kry­
tyki w uczeniu, drobnym rozbiorem , szkol­
nymi opisy, technicznym słownikiem, nie 
obciąża baczności uczniów, nie tępi w nich 
ochoty do nauk.

Październik G
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'73- — 88.
I • • ' .

Jak głosić króle i wodze i boie, 
Uczą , Homerze , bożki® rymy twoie.
W nierównych dumach flkargę naprzód smętną , 
Potem zawarto radość, szczęściu chętną : 
Kto pierwszy w rzędzie grobowieszczkó w ftawa? 
Walczą uczeni , w sądzie wisi sprawa. 
Gniew Archilocha Jainbami uzbroił , 
Wierszem, co ciżmy ikurpie przyswoił, 
Płynnym w rozmowne, wyźszym/iad gwar gminu, 
Potężnym w głosie , ftworzonym do czynu. 
Muza opiewa , wdzięcznym tonem ody , 
Bogów, ich plemię, szermierfkie zawody, 
Rumaki w palmy otrzymaniu dzielne , 
Frasunki młodzi , i wina weselne.
Jeśli te zmiany, ia udać niezdolny, 
Czemuż mi zaszczyt wierszopisa wolny ?
A w słusznym sromie, czemuż mam opaczny, 
Raczćy nie umieć, niż uczyć się baczny?

Epopeia, tragedya, komedya i dramaty­
czna satyra, szczególniey rymopisa nasze­
go , co do wywodu przeftróg i przepisów, 
zaftanowiły. Przednia w tym rodzaiu ieft 
poniższa nauka.

89. — iii.

O pieśń wspaniałą nie dba rzecz ucieszna , 
Mowa na wzaiem potoczna i śmieszna, 
Smutną Tyefta znieważa wieczerzę. 
Niech każde znamię swoiemieysce bierze. 
Wszakże głos czasem komedya wznosi, 
A gniew ślachetnie Chremesa unosi.
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I Tragik znowu zniża swoie tony. 
Telef, Peleus, wygnaniec, zniszczony, 
Odrzuca w żalu olbrzymie wyrazy , 
Dbali słuchaczom zadać tkliwe razy. 
Niedość, że ucho pieśń uwodzić będzie, 
Duszną bydż winna, porywać w swym pędzie: 
Twarz się człowieka wedle przemian dzieli, 
Z płaczliwym płacze , z wesołym weseli. 
Chcesz mnie rozrzewnić?pierwszy boley w sobie: 
W tey mnie Telefie, lub Peleiu dobie ,
Wzruszonym doznasz: nuż w udaniu zboczysz, 
Albo śmiech wzbudzisz, albo snem zamroczysz. 
Żałobne słowa przyftoią smutnemu, 
Groźne w zapale , mężne surowemu , 
Wesołość nawet głos właściwy zdobi. 
Natura naprzód wewnątrz nas sposobi 
Do tylu poftaw. Ona gniew rozpala, 
Ona smętnego o ziemię obala , 
Dopiero z duszy uczucia wydaie , 
A ięzyk serca tłumaczem się ftaie.

Ze iedni czerpali przedmioty swych 
sztuk dramatycznych , to w dzieiach ludz­
kich, to w baiecznych podaniach ; drudzy w 
własnem wyobrażeniu, tworząc, to osoby, 
to czyny zmyślone; tym oftatnim podał 
Horacy naftepuiąctp prżeftrogę;

125. — 152.
Gdy scenie daiesz rzecz dotąd nietkniętą , 
Osobę nową z twego tworu wszczętą, 
Bacz, by z początku aż do końca zgodna , 
W niczćm nieprzeczna, wiary była godna.

Ga
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Trudno, by nowa rzecz ci się powiodła :, 
Ty czerpay raczey z Meońlkiego źródła , 
I w sceny zmieniay osobne przygody , 
Niź dla nowości puszczay się na szkody. 
Rzecz wspólna będzie, iąko twoia, słynąć; 
Byłeś nie obrał, co należy minąć, 
Ni co do słowa przekładał powolny , 
I nie wpadł W cieśnią, Ikąd wychód niewolny, 
Ni iak ów Cyklik zacznieśz pieśni twoie ;
„ Pryama losy, świetne śpiewam boie.„ 
Wyftawie pyszney czem chlubny dogodzi ? 
Brzemienna góra , śmieszne myszy spłodzi.
Mędrszy, kto począł, iak na wftęp przyftoi : 
„Objaw mi, Muzo, po dobyciu Troi, 
„ Męża , co zwiedzał i ludzie i miafta. „ 
Nie z błylkawicy mgła u niego wzrafta:

' Z dymu on światło iasne wyprowadza. 
Stąd cudotworne widoki zgromadza , 
Antiphatena ludożerców pana ,
Scylli, Karybdy , Cyklopów , Wulkana. 
Woyny troiańlkiey nie ciągnie od Ledy, 
Od Meleagra zwrotu Dyomedy : 
Do celu dąży , i drugich porywa 
Nurtem przypadków, które sam przebywa : 
Rzuca , cokolwiek próżno krasi sztuka , 
Ugodzić prawdę z przyprawami szuka , 
Póki nie złoży, wspólnych części wsparciem , 
Początku z środkiem, a środka z zawarciem.

Satyra dramatyczna należała do sztuk 
teatralnych, średnie mieysce trzymaiąc inię- 
dzy tragedyą i komedyą, iak to miarkować 
można i z tego iasnegó opisu :
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219. —sgo- 
Pieśnią tragiczną kto chodził w zawcdy , 
Dla żytku w kozłach nikćzemndy nadgrody , 
Wnet się dopuścił Satyrów obnażyć , 
Ochoczych żartów , coraz wolniey zażyć. 
Już wypadało ożywiać widoki , 
Nową obłudą i nowemi toki, 
Kiedy gmin płochy we dni od prac wolne , 
Cześć świętą zwracał na sprawy swawolne, 
Lecz tak wprowadzać satyry złośliwe , 
I co szanowne , zmieniać w żartobliwe 
Przyftoi , aby i rycerz wielbiony , 
W szkarłat przybrany , i bożek uczczony , 
Sprosnemi słowy, w tklep nie wpadał sromy, 
Lub chwytał mary, nie chcąc bydź poziomy. 
Zawsze swą godność tragedya czuie , 
I z satyrami ślachetna obcuie, 
Jak w uroczyftość, gdy obrządek wzywa, 
Tany swe toczy małżonka wftydliwa. 
Nie ia, Pizony, pisarz satyrowy, 
Lubiłbym grube , gmninowładne mowy ; 
Albo tragiczne tak odrzucał cienie, 
By słuchacz nie znał różnicy ns scenie: 
Dawusli mówi, czy Pitya śmiała? 
Niańka, co talent z Symona wyssała? 
Czy Sylen , piaftun Jowisza plemienia? 
Z mowy powszechney tkałbym moie pienia , 
W sposób , by każdy , chcąc toż samo nucie, 
Musiał po znoiach zamysł swóy porzucić. 
Tyle szykowność , tyle związek może , 
I pospolitym przedmiotom pomoże.
Z gaiów (wedle mnie) Leśno-bożce zbiegłe , 
Ni iak młodzieńce , w świata życiu biegłe , 
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Wiersz krasić będą kwieciftą przyprawą ; 
Ni , iak gołota, lżyć merą plugawą. 
Zawsze szyderftwy gardzi słuchacz zacny, 
Jeśli gtnin kinszcze , nie ieft równie łacny : 
Lepszem swera zdaniem wyrok przeczny daie, 
Ani ze zgraią wieńca nic przyznaie.

Wielbiciel greckiego ięzyka i greckich 
wzorów Horacy, nie przeto rozpaczał o mo­
wie oyczyftey ; owszem do niey , w nadziei 
wyrównania greckich k pisarzów , nauczy­
ciel bez przesadów, tak uczniów swoich 
zachęcał.

285- — 294- 
Wszech rzeczy drogi i wszelkie manowce, 
Zwiedzili pilno nasi wierszomowce : 
Godni zaszczytu , iź śmitdetni ftopy 
Greckie niekiedy ominąwszy tropy , 
Domowe sprawy głosili przed światem, 
Odziani togą, lub świetnym szkarłatem. 
Ile^Rzym przedni bronią i swem męftwena, 
Tyle słynąłby ięzyka pierwszeńftwem , 
Gdyby cierpliwość i wyprawa piły 
Pisarzów naszych telkno nie raziły. 
Wy krwi , Fompila , mało ważcie pienia , 
Które czas długi na lepsze nie zmienia , 
Które kilkakroć pilnie nie wygładzi, 
Nim inż Ikończone na świat wyprowadzi.

Wielkiemi są dary przyrodzenia zapał i. 
łatwość do wierszów , ale naywiększym we­
dle Horacego, zdrowy rozsądek, wsparty 
nauką Filozofii i świata.
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310. — 322-1 ' . '
Rozum na wodzy , wedle mego zdania , 
Jeft to początkiem i źródłem pisania: 
Rzeczy doftarczy xięga Sokratowa, 
Przy sprzęcie rzeczy, nie trpdno o słowa. 
Kto święte służby obeznał człowieka , 
Czego oyczyzna, czego przyjaźń czeka, 
Jak oyca kochać, i braci i gości , 
W radzie, lub sadzie , iakie powinności, 
Które hetmana, co woylku przywodzi ? 
Ten, iak przyftoi , każdemu dogodzi. 
Niech naśladowca na swe wzory baczy , 
Żywot i sprawy słowo właśnie znaczy. 
Udatna wieyscem , powieść obyczayna , 
Chociaż bez sztuki i w rymach zwyczayna, 
Dłużey lud bawi, a gromadniey cieśni , 
Niż próżne baśnie w gładko brzmi^cey pieśni.

W wieku dzisieyszym, gdzie krytyka 
coraz bardziey granic swych nie szanuie , 
użyteczny czytelnikom będzie powolny o 
niey Horacego wyrok, po którym przyłącza 
porównanie rymopiftwa zmalaritwem. 

347- — 365- ( ,
Znaydziesz wszak błędy względów słusznych go- 
Mniey czasem ftrony są tonom dogodne, (dne, 
Żądasz pełnego , cienki się odzywa , 
I łuk nie zawsze , gdzie grozi przeszywa ; 
Toć kiedy w pieśni blalk ranie wdzięczniey razi, 

.Rzadka gdzie Ikaza niesłusznie obrazi: 
Z przerwy baczności nayczęściey pochodzi, 
I do niey ludzka ułomność przywodzi. 
Lecz iako pisarz naganie podpada, 
Co oftrzeżony , w tenże sam błąd wpada, 
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I jak lutnifia rozśmiesza słuchacza , 
Gdy jedną nóta uftawnic wykracza ; 
Tak fkoro wieszczek czefto się omyła , 
Stawia w mych oczach owego Ideryla , 
Który , ilekroć lepszym wierszem łudzi , 
Z uśmiechem we mnie podziwienie budzi. 
Gniewa też Homer, gdy niekiedy drzymie, 
Acz wolno zasnąć w długiem dziełorymie. 
Jedna iefl: wieszczków i malarzów sztuka, 
Ta rzecz cię zblifka, ta zdała oszuka: 
Ta lubi cienie , tamta światła żąda , 
Śmiała, choć oko byftre ią ogląda;

( Tcy raz uderzy powabna ozdoba ,
Inna dziesięćkroć równie się podoba.

W rymotworildey Horacego sztuce, są 
przepisy profto do samey nauki dążące , są 
drugie bąrdziey dożycia, iak do szkoły o- 
brócone. Tego gatunku ielt ninieysza po­
wieść i przeftroga.

438- — 4'g2-
Kiedyś swe dzieło czytał Kwintylemu , 
To , i to popraw , mawiał poszęzeremu : 
Jeśliś przekładał, iż rzecz nad twe siły, 
Ze cię przemiany trzykrotne zmierziły ; 
Naftawał ieszcze , byś mazał dopóty , 
Dokąd nie ftoczysz wiersz gładziey ukuty. 

z Zamiaft poprawy , nuż broniłeś wady ? 
Słówka ci więcey nie przydał do rady; 
Byś bez wspólgońca i zawisney doli , 

• Siebie i swoje sam kochał do woli.
Mąż dobrey wiary gani wiersze twarde, 
Obwinia podłe , upokarza harde,
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Wyrzuci gnuśne , niedbałe przekryśli, 
Tu da moc słowu , tu oświatę myśli : 
Nie chce dwuRronnych, i zmiany oznacza , 
Jeft Aryftarchem dla swego słuchacza. 
Nie powie, (koro swych myśli udziela , 
O fraszki poco dręczyć przyjaciela ?
Te fraszki mogą nabawić kłopotem , 
Kogo ugodzi wyśmiech swoim grotem.

Nakoniec odftręczaiąc Horacy uczniów 
swoich od przywar butnych wierszopisów , 
tym żywym, a żarto wnym naukę swoię za­
myka obrazem.

453- — 476.
Jako człek tknięty zarazą chropawą, 
Żółtą niemocą , czarobłędną sprawą , 
Lub jadem bałtu gniewliwey Dyany ; 
Odraża równie wieszczek pomieszany,. 
Od niego chętnie ludzie baczni ftronią, 
Dzieci go dręczą i z gawiedzią gonią. 
On obłąkany , gdy górny wiersz Ikłada, 
I gdyby ptasznik , w dół głęboki wpada ; 
Acz na gwałt głosu, ile ma , dobywa, 
Niech mu na pomoc żaden nie przybywa, 
Zccheeli który sznurem go ratować;
Co ty wiesz, rzekną, czy chce się zachować, 
I czy on myślą nie fkoczył swobodną? 
Dodam i powieść o wieszczku dogodną: 
Empedokl pra,gnąc części między bogi, 
Krwią zimną w Etny rzucił się pożogi, 
Gub ć się wieszczkom ich prawo dozwala, 
Zbóycy się równa, kto musem ocala;
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Albo raz pierwszy ten go koniec czeka ? 
Próżno go dźwigniesz, iuź nie wfkrzesisz człeka. 
Chlubneydo zgonu nie odmieni chuci: 
Ani wiadomo , czemu wierszem nuci.
Może on (kaził zwłoki przodków święte, 
Lub mieysca czczone , piorunem dotlnięte : 
Wściekł się to pewna, i by niedźwiedź z klaty , 
Skoro pokruszy sprzeczno kute kraty, 
Światłych, nieświatłych.w swym pędzie nie miia. 
Kogo napadnie , czytaniem dobiia : 
Jftfla piiawka , potężnie się chwyta , 
Ni puści (kóry, aź krwią dobrze syta.

Oto masz , zacny mężu , wypisy z prze- 
tłumaczoney Poetyki Horacego wyięte. W 
ciągu roboty moiey, nieznane mi było prze­
łożenie teyże rymotworłkiey sztuki, przez 
Onufrego KorijtijńJkiego (b). Późniey uwia­
domiony o niey, mniemałem pracę moię 
daremną: ale inaczey mnie czytanie samey 
xięgi przekonało. Nosi ona cechę dzieła 
pogrobowego, i ieft w rzeczy bez winy au­
tora obrazem niepoprawionym , nie doko­
nanym, i do wzoru swego niepodobnym. 
Już o sobie samym mówiąc: Jeżeli wprze- 
słaniu tych moich wypisów dogodziłem chę-

(ś) Dzieło , o którem mowa , z tym wyszło na­
pisem : Q. Horacyusza Flakka, o sztuce 
Rymotworjkiey , xięg& do Pizonów , prze­
kładania Onufrego Korytyńfkiego , Opus 
pofthumum. w Warszawie w drukarni 
Mitzlerowfkiey, roku 
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ciom twoim, racz zadosyć uczynić prośbie 
moiey : a ta ieft, bydź oftrzeżonym od cie­
bie , i za pośrednictwem twoiem od świa­
tłych współziomków, o wadach, potrzebie 
popraw, i iftnych poprawach tłumaczenia 
mego. Jeltem z dawnein przywiązaniem i 
poważaniem.

Jf» p «
/

C Z A S.
Oda z P. Thomas tłumaczona. (*)

(*) Oda o czasie P. Thomas , była uwieńczona 
przez. Akademiią francuzką , znayduie się 
tłumaczona , albo raczey naśladowana przez 
Naruszewicza w Tomie II. dzieł iego poe­
tyckich. Miłośnicy poezyi mogą uczynić 
porównanie między robotą pierwszego i 
nowego tłumacza.

Uraniia swym cerklem przeciąg rozmierzyła. 
Czasie ! którego sam duch dosięg.iie początku , 
Ty z dtugiey lat osnowy powftaiący wątku , 
Póki mie nie przywali okropna mogiła ,

Niechay aby raz mogę, 
Rozważyć twóy bieg, twoię niedościgłą drogę.

Któż mi zdoła odsłonić twoie urodzenie? 
Czyież oko dosięże iftności twey źródła ? 
Pewnie cię wieczność z łona swoiego wywiodła. 
Gdy ieszcze nic nie było , zagrzebany w cienie 

Tey przepaściftey nocy , 
Już tam leżał twóy zaród, lecz leżał bez mocy.
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Nagle wftrzęsły się wrota ciemnego tarasu, 
Łona z ogniftych słońców błysnęła ialkrawa ; 
Fowft.ałeś ; nieśmiertelny przepisał ci prawa.
Rzeki do ruchu: „Ty będziesz pomiarem dla czasu,,, 

Rzeki zaś do przyrodzenia :
„ Wieczność dla mnie samego, a czas dla ftworze-

(niB.„
Boże ! taka twa iftność , wieki miiaiące
Snuią twym dziełom chwile początku i zgonu; 
Lecz do wiecznego twego nie zbliża sie tronu. 
Niszczących się nawzajem lat i dni tysiące 

Całym zebrane tłokiem,
Jak nic przed Stworzyciela wydaią się okiem.

Ale ia na tym biota i popiołu zbiorze , 
Próżno przeciw czasowi chcę szukać ochrony ; 
Rwie mnie silna moc iego i bieg niecofniony , 
I tylko punkt w rozległym zaymuię przeftworze;

Umysł móy zjęty trwogą ,
Widzi ten punkt niknący pod mdłą moią nogą.

Wszyftko obraz zniszczenia (kazuie ponury , 
Na samo spuftoszenie poglądam wybladły;
Tu groby mchem porosłe w ziemię się zapadły, 
Tam potrzalkane słupy, rozwalone mury ,

I miafta ogień ftrawił;
Czas wszędzie swoie ślady wyryte zoftawił.

Nieba, ziemie , żywioły pod iego są władzą. 
Lecz gdy w nocy milczenia dzielne iego ramie 
Wftrząsa grunt mdłego świata, i podpory łamie; 
Mnie wtenczas nadal Ikrzydła ognifte prowadzą,

■ A duch móy myśląc o tem , 
Po nad łupami Czasu unosi sig lotem.

i
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Wieki, któreście przeszły, iwy przyszłe wieki, 
Śmiem was przyzywać, ftańcie z pośpiechem 

przedemnie ,
I w tym iednym momencie złączcie się wzajemnie : 
Ściągając teraz śmiało wasz łańcuch daleki ,

. Wszyftkie ogniwa chwytam, 
Wiąźę rozległą przeszłość , i w przyszłości czy- 

(tam. 
Słońca w byftrym obiegu mdleiące promienie, 
Stopniami tracić będą dzielność wyczerpaną, 
Zwątlpne ftarych światów sprężyny zoftaną; 
Jak z wierzchołka gór nieraz urwane kamienie 

Lecą na dół z ogromem , 
Tak się kiedyś i gwiazdy spolnym zetrą łomem.

Wtedy to wieczność swoie zacznie panowanie: 
Ten ocean, co wszyftko ftrawić ma w swem łonie,' 
Czas , iako mały ftrumyk do szczętu pochłonie : 
Lecz duch móy nieśmiertelny po wiekach zoftanie, 

Skazy nie maiąc w sobie ,
I po (kruszonych światów będzie deptał grobie.

Wielki Boże! tyś morzom granice wyftawił, 
Tyś i dla czasów kresy przepisał dokładnie. 
Kiedyż ten moment nocy wieczyftey przypadnie ? 
Ty sam wiesz , ty mu kaźesz, ażeby się zjawił;

Lecz nie zna go świat cały , 
I w samym tylko zgonie pozna go zdumiały.

Z
Ludzie! niechay brzęk miedzi, biiąc w wasześciariyj 
O znikaiącym czasie będzie wam przeftrogą , 
Niech ten ftraszny znak przeymie zmysły wasźg 

trwogą. \
Budząc się dusza moisi na dźwięk powtarzany
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Nadftawia pilnie ucha,
I zdaie się, że głosu blifkiey śmierci słucha.

O iakiż was błąd mami , ludzie zaślepieni? 
Do myślenia i życia ieden moment darem, 
A ten znikomy moment ieft dla was ciężarem ! 
Łaknie człowiek dóbr icgo , a za nic go ceni :

I Ikoro pozna siebie , 
Sam przywohiie śmierci i grób własny grzebie.

Ow , schylon wiekiem , umarł od życia początku , 
Drugi na wagę złota iefteftwo dał swoie , 
Ten dręczy ie przez prace , przez trudy i znoie ; 
Bogacz opłaca ceną swoiego majątku

Łatwe czasu pozbycie ; 
Każdy, nie żyiąc, sądzi szczęśliwem swe życie.

' Pókiż wtem on^amieniu, śmiertelni, będziecie? 
Człowiek żyie przez duszę , a dusza ieft w myśli; 
Ona niech czas dia ciebie rozmierza i kryśli. 
Ubiegayzsię o mądrość, i naucz się przecie

Sam z sobą życie trawić , 
A będziesz mógł z chwil twoich bez trwogi się

(sprawić. 
Gdybym kiedy za błahe miał bogactwa zbiory 
Wolność moię zaprzedać, i czołgać się podło, 
Gdyby się serce moie zmyślnością uwiodło; 
Rzekłbym „przybliż mię, czasie, dooftatniey pory, 

Niechay mię zawrze grób ciemny; 
Wolę nie bydź na ziemi, niźli żyć nikczemny.

Lecz ieśli kto wzór cnoty z moich pism wyczyta, 
I zdołam go na proftą wyprowadzić drogę: 
Jeślj ulżyć boleści przyjaciela mogę ,
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Jeśli są nędzni, których niewinność ukryta 
Jęczy, nie maiąc wsparcia,

I łzy ich z moiey ręki czekają otarcia ;

Wftrzymay się, czasie, szanuy młode moie lata; 
Niech matka świadkiem moiey czułości zcftanie, 
Niech przyymie miłość moię i poszanowanie.
A ty, sławo, ty cnoto, Bóftwa wieczne świata: 

Skrzydła wasze wspaniałe,
Niechay potćm okryią moie włosy białe.

Jan Kruszyński.

ROZMAITE RZECZY.
O obrządkach weselnych wieśniaków w Slązku.
JVie tak są (korzy do zawierania związków mał- 

żeńfkich wieśniacy Slązcy, iak miaft mie* 
szkańcy: opieszałość przeciwnie ieft zwyczayną 
nieiako ich wyprawą. Naradzają się naprzód , a 
potem tysiączne iedne z drugich wynikaiące uła­
twiają trudności. Dobre imię, wziętość , koiarzy 
naałżeńftwa ; te iednak tyle wymagaią przygoto­
wań , tyle obrzędów i uroczyftości, że kilka mie­
sięcy , a czasem i rok cały upłynie, nim one do 
filutku przyydą.

Jeżeli zobopolna nareście zgoda naftąpi , i 
dzień oznaczony zoftanie, natenczas oyciec fa­
milii wspólnie z miftrzem ceremonii czyli dru­
żbą , zapuszczają się w rozróżnianie ftopni go­
dności , i sposobów przyjęcia zaprosić się ma­
jących gości, a to z taką powagą i pilnością,
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iak gdyby naypierwsi marszałkowie naywiekszych 
dworów. Zapasy domu , honor familii i zwy- 
czay okolicy, do tey także rozwagi należą ; lecz co 
naybardziey zatrudnia , i nad czem naydlużey za- 
ftanawiać się zwykli, ieft to porządek j liczba 
zaproszeń, iako też mieysca, które się podczas 
weselney uczty wyznaczyć maia godownikom , 
każdemu podług iego doftoyności.

Jftotne rzeczy, których ydeśniak od swey 
przyszłey wymaga, są pieniądze i sprzęty domo­
we. Szuka iey pospolicie opodal od swey wio­
tki , ponieważ dobre imię i ^ziętość równie na 
wsi, iak w mieście, powiększa się w ftosunku 
odległości ; i więcey się okazuie dobrych przymio­
tów , a mniey wad zdaleka, iak zblilka. Wyciąga 
on ieszcze nadto od swey oblubienicy , aby miała 
minę i poftać poważną : im ieft Ikromnieyszą i 
cichszą panienką , tern bardziey za nią się ubiega. 
Jeśli znayduiąc się na iakiem posiedzeniu , bardzo 
mało je. i pi’e , a pomimo tego upewnia przy­
tomnych, że syta ieft< chociaż głód i pra­
gnienie cierpi, ieśli nakoniec w niczem nie prze­
biera ; tuzinami amantów liczyć będzie. Oprócz 
tego ftara się chłopek , aby doftał żony pracowi- 
tey. Co się tycze piękności , ta zawisła na mi- 
łem spoyrzeniu w oczach , na czerftwości w ce- 
fze , i mierney otyłości.

Zaręczyny odprawuią się kilko tygodniami , 
czasem kilko miesiąeami prsed weselem. Okazałość 
żadna mieysca w nich nie ma, sama tylko fami­
lia znayduie się na uczcie: wtenczas dopiero 
układa się kontrakt małźeńlki , i przyszły pan 
Młody swe podarunki oddaie. Ofiarnie on zarę- 

czo-
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czoney piękną xięgę z psalmami, oprawną w 
czarną lkorę z wyźłacanemi biz g.imi , j nacjto 
pieniądz złoty , który potem nosi na szyj 
Jeśli Jeft bogaty , przydaie do tego pierścień 
złoty.

Podwakrotriie zapraszają na wesele, nie dla­
tego , aby się obawiać miano iakięgo z ftrony za­
proszonych zapomnienia, lecz aby ie okazalszem 
uczynić : bo im większe do .iakiey uroczyftości 
czynią się przygotowania, tern mocnieysze ona 
na umysłach proftych ludzi sprawiać zwykła 
wrażenie. Jakoż tern szanownieyszym ieft u nich 
związek małżeńlki, im gody weselne są liczniey- 
sze i okazalsze.

Na osim dni przed weselem, rozchodzą się 
drużby po wsiach , , dla sprasząnia krewnych , 
przyjaciół i urzędników, iako to sędziów, pa­
tronów i innych,; naygorszy czas wftrzymać ich 
od tey podróży nie może. Ubodzy maią. Jedne­
go drużbę , który swą powinność pospolicie pie­
chotą odbywa. Wielki bukiet do sukni przy- 
P’.ęty » czapka i kamizelka, szychowym obłożona 
galonem, nadto wywieszona z kieszeni od panny 
młędey podarowana chuftka, wszyftko to iest 
zwyczayną iego doftoyności oznaką. Bogatsi nia- 
ią drużbę konnego, któremu wice drużba zawsze 
towarzyszy: siodła na koniach świąteczne, para­
dnie szamerowane wftęgami ; lecz biedne zwie­
rzęta muszą drogo okazałość swoiego ubioru o- 
płacać : prawa bowiem etykiety wyciągają, aby 
tego gatunku posłowie galopem przebiegali wio­
ski , które częfto są bardzo długie.

Październik Jt8ox. H
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Bydź na wsi drużbą , ieft to wcale osobnś 
rzemiosło: z tem Wszyftkićm, ponieważ się nie co- 
dzień zdarza zapraszać gości, pospolięie krawcy / 
szewcy i inni przyymuią ten ciężar na siebie, i 
w dni wolne od pracy, szperają po rękopismach 
i zbutwiałych xięgach, wybieraią z nich to wszy- 
ftko , cokolwiek służyć może do upftrżenia ich 
komplementów , naysubtelnieyszemi metaforami, 
bez których żadneyby nie miały zalety.

Skoro drużba weydzie do kogo , natychmiaft 
swą zwyczayną zaczyna perorę, a nie (kąpiąc ty­
tułów szanownego, cnotliwego i mądrego męża, 
dodaie przyjemności swym wyrażeniom , i głaszćze 
próżność słuchającego. Niektórym z tych mówców, 
dla częftey wprawy, czasem się nie źle w tey mate- 
ryi coś zdarzy powiedzieć. Na weselnych godach 
wszyftkim drużba zarządza, z ogłosiciela ftaie 
się miftrzem ceremonii, gospodarzem weselnym» 
trefnisiem, a nawet krayczym: ieśli chće uyść za 
dołkonałego y' swey sztuce, powinien umieć ftoso- 

>wnie do okoliczności , rozrzewniać zgromadzenie, 
albo też aż do łez rozśmieszać: obfity w żarty nie 
tył kg.. ma bydź gotów dowcipne drugim czynić 
zapytania, lecz także i na uczynione sobie dow­
cipnie odpowiadać.

W dzień wesela bardzo rano powtórne za­
praszanie odprawiać się zwykło : po czem pan 
młody otoczony wszyftkiemi ze swey wiolki go- 
ściami, udaie -się do wsi , w którey iego przy­
szła małżonka przebywa. Weselna ta karawana 
z pieszych, konnych, i niektórych wozami iadą- 
cych ludzi, złożona, radosnemi okrzyki, i kilko-
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krotnym z piftoletów wyfhzałem , Ogłasza 
ftkim swoie przybycie. U panny rnłodey 
owczas ledzą śniadanie, oblubieniec w naywi«» 
kszym przypada galopie, i po odprawioney prJ' 
druzb? installacyi, z naywięksgą skromnością 
wposrod gości zasiada. *
. Ykrótce potem drużba nayczuUzą do Oyca 
’ matki oblubienicy czyni odezwę , z zupełnóai 
całego zgromadzenia rozrzewnieniem: wyftawj, 
im nayzywszy obraz blilkiego rozłączenia, ’ 
pytuiąc się , czyli maią ftateczną wolą wydania 
swey córki za tego kawalera. Można sądzić o 
mocy !ego mowy z tego wyrażenia, które sie w 
mey zawsze musi znaydować. „Oyciec i matka 
»wydal,c swą córkę za młodego człowieka, nie 
» wiecey , ani mniey czyni,, iak gdyby rozcm- 
„wszy swe serce oftrym nożem na dwoie po 
,Jowę lego ofiarowali oblubieńcowi na drewnia- 
„nym talerzu. „ Podobna przemowa wszyftkich 
serca rozrzewnia, i dlategoto rzadko sie prZy 
trafia, aby pafterz u ftopni ołtarza przekładając 
nowożeńcom ich obowiązki, miał kiedy szczl 
scie choć jedną łezkę z ich oczu wycisnąć. ?

Nayznacznieysza z uroczyftości poprzedzam- 
cych związek małzeńlki, ieft ta, że przed wyy- 
sciemdo kościoła, panna młoda przyszłemu mał­
żonkowi swoiemu podaie prześcieradło z rozma- 
rynową gałązką. Zaraz potem drużba, zgX 

onych gości, ftosownie do ich doftoieńftwa , 
Ili?6 r"ch01M® kol«mny szykuie; i w tym pO- 

* pośród niępftannego bi-

~W2

»
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Porządek uftanowiony przez drużbę powinien 
koniecznie odpowiadać ftopniom zacności zapro­
szonych osób : i byłby naynieszczęśliwszy z lu­
dzi ■, gdyby iaką, by też naymnieyszą uczynił po­
myłkę ; każde bowiem uchybienie’w tey mierze , 
ściągnęłoby niezawodnie na niego wiekuiftą nie­
nawiść. Takto próżna chwała i chęć górowania 
nad innemi, równie się tu> iak i na wielkich dwo­
rach , znayduie.

W marszu do kościoła kobiety pierwsze trzy­
mają mieysce, po ślubie zaś z niego wychodząc, 
męzczyzni przodkuią, a to dla oznaczenia tey 
zmiany , którą sakrament małżeństwa w stanie 
połączonych niem osób, sprawuie.

Oblubienica aż do swego odprowadzoną bywa 
domu, potem zaproszeni goście do siebie się roz­
chodzą, i aż o czwartey dopiero godzinie scho­
dzą się na ucztę. Tu dopiero drużba ma co do 
czynienia, zwłaszcza źe biesiadników ieft nadto 

.liczna gromada. Godzina upłynie , nim każde­
mu z nich mieysce, podług godności wyznaczy; 
prócz tego powinien dać baczenie , aby każdy 
miał rzeczy do ftołu należące.

Już tedy nasi wieśniacy do ftołu zasiedli. Na- 
tychmiaft rosół przynoszą, po którym ogromna 
sztuka mięsa z kilką talerzami tęgiego chrzanu 
naftępuie: daley kapufta mnóztwem/kiszek i kieł­
bas obładowana; potem karpie nzdto delikatna 
potrawa, nareście potężna wieprzowa pieczenia; 
cała iey zaleta od tłuftości zawisła. Ser i ma­
sło kończy biesiadę, wpośród którey piwem i wód: 
ką aż do zbyuu szafuią. Podczas siedzenia u fto-
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łu, nie tylko na to uważać drużbie potrzeba , a- 
by nikomu na niczem nie zbywało, ale nadto 
zawsze nreć powinien na pogotowiu iakiś żarcik , 
któryby mógł gości rozśmieszyć. Czasem bie- 
tze iaką xięge,a podsunąwszy na mieysce ory­
ginału swe pismo, czyta go z przydawaniem roz­
maitych dowcipno żartobliwych uwag. Próczte- 
go miewa krótkie do biesiadników mówki w jak- 
nayzabawnieyszym sposobie : w ostatniey z nich 
zwykł uprhszać wszyftkich zgromadzenia człon­
ków, aby mu raczyły przebaczyć , ieśli przypad­
kiem i z krewkości ludzkiey, błąd iaki w ustana­
wianiu porządku, popełnił; zawsze iednakbęz nay- 
mnieyszey chęci uwłaczania czyiey bądźkolwiek 
godności. Ze zaś czasem na jakiś moment przer­
wa w zabawie zdarzyćby się mogła, przeto iedna z 
biesiaduiących matrona, ma pod ftołem ukrytą 
drewnianą kukułkę , którey niespodziewane ku­
kanie coraz to nową do śmiechu i żartów ftaie 
się przyczyną. Wftaiąc od ftołu zawsze mówią 
pacierze i psalm śpiewają.

Po biesiadzie tańce. Panna młoda obowiąza­
na ieft tańczyć z każdym w szczególności gościem: 
im kto dał więcćy pieniędzy, tern też ona z nim 
dłużey tańcuie: bal często się aż do świtu po­
ciągnie. Ńareście uroczyftość się kończy, a o- 
blubienica zamiaft coby miała bydż zaprowadzo­
ną do domu swego męża, zoftaie się u oyca , 
gdzie do dwunaftu, lub piętnaftu dni przesiaduie: 
gdy ten czas upłynie , bez wszelkich ceremoniy 
do swego udaie się męża.
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Pokóy. między Francyą i Anglią i t. ć).

Odwieczna i zacięta dwóch wielkich narodów, 

albo raczey ich rządów nienawiść , nie pręd­
szy koniec dzisieysżey woynie , aź z całkowitem 
jednego zgnębieniem obiecywała. Fraricya okry­
ta sławą, którą iey waleczność licznych i bi­
tnych półków na lądzie zjednała, i w tych gra­
nicach zamknięta, jakie sama mieć chciała; zda­
wało się , iż dla uzupełnienia swey sławy póty 
z pola marsowego nie zeydzie, dopóki narodii , 
dumnego z swey na morzu przewagi , do tego 
Ropnia słabości nie przywiedzie , że , prócz utra­
ty wszelkich zdobyczy i panowania na oceanie , 
prosić się jeszcze będzie musiał , aby mu byt 
jego polityczny na wyspie przynaymniey zosta­
wiono.

Anglia z drugiey ftrony , pyszna z ciągle 
sprzyjającego sobie na morzu szczęścia, zaufana 
w ogromnych swych flotach, w biegłości i zrę-' 
czności marynarzy , tudzież w niewyczerpanych 
łkarbach , ułatwiaiących iey wszelkie sposoby pro­
wadzenia woyny; zdawała się mieć wzamiarze 
dopóty nękać rywalkę swoię, ażby zniewoliwfzy 
lą do zwrotu zagrabionych na lądzie kraiów , w 
takich ią granicach i pod takim rządem uyrzała, 
iakieby się iey miniftrern nadać podobało.

Uspokoiwszy się więc rząd francuzki z lą- 
dowemi mocarftwy, wszyftkie swoie ftarania ńa
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to obrócił, aby, iak naywiększą siłę morską 
wyftawiwszy , oftatni cios zadał nieprzyjacielowi 
W jego siedliflru , i własną ręką zatkał niewy­
czerpane zrodło nieszczęść plemienia ludzkiego.

Rząd W. Brytanii , liczne także zgromadzi­
wszy floty nad brzegi Francyi i iey sprzymie­
rzonych , przeszkadzać łączeniu się ich siły mor- 
Ikiey , niszczyć przygotowania w własnych ich 
portach , a tym sposobem uwolniwszy od nie- 
bezpieczeńftwa wylądowania ziemię swoię , ftać 
-się groźnym Francyi, i ogołocić ią wraz z sprzy- 
mierzonemi z reszty dzierżaw z»' Europą, pofta- 
nowił.

Na takim ftopniu były rzeczy, powszechną 
wszędzie co do skutku wzbudzaiąc ciekawość. 
Już pierwszy konsul zebrawszy w różnych por­
tach , a szczególniey pod Boulogne potężną flotę , 
oczekiwał tylko pory sposobney do dania iey 
rozkazu, aby wziąwszy mężnych Renu i Badu ry­
cerzy, poniosła ich na brzegi .Tamizyjuż zgro­
madzone na brzegach W. Brytanii wcylka lądowe 
gotowały się odpierać napaść, gdyby rozstawione 
okręty przeszkodzić zbliżeniu się nieprzyjaciela 
nie mogły; gdy nadspodziewanie wszyftkich przed- 
ugodne warunki pokoiu na dniu iszym Październi­
ka w Londynie od Ob; Otto, pełnomocnika fran- 
cuzkiego do wymiany niewolników, i Lorda Haw- 
kesbury, pierwszego sekretarka stanu do interes- 
sów zagranicznych, podpisane zoftały.

Przychylenie się rządu angiellkiego do zgo­
dy , z dwóch przyczyn szczególniey zdaie się
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wynikać. Widział on , iż przygotowania czynio­
ne przez Bonaparte , nie były podobne owyin , 
których osobliwością, i tylko na pap:erze imiey- 
sce mających , Dyrektoryat chciał Europę podzi- 
wieniem napełnić , a Anglią zastraszyć. Nie o- 
gromne i sztuczne tratwy nieść miały na sobie 
woylka francuzkie, które wtenczasby chyba wi­
dokom Dyrektoryatowi odpowiedziały, gdyby z tą 
powolnością i uszanowaniem przy uyściu Tamizy, 
iak koń Greków w Troi, przyięte były; ale li­
czne , lekkie i do zamierzonego celu stosowne 
ftatki w kilku razem mieyscach kusić się miały o 
wysadzenie woylka na brzegi Bretonów. Nie mało 
1 ta uwaga zaftanawiała ieszcze rząd angiellki , 
iż przedsięwzięte i ułożone wylądowanie od czło­
wieka, któremu się wszyftko prawie , co zamy­
ślił, udało, może bydź pomyślnym uwieńczone 
fkutkiem ; i że, chociażby też po wylądowaniu 
nie długo się nieprzyjaciel na ziemi iego zaba­
wił, mógłby atoli znaczne i nienadgrodzone , bo 
z oftatnią domów handlowych zgubą, szkody po­
czynić. Drugą pobudką do zawarcia zgody dało 
zapewne Anglii wydarcie z rąk francuzkich\Egi- 
ptu , ( bo iuż tylko przy Alexandryi zoftali, a i 
ta, iak wiadomości ze Stambułu donoszą-, kapi­
tulowała), którego posiadanie przez Francya 
naywiększą bydź miało do ukończenia negocy- 
acyi przeszkodą. Jle bowiem iedni utrzymać 
się przy nim pragnęli, tyle drudzy odzyfkrć go 
usiłowali; gdy zatem przeszedł w moc anglo- 
turecką , zniknął powod wzajemnego uporu i ne* 
gocyacya ułatwiona.
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Rząd także francuzki , lubo wszyftko gotów 
był ważyć, aby wylądowanie w Anglii ulkute- 
cznionem było , przecięź z obawy ftraty na pró­
żno, gdyby się nie udało, tylu kosztów i ludzi, 
przeniósł pewny pokoy nad niepewne zwycięz- 
two : ile że inż poftradał ulubiony Egipt, bez 
nadziei łatwego i prędkiego odzylkania.

Lecz jakiekolwiek pobudki (kłoniły oba rządy 
do ukończenia siedmioletniey i krwawey z sobą 
walki, dosyć na tem, iż iuż wszyftkie części 
świata, smutnym będące ich zaiadłości teatrem, 
miłey spokóyności i weselszey chwili doznawać 
zaczną , i ze iuz te narody do zgody przyszły , 
których dłuższe walczenie, pokoy nawet lądowy 
nietrwałym , a przynaymniey nie zupełnie poży­
tecznym uczynjćby mogło.

Wiadomość o podpisaniu prźedugodnych wa­
runków z naywyższa radością obu narodów fto- 
lice przyjęły; a tem większa okazuie się w re- 
ście krain , że nieszczęśliwe Ikutki woyny mo- 
cniey uczuć się dały biednym iego mieszkańcom; 
ftąd całowali konie rozwożących kuryerów po 
prowincyach angiellkich radosną o pokoiu no­
winę , sprawców' iego błogosławią , i różriemi 
innemi oznakami dowodzą , ile był kraiowi po­
trzebnym , chociaż pisma minifteryalne zawsze 
głosiły, że woyna polepsza byt narodu.

Warunki te co do słowa są naftępuiące ; 
Artykuł I. Jak tylko przedugodne warunki pod­
pisane i potwierdzone będą , szczera przyjaźń
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między Rplitą francuzką i królem W. Brytanii, 
tak na lądzie, iak na morzu we wszyftkich czę­
ściach świata ma bydź przywróconą. Stosownie do 
tego, ażeby wszyftkie kroki nieprzyiaciellkie na- 
tychmiaft między obudwoma narodami i ich wza- 
jetnnemi sprzymierzeńcami uftały, wysłane będą , 
z jak nay większą szybkością rozkazy do wszyft­
kich sił lądowych i morfkich; w czem każda z 
umawiających się ftron, bierze na siebie obo­
wiązek wydania potrzebnych paszportów, i uła­
twienia dogodności, ażeby tamże iak nayśpieszniey 
doszły i były ulkutecznione. Zgodzono się tak­
że, iż gdy potwierdzenie ninieyszych przedugo- 
dnych warunków naftąpi , każda zdobycz na rzecz 
iedney lub drugiey z ftron umawiających się, lub a 
ich sprzymierzeńców zylkana, za nie ważną uznana 
i powrócona zoftanie.

Artykuł II. Król W. Brytanii powróci Rpltey 
francuzkiey i iey sprzymierzonym , iako to ; kró­
lowi Hiszpańlkiemu i Rpltey Batawlkiey ’ wszyft- 
kie od angieltkiey siły w czasie tey woyny za­
iste , lub zdobyte osady i dzierżawy, wyiąwszy 
wyspę Trińidad i pofsefsye holenderfkie na wy­
spie Ceylan , nad któremi król Angiellki zupełną 
i całkowitą udzielność otrzymuie.

Art : III. Port Przylądku dobrey nadziei , 
będzie otwarty dla handlu i żeglugi obu uma­
wiających się stron, które tam różnych używać 
będą korzyści.

Art: IV. Wyspę Maltę z jey przynależyto- 
ściami, woylka angiellkie opuszczą, i zakonowi 
S. Jana Jerozolimfkiego na powrot oddadzą. Dla
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zabezpieczenia zaś zupełney niepodległości tey 
wyspy od umawiających się ftron, przyftaią na 
oddanie iey pod opiekę trzeciego innego mocar- 
ftwa , jakie się przy oftatecznym traktacie pokoiu 
oznaczy.

Art: V. Egipt powróci pod panowanie ZFy- 
sokiey. Porty, którey kraie i pofsefsye w całości , 
iak były przed Woyną teraźnieyszą, zupełnie 
pozoitaną.

Art: VI. Kraie i posiadłości króla Portugalii 
w swoiey także całości utrzymać się maią.

Art: VII. Woyfka francuzkie uftąpi* z króle- 
ftwa neapolitańlkiego i pańftwa kościelnego. Po­
dobnież siła morflca angiellka Porto Ferrajo o- 
puści, jako też wszyftkie porty i wyspy , które 
tyiko na morzu śródziemnem, lub adryatyckiem 
opanować mogła.

Art : VIII. Rzeczpospolitą siedmiu wysp 
( fańskich) Francya uznaie.

Art: IX. Warowane ninieyszemi artykułami 
wyiscia, ustąpienia i powrócenia, w Europie w 
przeciągu iednego miesiąca; na ftałym lądzie i 
morzach w Ameryce i Afryce w trzech miesią­
cach ; a na ftałym lądzie i morzach Azyi , za 
sześć miesięcy, po zatwierdzeniu oftatecznego 
traktatu , ufkutecznione bydź maią.

Art: X, Obudwóch ftron ieńcy, natychmiaft 
po zamianie'ratyfikacyi oftatecznego traktatu, w 
calkowitey liczbie , i bez okupu wydani będą , 
po zapłaceniu atoli długów obuftronnych przez
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nich zasiągnionych. Spory o zapłatę potrzeb do 
utrzymywania ieńców służących , oftateczny tra­
ktat podług prawa narodów i zasad zwyczaiem 
upoważnionych roztrzygnie.

Art: XI. Zapobiegaiąc sporom i fkargom z 
zabierania zdobyczy na morzu , po podpisaniu 
przedugodnych warunków wyniknąć mogącym , 
zgodziły się strony, ażeby okręty i rzeczy w 
kanale i na morzu północnem , po upłynieniu dni 
daunaftu , rachuiąc od zamiany ratyfikacyi przed- 
ugodnych artykułów , zabrane z obudwóch ftron 
powrócone zoftały ; a w miesiącu jednym od ka­
nału i morza północnego, aż do wysp Kanaryy- 
Hcidi inclusive, bądź na oceanie, bądź na srod- 
ziemnem morzu; w dwóch zas miesiącach od 
rzeczonych wysp Kanaryyfkich , aż do FJztvatora ; 
nakoniec , w pięciu miesiącach we wsźyftkich 
częściach świata, bez żadnego wyjątku, bez ża- 
dney różnicy czasu i mjeysca.

Art: XII. Włożony z obudwóch stron se- 
kweftr na fundusze , dochody , i jakiegokol­
wiek bądź gatunku pofsefsye, a które do jedne­
go z umawiających się mocarftw, lub iego o- 
bywatelów i poddanych należą , natychmiaft po 
podpisaniu oftatecznego traktatu, ma bydż znie­
sionym. Rozftrzygnienie wszelkich zaskarż.eń, 
między osobami obu mocarftw, tyczące się dłu­
gów, własności, sprzętów, lub innych jakich­
kolwiek praw, które podług trwających zwycza­
jów i prawa narodów , w czasie pokoiu na nowo 
wszczęte bydż muszą, przyzwoitym trybunałom 
oddane będzie ; w takowym razie w kraiach ,
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gdzie te zalkarżenia zaydą , niezwłoczna i Zu­
pełna sprawiedliwość uczyniona zoftanie. Zgo­
dzono się także, iż ninieyszy artykuł zaraz po 
zatwierdzeniu oftatecznego traktatu układaiących 
sięmocarftw, do ich również zobopolnych sprzy­
mierzeńców, i do osób tychże narodów sprzy­
mierzonych, pod warunkiem sprawiedliwey wza­
jemności , ma się rozciągać.

Art: XIII. Co się tycze połowu ryb , przy 
brzegach Ziemi nouiey , wyspach przyległych, i 
w zatoce morskiey przy rzece S. IZawrzyńca , 
oba mocarftwa ftanowią, ażeby go do stanu, iak 
był przed woyną, prży wrócić. Zamawiaią sobie 
prócz tego , takie przy oftatecznym traktacie po­
czynić układy, jakie za naylkutecznieysze , i 
wzajemnie korzyftne osądzą, i ażeby rybołówftwo 
w takim Ranie zoftawić , iakiby do utrzymania 
pokoiu był naydogodnieyszy.

Art: XIV. We wszyftkich przez ninieyszy 
traktat ułożonych reftytucyi przypadkach, for- 
tyfikacye w tym ftanie powrócone bydź piaią , w 
jakim się w moment podpisania ninieyszych wa­
runków znaydnią, i wszyftkie od czasu ich za­
jęcia poczynione roboty nienaruszone zostaną. 
Zgodzono się jeszcze: iż we wszyftkich niniey- 
szym traktatem wyłuszczonych odftąpieniach , 
dozwolony będzie mieszkańcom jakiegokolwiek 
bądź ftanu lub narodu trzechletni czas, rachując 
od zatwierdzenia oftatecznego traktatu, na roz­
rządzenie maiątku swojego tak przed , iako i w 
czasie woyny ninieyszey nabytego i posiadane­
go ; w którymto czasie, obrządki religii swo-
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iey wolnie sprawować , i własności swoiey po­
dług woli używać będą mogli. Toż samo w od­
danych krajach dozwala się tym wszyftkim, któ­
rzy w nich osiedli, w czasie ich zajęcia, przez 
wolkaW.Brytanii. Co się tycze innych mieszkańców 
w powróconych lub cdftąpionych kraiach, zgo­
dzono się, iż żaden z nich, ani na osobie, ani 
na majątku , pod żadnym preh xtem za swoie 
poftępki , opiniią polityczą, przychylność jedne­
mu z tych mocarftw , lub też dla jakiejkolwiek 

■ inney przyczyny; (wyjąwszy zaciągnione długi, 
i inne okoliczności późniey od cftatecznego tra­
ktatu zaszłe ), sądownie ścigany, kłócony i 
prześladowany nie będzie.

Art: XV. Ninieysze warunki naypoźniey w 
przeciągu dni 14. maią bydź zatwierdzone i za­
twierdzenia zamienione. Po zatwierdzeniu wy­
znaczeni będą zaraz z obu ftron pełnomocnicy , 
maiący się udać do -Zlmiens, ażeby wspólnie z 
sprzymierzeńcami umawiających się mocarstw , 
do ułożenia oftatecznego traktatu przyftąpilj.

Bart w Londynie Jt. Października .tgo.t. 
Otto. Hawk.erbu.ry.

Do zawrrcia oftatecznego pokoiu wyznaczony 
iuż ieft z strony W. Brytanii hrabia Cornwatis; 
pierwszy zaś konsul w dowód szacunku swego dla 
Ob: Otto, mianował go, z znaczną pensy^ą, peł­
nomocnym miniftrem do dalszych negocyacyy a 
pokoy ostateczny. W charakterze wielkiego posła 
poiedzie ^ozef Bonaparte do Londynu.
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Tak tedy zgoda Anglii z Francyą, przywraca 
iuż zupełną i od dawna upragnioną Europie spo- 
koyność, bo wszystkie inne, bądź większe , bądź 
mnieysze mocarftwa , albo iuż ostatecznie poje­
dnały się z R^ecząpospolitą francuzkąd. iey sprzy- 
mierzonemi , iako Papież i Portugalia, albo za 
przykładem Anglii idąc, do pojednania się zupeł­
nego i ułożenia traktatów zabieraia. Zgoła, któ­
rykolwiek naród miał z drugim iakie zayście , go­
dzi się teraz, i opisami wzaiemnemi zgodę za­
bezpiecza.

Co się tycze Papieża , ten zawarł umowę z 
rządem francuzkim , mocą którey dawni biskupi 
złożyć musieli w ręce Oyca Sgo rząd dyecezyy 
swoich, iż w czasie rewolucyi, odrzuciwszy wy­
konanie przysięgi na_ wierność nowemu rządowi , 
z kraiu uszli. Inne artykuły tey umowy tyczące 
się Kościoła Katolickiego we Francyi , póżniey 
udzielemy wiadomości publiczney. Wyznaczony 
legatem kardynał Caprara na mieszkanie w Pa­
ryżu , iuż tam stanął i był przedstawiony pier­
wszemu Konsulowi.

Traktat Portugalii z Rplitą frsncuzką przez 
Ob: Lucyana Bonaparte i P. Bibeiro Freire , peł­
nomocnika regenta portugallkiego na dniu aętym 
Września w Madrycie podpisany, sześć artyku­
łów zamyka. Ze zaś zawarty był wprzód nim 
przedugodne warunki pokoiu z Anglią ftanęły , 
przeto artykułem drugim obowiązała się Portu­
galia zamknąć wszystkie swe porty dla okrętów 
woiennych i kupieckich Anglii, dopokiby ta nie
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ugodziła się z Francyą. Artykułem IV. rzeka 
Carapanatuba wpadaiąca w rzekę Amazońska, 
oznacza się za granicę między frantuzką a por- 
tugallką Guyana w Ameryce północney. Artykuł
V. ostrzega zawarcie traktatu handlu i żeglugi 
miedzy obiema narodami, tymczasem zaś dawniey- 
sze układy dopełniane bydż mai;». Artykułem
VI. oznaczony czas 20. dni do zamiany w Ma­
drycie ratyfikacyi ninieyszego traktatu.

Koronacya Alexandra I. Imperatora wszech 
Rofsyy, z naywiększa odbyła się okazałością w 
dawney stolicy Moskwie. Z okoliczności tey, 
liczne łatki tak ogólne, iak szczególne, poczy­
nione zostały.
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